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Kwestie społeczne i gospodarczo 
były  dla nas zawsze czemś wtór rem* 
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowcści polskie! realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskie po.
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Poseł  Żeligowski jest posłem.
Mi*Jem dzii pisaC ^.rtykuł o 

Wielkim Zmarłym, zastanowić 
się w którym okresie Dył naj­
większy, najwspanialszy, wyka­
zać ile razy był sam przeciw 
caieir.il społeczeństwu

Właśnie dzisiaj chciałem Go 
uczcić, odrywając rwe myśli od 
otaczającej nas atmosfery, o- 
brócić się ku tej Trumnie.

Ale to oto sprawozdanie sej 
mowe Pata odwołało mnie od 
mstorji ku rzeczywistości. 

Sprawozdanie to brzmi:
WARSZAWA PAT Dziś 

odbyło się plenarne posied^e 
Sejmu w obecności członkow 
rządu z p. premjerem gen. 
Składkuwskim na czele. Po 
otwarciu obrad przez mar­
szałka Makowsk.ego pos 
gen. Żeligowski prosi o głos.

Marszałek- Za chwilę. U- 
dzieię panu postowi głosu w 
odpowiednim momencie.

Pos. Żeligowski, stojąc, 
czeka na udzielenie mu głosu.

Marszałek zakomuniko­
wał, że od p piezesa rady 
ministrów nadeszły odnow,e- 
ćzi na interpelacje posłów: 
Wójcika w sprawie stosun­
ków służbowych pracowni- 
ków samorządowych p. Ra­
ta jeżyka w sprawie układów 
zb’orowvch pracy w samo­
rządzie terytorjalnym  gmin 
m ię lsk ic h  w oj. p o zn ań sk ieg o  
i pomorskiego.

Marszałek Makowski oś- 
v,,;ydcza co oastenuje

Wysoka Izbo, zanim przystąpi 
my do por: ndku dziennego uwa­
żam za swój ozowiązek podzielić 
się z Wysoką Izbą pewnemi fak­
tami. Jesteśmy znowu świadkami 
w\ darzeń Historycznych, zioiema- 
jącrch mapę Europy. Nie moją 
jest rzeczą umawianie zagadnień 
międzynarodowych. Skoro tylko 
układ szybko zmieniających się 
wyoadkńw na to pozwoli, odpo­
wiednie ich oświetlenie da nam p.

minister spraw i "granicznych. tr­
wałam natomiast za swój obowią­
zek wypowiedzenie z tego miejsca 
serdecznego pozdrowienia parla­
mentowi węgierskiemu i dać wy­
raz wielkiemu zadowoleniu, z ja­
kiem Witamy oczekiwany już od- 
dawna fakt utalenia wpólnej gra 
nicy z państwjm węglerskiem. (hu 
czne okiaski). Nawet gdy granice 
nasze były rozdzielone, nie prze­
stawały jednak łączyć nas węzły 
życzliwej przyjaźni. Odtąd znowu 
— jak przed wiekami — połączy 
nas bezpośrednie sąsiedztwo. W 
ten spusób pogłębione zostaną na­
turalne stosuuki pomiędzy nasze- 
m. narodami, oży wią się przen 
ka.iące nas serdeczne uczucia wza­
jemne, zai ieśni się nasza współ­
praca dla dobra naszych krajów i 
i dla Dokoju świata, (huczne okla­
ski).

(Iso posła Żeligowskiego)
W iak’ej sprawie pan pos-’! 
prosi o głos ?

Pos. Żeligowski: W spra­
wie porządku dziennego.

Marszałek: Głos ma p. Ze 
ligowski

Pos Żeligowski: (z miej­
sca) Dwa bratnie słowiańskie 
nam dy czeski i słowacki tra 
gicznie utraciły swój bvt nie 
podległy. Sytuat a pcMtycc- 
na Państwa Polskiego stała 
oię niebezpieczna Wobec te­
go w noszę  o przerwanie dzi­
siejszego porządku dzienne­
go i wezwanie pana prrmje- 
ra do oświadczenia, co zatnie 
rza przedsięw ziać dla natych 
miastowego spotęgowaniu sił 
moralnych i materialnych 
Ojczyzny.

Marszałek- Kto jest za 
wnioskiem nosł i Żeligowskie 
go, zechce wstać Stui mnie- 
szość, wniosek upadł.

Za ■Wniosklerts pos Żeli­
gowskiego głosowało kilku po 
słów Po głosowarru pos. Że 
ltrnwski onuśrił salę.
Dalsza część sprawozdania

sejmów tgo bez znaczenia.

Trudno o lepsze potwierdze­
nie moich tez wczorajszych o 
stosunku rządu i parlam entu do 
wielkiego niebezpieczeństwa, 
które Polsce grozi.

Rząd jest obecny, ale nie za 
biera gtosu. Traci czas ns w y­
słuchiwanie dyskusji w spra­
wach zupełnie drugorzędnych, 
jeśli ich wagę porównamy z 
międzynarodowem połozerdem 
Polski.

Sejm jest zebrany.
Można przyznać trocnę rac i 

tormainej marszałkowi Makow­
skiemu kiedy powiada ,.nie jest 
moją rzeczą analizowame za gad 
nień międzynarod-wych" —aje 
tylko dlatego, że z reguły mar­
szałek przewedmezy, a nie jest 
stroną w dyskusjach, ale już na 
pewno nie ma racjł marszałek 
Makowski powiadając, że „SKo 
t o  tylko układ szybko zmienia 
jących się wypadków nam na 
to zezwoli odpowiednie ich na­
świetlenie da nam p. minister 
spraw zagranicznych".

Słówko ..odpowiednie", któ­
re pozwoliliśmy sobie podkreś­
lić! widać mimowoli wymknęło 
się p. marszałkowi. Istotnie, jał- 
już układ wypadków się kończy, 
jak już „klamka zapadła" i te­
raz już „nic niema do zrobie­
nia" daje nam zazwyczaj .na­
świetlenie" wypadków p. Beck, 
które jest odpowiednie, ale z 
którem nie warto już dyskuto 
wać a nawet rozpatrywać jego 
historycznej ścisk ści, bo i tak 
już nic się na to, co się stało, me 
poradzi.

Kompanja honorowa" —-lak 
nazwał Ozon se 'mowy premjer 
Kozłowski. Dziś kiedy Seim o- 
klaskuje Węgrów, ale nie pyta

się c Czechów, Słowację, Rumu 
nję, Kłajpedę — przypomina się 
ta razwa.

Nic to nie szkodzi, że nie we 
wszystkiem zgadzamy się z gen. 
Żeligowskim. Nie zgadzamy się 
na jego przymiotnik „braterski" 
w stosunku do Czechów. P 
ciwnit* uważamy za nasz publi­
cystyczny, dziennikarski obowią 
zek szerzyć w społeczeństwie 
polskiem odrazę do zachowania 
się Czechów. Wszeikie ich roz- 
grzeszan e uważam za ciężki 
błąd wychowawczy Tutaj istot­
nie prasa i dziennikarstwo mo­
że dużo pomóc, lub dużo zaszko 
dzić. Pomóc o ile napoi społe­
czeństwo pogardą ao tych, któ­
rzy w obronie niepodległości nie 
walczą do ostatn.ego naboju.

Ale nie o to chodzi, czy gen. 
Żeligowski merytorycznie, pro­
gramowo ma rację czy jej ni*1 
ma Chodzi o to. ze jako poseł 
żądając w takiej chwili wyjaś­
nień rządu ma Wbęcej niż sto 
procent racji, wypełnia swój o- 
bowiązek

Za wnioskiem posła Żeligow­
skiego głosowało kilku innyrb 
posłów Tak twierdzi Pat dzia­
łając widać z intencją powiększę 
nia splendoru zdyscyplinowania 
reprezentacji narodowej, zapo­
minając jednak, że zadaniem 
Sejmu według Konstytucji nie 
;'est słuchać lecz konłroiować. 
W rzeczywistości nie było tych 
posłów „kilku" lecz raczej kilku 
nastu, bo jedenastu, a z posłem 
Dudzińskim i samym gen Żeli­
gowskim 12 -tu. Możemy tylko 
powiedzieć że gen Żeligowski 
i tych ,kilku", którzy w obec­
nym Stómie go poparli sa ... po 
słami. Cat.
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NA ZACHODZIE I WSCHODZIE EUROP?

II1 i i i  f e e i i  P iM s k ie p .
Będą dziś akademie, pochoay, 

kwiaty t o ik ie s t iy , uioczystośn .
Wszystko iest poii ztbne, aby upa­

miętnić wielką postać, htóief naiód 
polski ma tyle do zawdzięczenia,

Ale poiizebniejsze będzie feszcze 
jedno.

Abyśmy w imię Józefa Piłsud­
skiego, h ió iy  walczył i ż y c e  naia- 
zał p ize z  wiele lat, ślubowali sobie 
,wszyscy od pierwszych dyynua izy  
Rzeczypospolite/ do ostatniego dziec­
ka ze szkoły powszechnej, ze taczc] 
umrzemy . rnz pozwolimy na szwanki
wystawić całość, wolność i niepod­
ległość Folskt, albo Jej honot,

Cecif iafr Lucjan ŻeSic owsKI
o stkem wystąpieniu w Selmie

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) — „Dlaczego Pan Generai postawił wniosek, wzywa­

jący rząd do otwarcia dyskusji na tema* polityki zagranicznej 
Polski?"

— „Pi zed zgłoszeniem mego wniosku — odpowiedział 
nam generał — zvracnłem się parokroinie do przewodniczącego 
sejmowej' komisji spraw zag.anicznycn, stawiając wniosek o 
zwołanie komisji i spowodowanie wypowiedzenia się ministra 
spraw zagranicznych i v.ymianę zoaii, tern więcej, iż ostatni raz 
na temai pulit/ki zagranicznej mówiliśmy przeszło rok temu w 
poprzednim parlamencie. Wówczas już zarysowała się rozbież­
ność pog'aaów pomiędzy mna a ministrem spraw zagranicznych. 
Sytuacja zagraniczna uległa niemal Katastrofalnym zmianom i 
winna sfac się przedm?oieni dyskusji parlamentu. Konstytucja, 
dając pełnię władzy Prezydentowi Rzeczypospolitej, wymaga od 
parlamentu jak naiszerszej cceny i krytyki polityki rządu. Chwi­
la obecna szczególniej zmusza parlament do roli akfrwnej w ra­
mach swych uprawnień".

1

Fropazycje K ita  k i5ec ! t a i
LOvfF)YN. Anenda Hav?sa BOdale, K lfer wy­

stosował' do króla K; ro a pewne Dronozycje wrę­
czone w piątek w Bukareszcie.

HNIer proco iu 'e reor^~nlz'cł“ przetiy^łu ^ij- 
mun’1 w zzmian za ro Niemcy ofrz ma ą całą mftą 
rurr.pó^ką I wszysiHle produxt4 rołn cze.

Po u vzfilet?nlcn u t »ct propozycyj Rumunja u- 
zwska g*v rsnc ą obecnych }ei gran c.

7araz po otrz¥man*u tyć"! prooozycyj zebrała 
się w Bukareszcie Rada Koronna.

Rumuńska rada kornnna
wyićła zabs p e:za]ąte zarządzan a woirkawc

BUKARESZT PAT Agencja Rudor komunikuje: dnia 
17 b.m. o godzinie 18.30 ZEBRAŁA SIĘ W PAŁACU KR 
ŁEV,SKIM RADA KORONNA POD PRZEWODN^CTT EM 
KRO LA. Rada rozważyła działalność i politykę zagraniczną 
rządu w obecnej sytuacji.

Po wvczerpu-ącej dyskusji rada jednogłośnie zaapro­
bowała akcje dyplomatyczną oiaz WYDAJ A 7ARZĄDZF,- 
NTA NATURY WOJSKOWEJ, POSTANAWIAJĄC JE C- 
ZUPEŁNIC Z PUNKTU Y.TDZEN1A OBRONY 1N ŁRE- 
SOW OBRONY NARODOWEJ W naradzie bra|jj utizial 
premier Całinescu, radcy królewscy- cz^nkowie rządu, szef 
sztabu generalnego i wyżsi dowódcy wojskowi.

Francja nie uznaje aieks^i Ciecłi
Denztrche mocarstw w Barlitii**. — 
>lmb. Hsndersm npusic ia  Kzes-ą
LONDYN PAT Forelgn Office komunikuje oficjalnie, 

że ambasador brytyisltr w Berlinie sir Neville Henderson o- 
otrzyma! INSTRTJKCJĘ POWIADOMIEŃ1 A RZĄDIT NIE­
MIECKIEGO O STANOWISKU RZĄDU J. KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI, ŻE OSTATNIE WYDARZENI \  WYOERA 
ZAJĄ CAIKOWITE ZŁAMANIE POROZUMIENIA MO­
NACHIJSKIEGO I ZOBOWIĄZAŃ POKOJOWEJ KOOPE 
RACJI, wymienionych w owym czas;e m;ędzy stronami te­
go oorozumienia. Rząd J. KrółewskicT Mości oświadcza po­
nadto, że ZMIANY SPOWODOWANE NIEMIECKĄ AK_ 
CJĄ WOJSKOWĄ W CZECHOSŁOWACJI, UWAŻA ZA 
POZBAWIONE PODSTAW LEGALNYCH.

Oczekiwana jest, że ambasador Henderson instrukcję 
powyższą już wykonał i OPUŚCI BERLIN W NAJBLIŻ­
SZYM CZASIE .

? owaga sytuacji miądzynarodaia?!
LONDTN PAT Powagę sytuacji międzynarodowej ja- 

| sltrawo ilustruje fakt, że Chamberlain, który zamierza', dzień 
swych 10 -letnich urodzin spędzić w rodzinnem mieście Rir 
mingham, zm.enił swe Dosianovdenie i przybywa po połud­
niu specjalnie do Londynu, aby przewodniczy' na posiedze- 

t niu gauintu, który został nagłe zwołany.
■ (Dalszy ciąg na strenic 2 -ej.)

— „Co Pati Genera. rozumiał pod słowami: „Państwo poi- 
skie jest w niebezpieczenstv'ie?“.

— „Naród niemieck’ podejmuje w tej chwili cowieczm, 
walkę 7 naród-imi slowiańskiemi i ma ku łemu bardzo dobre wł>- 
'■unki, gdyż Europa, zmęczom: wojną i pogrążona w materjah- 
zmle, nie jest jeszcze gotowa p-zeci wstawić sio zayscyplinowa- 
nemu egoizmowi rasy germańskiej Niestety, my nie mamy w 
sprawie słowiańskiej własnej polityki. Nie ustaliliśmy swego 
słosunku do narodów słowiańskich tak, jak to zrooil Bolesław 
Chrobry w Kijowie. Władysław Jagiełło pod Gmnwaldem i Jó­
zef Piłsudski znów w Kijowie i w Wilnie. To były drogi ao wiel 
kości nietylko Polski, lecz i słowiańszczyzny. Nie chcę mówić o 
zachowaniu się względem nas w ciężkich dla nas czasach Cze­
chow. Nie chcę szczególnie dzisiaj jątrzyć zbyt bolesnej rany, 
lecz wszyscy rozumiemy, że czem innem są rządy, które się oai- 
niają, a czenr innen. narody, które trwaja wiecznie!"

— „Co rozumiał Pan General, pytając: „Co zamierza uczy­
nić rzaa dl? spotęgowania sił moralnych i materjalnych Ojczy­
zny?" —

— „Wszystkie siły moralne Narodu — oapowiedzlał oo- 
seł gen. Żeligowski — są unieruchomione p.^ez nieodpowieamą 
politykę wewnętrzną rządu, złą organizację gospodarczą, nie­
potrzebny przymus i brak zaufania do własnego snołeczeństwa. 
Poanosząc czynnik moralny we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia, wzmocnimy wieioki otiiie tak potrzebny obecnie po- 
tencjał sprawności bojowej, który w wysokim stopniu tkwi i w 
naszej inteligencji i w masach ludowych. Według mojego zda­
nia, rząd obecny nie jest w stanie sprostoc wielkim ztidaniotn, 
które stoją pr/eo narodem polskim.

(DOKOŃCZENIE Na  STRONIE 2-EJi
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Kto głosował ia  wnioskiem
g s n .  Ź e i i g p w s k . !e g o

(TŁlEFONEM Z WARSZAWY;
(Ł) Na wczorajszem posiedzciiiu Sejmu u\vagę pcwt,~ech- 

ną skupiło wystąpienie posra g^neraia Lucjana Żeligowskiego, 
fiiury przed przj stąpieniem Izby do por^ądka dziennego zgiosił 
swój wniosek.

Za wnioskiem posła Żeligowskiego glosowali następujący 
posłowie niezależni: LhKikiewicz Eaward, Jóźwiak Stanisław, 
Kręugelewski Jan, ksiądz dr. Lubelski Józef, ksiądz Jr. Kadacz 
Wtedyaław, Pleszczynsid Józei, dr. Putek Józef, Ratajczyk Sta­
nisław, <i. Stoch Franciszek, ksiądz Szymanowski Amorn, razem 
więc z postem ŻeiigowsKim jeaenastu posiów.

DEMONSTRACJA KLUKU POSŁÓW NIEZALEŻNYCH 
Po grosowaniu poset gen. Żeligowski I posłovie niezależ­

ni opuścili demonstracyjnie tia pewien czas saię cbrad Sejmu.
W KULUARACH SEjMU O WYSTĄPIENIU GENERAŁ/ 

ŻELIGOWSKIEGO 
Poset Duaziriski oświadczył w kuluarach sejmowych, ii 

całkowicie solidaryzuje się z wystąpieniem gen. Żeligowskiego, 
n w głosowaniu nad wnioskiem gen. Żeligowskiego nie wziął 
odzału tylko z tego powudu, że spóźnił się na posiedzenie.

Wśród posłów ozonowych wywotalo odnmeenie wnios­
ku gen. Żeligowskiego pewne idziwienie, ponieważ część po- 
słow ozonowych nie dopatrywała się w tym waiositu żaanegc 
ataku przeciw rządowi,

Jeszizs jedno odroczenie ex:ose
ministra Decki

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Jak się dowiaduję, ustalone na środę, 22-go b. m. eks- 

posic mirustra spraw zagranicznych Btcka na plenum Sejmu, co 
zapowiedzieć miał marszałek Makowski w toku wczorajszego 
posiedzenia Sejmu, zostało odroczone.

Incydent w  czasie m ow y
p sła ks. Lufrhrtfego

t TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu n lał miejsce rów­

nież znamienny incydent podczas przemówienia posła księdza 
Lubelskiego.

Poseł ks. Lubelski przemawiając w związku z ustawą o wo­
jennym Krzyzu i medalu cchov.nic7vna, nawiązał do poważnej 
•ytuacji, w jakiej znajduje się Państwo i wzywał do prawdziwe­
go zjednoczenia narodu polskiego, zwracając się do posłów ozo­
nowych.

Skw a posła ks. Lubelskiego wywołały wśród posłów ozono­
wych wrzawę i przerywania, Odezwały się wołania: — „Myśmy 
to już zrobili, to  niech ksiądz wstąpi do O Z. N

Rząd nie wvstąni z wnioskiem
amnesfi dla Witosa
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(L) Prezes Rady Ministrów udzielił odpowiedzi na inter­
pelację księdza posła Lubelskiego w sorawie amnasiji dla Wito­
sa 1 tow. —

Odpowiedź ma następujące brzmienie: „Odpowiadając na 
Imeroełację ks. dra Józeia Lubelskiego z dnia 23 stycznia r.b. w 
sprawie amnestji dla Witosa i towarzyszy, skazanych w proce­
sie brzeskim, mam zaszczyt zakomunikować, i i  rząd, jak już 
oznajmił w odpowiedzi dnia 18-go stycznia na interpelację po­
sła Jra J. Putka, nie zamierza wj stąpić z inicjatywą ustawo­
dawczą w sprawie amnestji dla tych osób“.

ProiGKt crdynecH wybcrczel
posła Dudztfskiero
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Jak się dowiaduję poseł Dudziński, zgodnie z zapo­
wiedzą wniesienia w dniu 19 n.m. swego projektu nowej ordy- 
r>cjl wyborczej do parlamentu, wniesie — o ile Ozon. tego nie 
uczyni do tego terminu — na najolizszem posiedzeniu Sejmu 
swój projekt Akcja zbierania podpisów jest już nrawte ukończo­
na. Jeden z poetów niezależnych podpisze projekt na miejscu 
twego pobytu spowodu choroby. Najbliższe posiedzenie Sejmu 
odb>ć się ma we wtorek lub w śroaę,

Pewne komentarz* w kuluarach wywołał ten fakt, Iż Od­
mówił podpisania wniosku ootła Dudzińskiego o ordynacji wy­
borczej poseł STOCH, zbliżony du grupy Oener — ABC. Jak 
wiadomo posei Stoch zabierał glcs w dyskusji publicznej' na te­
mat ordynacji wyborczej i wypowiedział w tej dyskusji w od­
mienny sposob swoje zapatrywania na .emat ordynacji wybor­
czej.--------------------------------------------------------------------------- ------

Hs bliższe posiedzenie Selmu
(TELEFONEM Z YkARSZAWY;

(Ł) Najbliższe posiedzenie Sejmu oobędzte cię we wto- 
t t k  lub środę. ------

Aresztoim e koresnandente PAT-a
'TFLFFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) WNidze niemieckie aresztów iły łŁoreepoodeota Fata  w 
Pradze redaktora rlmlerhofa.

Fraicia nie uiaaje le isii h ń
PARYŻ PAT Minister spraw zagranicznych Bonn et 

POLECiŁ AMBASADOROWI FRANCJI W BERLINIE 
COULONDROWJ DOKONAĆ DEMARCHE W NTFMiEC- 
RIET.j MINISTERSTWIE SPRAW ZAGRANICZNYCH 
ABY ZAPROTESTOWAĆ PRZECIWKO SYTUACJI, 
STWORZONEJ W CZECHOSŁOWACJI Z POGWAŁCE­
NIEM TJKŁADU MONACHIJSKIEGO SYTUACJI. KTÓ­
REJ PRAWOMOCNOŚCI RZĄD FRANCUSKI NIE UZ­
NAJE.

Ambasador W letkiej Brytanji w  Berlinie otrzymał po 
lecenie od swego rządu ookonunia podobnej dcmarche. ~ ’

LONDYN PAT Minister spraw zagranicznych Halifax 
przyjął wczoraj w Fortign Office ambasadorów Francji, Sta 
nów Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej, a następnie przyjął 
ambasadora Niemiec. Min. Halifax poinformował przedsta­
w c ie ż  powyższych mocarstw o stanowisku, zajętem przez 
rząd brytyjski wobec ostatnich wydarceń i poinformował 
ich o treść? instrukcji, przesłanej ambasadorowi brytyjskie­
mu w  Berlinie.

Neurstli j j r o P k tm  Czech i Moraw
BFRLIN FAT Urzędowo donoszą:
Kanclerz Hiiler mianował ministra Rzeszy bar von Neurat 

ha protektorem Rzeszy w Czechach i Mo jawach z siedzibą w Pra 
ko miidster Rzeszy i jjrzewodmcząry tajnej rady gabinetowej, 
dze. Baron vcn Neurath sprawować będzie nadal swe urzędy ja-

Kanclerz Hitler mianował zastępcę Gauleitera Sudetów Ka 
rołą Hermana Franka .sekretarzem stanu i prezydenta regtncyj 
nego K urta von burgsdorfla dy lektorem  minister jaluym przy pro 
tektoracie Rzeszy Czech i Moraw.

Z«; m orale Rysi Wepferskipf trwa
LJ20K. Pat. Kolumna wojsk węgierskich, posuwających się 

się od Ungwaru, dotarła wczoraj wieczorem do przełęczy użok- 
fikirj.

W nocy o godz. 0.40 przybyło do Użołr 3 oficerów węgier­
skich, którzy nawiązali kontakt z armją pobką. Na stacji grani­
cznej dowódca brygady Vasarhelyi zetknął 3ię z oficeiem korpu­
su ochrony pogranicza — Jaworskim. Dowódca węgierski prosił 
o zakomunikowanie w Warszawie i Budapeszcie następującej wia 
domośei:

„Węgierska armja nawiązała znów łączność z polskimi brać­
mi w dn. 18 marca br. o godz. 0 40 na stacji granicznej Użok, — 
Dowóaca brygady Yusarhelyi melduje to z radością1'.

Senator FudaKowsKi zwrócił order
Lwa czeskiego

k o l e j k i  s k l e p a m i  —
REGULACJA CEN

PRAGA PAT Magistrat m. 
Pragi wydał surowe przepisy 
przeciw nieuzasadnionemu pod- 
neczeniu cen artykułów pierw­
szej potrzeby, surowców, półfa­
brykatów, narzędzi i innych 
środków pomocniczych, służą­
cych do produkcji przemysłowej ! 
rolnej, riemieślitk zej oiaz do 
wykonywania innych zawodów, 
jak również przeciwko wszel­
kim machinacjom, które mogły 
by spowodować drożyznę. Kary 
przfcwiuzianc za przestępstwa 
wynoszą do poł miljona koron 
oraz do 6 miesięcy więzienia.

W dalszym ciągu widać ko­
lejni pized sklepami.

NIEMIECKIE DYREKTYW*
DLA Fu a SY CZESKIEJ

PRa CJA PAT Urząd piasy 
Rzeszy ( Reichsprtssestello) u- 
tworzył w Pradze svroj oddział. 
Zadaniem praskiego oddziału bę 
dzie udzielanie redakcjom dzień 
ników czeskich wszelkich dyrek 
ty w Na czele urzędu stanął Os 
kar Ullrich. Komunikat, wyda­
ny o utworzeniu oddziału stwier 
dza, że redaktorzy naczelni 
dzienników czeskich ponoszą bez 
pośrednią odpowiedzialność za 
stosowanie się do dyrektyw,wy 
danych przez urząd prasy.

ZAHAMOWANE 7APĘDY 
- GWARDZISTÓW

BRATYSŁAWA PAT W zwią 
zku z wydaniem przez rząd sio- 
wacki zakazu wyuozu walut i 
kosztowności, członkowie gwar- 
dji ks Hlink. przeprowadzili 
bezwzględną rewizję nietyiko 
na granicy, lecz również wew­
nątrz kraju, zarówno u pod_óż- 
nych, jak i u osób na ulicach.

Wobec tego główny komen­
dant gwardji wydał rozkaz, za­
braniający przeprowadzania re­
wizji wewnątrz krrju  Rewizje 
winne być dokonywane tylko 
na granicy,

nu ręce byłego 
czeskosłowacki

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Senator Kazimierz Fuciakowski odesial 

prezydenta republiki czeskosłowackrej, Piachy, 
oruer Białego Lwa.

W ogłoszony m liście do prez. HacLy sen. Fudakowski pisze 
między in.:

„B ez w a lk , bez o f ia r , bez  p rze lew u  k rw i, n a ró d  czesk i u s ta m i 
sw y c h  p rzyw ódców  z rzek ł s ię  w sposób b ez p rz y k ła d n y  n a jś w ię t ­
szego  d o b ra , ja k ie  p ra w d z iw y  n a ró d  p o s ia d a ć  tnoże, sw e j w ol­
n o śc i i n iep o d leg ło śc i, i  k u p cząc  w ła sn y m  h o n o rem , o b ra ł w im ie ­
n iu  obecnego  i p rz y sz ły c h  p o k o leń  n iew o lę  w  n ie s ław ie  p o d  ob- 
cem  p an o w an iem .

N ikt głebtej od mego narodu nie jest w stanie ocenie niesz­
częścia, jakie naród spotkać może. ale lednocześnie nikt bardziej 
nie odczuwa upadku, w jakim pogrążyć się może, gdy przedkła­
dając dobra materjalne nonaa wartości moralne poniewiera wła­
sną godność i honor.

W przekonaniu, że odtąd udzielony mi order Czechosłowacki 
Białego Lwa przestał byc symoołetr honoru i wyróżnienia, — 
„wracam Go

(liazim ieiz Fudakowskl)
• s tn a to r

Kom inach (jenerałów
(TELEFONEM Z WARSZAWY;

(Ł) W dniu wczorajszym zostały ogłoszone następujące 
awanse: generrł L. Berbeciu mianowany generałem broni.

Generałowie brygady: Władysław Bortncwsk* i Tadeusz 
Kutrzeba — mianowani generałami dywizji.

Generałami brygady zontall pułkownicy: Maciejowski Pie­
karski. Ujejski. Skuratowicz, Maresch, Przyjutkowski.

Ludow cy i soc’al'śtl
o mowie marszałka Frystor?

(TELEFONEM Z W AR3ZAWY i 
(Ł) W głównym organie Stronnictwa Ludowego „Z clonym 

Sztardrrze" i organie P P.S. „Robotniku" ukazał, się niemal jed 
nocześnie artykuły oceniające w sposób pozy»ywny ostatnia mo­
wę marszałka Prystorr., wygłoszoną w Senacie

P o ża r pałreu Kronenbergc
TELEFONEM Z WARSZAWY]

(R) Wczoraj w godzinach rannych wybuchł groźny pożar w  
jednym z największych pałaców Warszawy, położonym na rogu 
placu Małachowskiego i piacu Marszałka Piłsudskiego. Ogień po­
wstał w biurach Linji Okrętowej Gdynia - Ameryka i rozszerzył 
się tak szybko, że objął drugie piętro i kopułę paLcu. Skrzydło 
pałacu od strony ulicy Królewskiej zostało zalane woda i w dużej 
części zniszczone. Gaszenie pożaru trwało kilka goa/m. |

MOSSZYK-ZIlROl
n'jrln'ejszy zdrój 
wAii gorzX ch

sezon od I maje
; eurojłcski komfon 
najdoskonalsze urządzenia 

Inform. udzielają b.ura ,Orl is“, .^ar' 
i .WaffoiiS Lits Cook".

Majpląknlejsz / sUrzec
LOS ANGELOS Ze wszyst­

kich konkur&ów piękności nie­
wątpliwie b y ł najoryginalniejszy 
urządzony w Ho.lywood kon 
kurs dla starców.

Najpiękniejsza z nich otrzy­
mał nagrodę w postaci pocaiun 
ku hożej, 20 -ietr.iej dziewui i 
zloty zegarek, dai jednej z firm. 
która w ten spo&ób pragnęła 
rozreklamować swo wyroby.

Zw^-cięzcą okazał się pewien 
hotelarz z okoli? Hollywood, 87 
letni mister Jackson, któremu 
przyznano tytuł ..najpiękniejsze 
go starer. Kaiifornji" z prostą 
postawę i majestatycznie d łu g ą  
brodę. 1

M E B L E
stylowe I nowoczesne, stołowe sypial­
nie, gabinety oraz sztuki pojedyncze. 
WYTWORNE MEBLE TAPICCRSKJE 

poleca firmac i ę 2 x n i MS K t  !
Warszawa, N. Świat ł4 , teł. 349-85

PoiUwa]aca się górs
Niedawno podawaliśmy wiaaoność 

o górze w Silzk-.mmergut (Austrje), 
posuwającej si  ̂ naprzód i powodującej 
st.uszne zniszczenie wszystkiego u 
swego podnoża. Teraz podobua wia­
domość nadchodź' z KoJifomjL

Kolo Ean - Anderao, w oki;gn tak 
zwanych „^Martwych wzgórz", jedno 
z nich zaccęło pełznąć z szybkością 8 
metrów na dobę.

Proszę soDie wyobrazić olbrzym' 
zwał ziemi, długi na dw« kilometry a 
n i  40 metrów wysoki, który idzie na­
przód nieubłaganie, miażdżąc i nisz­
cząc, co napotka. Wielkiem niebez- \ 
pieszenstwem jest to, że zmienia bieg 
wód i napewno spowoduje powodzią, j

Geologowie przypuszczają, że ka­
taklizm wywołały nlewne deszcze, kto 
ze w tym roku spadły w KaluornjL i

W WjgŻE |T0LiCY
BEZKONKURENCYJNI 

W  PODŁOŚCI

Ze łe i tam iuder, Czccn nie 
zagrzeli tego Ihuchą na ulicy! 
Bolszewiccy dygnitarze kająt 
się na swych procesach nie pła­
szczyli się tak, nw, poi,Hali, nic 
deptad tn^ej przeszłości, jak  
ten prezea sądu najwyższego. 
Żadne musiała być spratciedli- 
kość  w Czechach przez 20 lat 
skoro taka gaazina, “ takie va&- 
kusiwo bez czołc i kości s ta li 
na jej czele.

Dorożkarz walił onegdaj na 
Marszałkowskiej konia wrzesz­
cząc;

— Ja ci pokażę ty  hacho 
jedna /

Człowiek nazwany nocną bę­
dzie skarżył o ooelgę i zawsze 
proces wygra.

Po Sudetach występował w 
praskiem radjo Ylasta Burian i 
mówi!'

— Poki se Czech sm ejt póty 
nc zginął, smejm y se totęo.

I plótł kawały, i śmiał się t  
całego serca. Pewnie znowu la­
da chtcilu wystąp1 ui ł adjo. —1 
Wesoły na^ód ci Czesi.

Jest u nas sabooonna wian  
w rozum, przebiegłość masonów. 
Okazuje się, że jes* wśród nich 
takiż procent idjutów co wśród 
hyclów. Czechy były przecież 
ukochanym stworem masonerj1, 
Benesz lummorzen fartuszlcc- 
wyrn. W  Chicago to ogłasza Ka­
nał ja jakieś odeń  y ,  nawenuje 
dc walki, ale póki byl na Hraae- 
cu to nie śmiał wypowiedzieć 
wojny — tchórz przebrzydły.

S.0O0 samolotów wojskowych 
zagarnęli Niemcy. Nic znałoJlo 
się 3.000 lotników, roby wsiedli, 
wzbili się w powietrze, wywie 
żlt te aparaty do Rumunji, 
Szwajcarii, Afganistanu  — 
gdziebądż byle nie dosta.lv się 
najeźdźcom. Co 3-000 lot ników t  
lC-ciu się nie znaiazło, am je­
den! Łotry małoduszne.

Jak wydziwiano przez tyle 
lat, że parę tysięcy oficerów  
białogwardzistów dato się ując 
ł rozstrzelać bolszewikom, w Ki­
jowie w i9-tym  roku. Bialogwar 
dziści sie bili, Der.ikin i Iftran- 
gel walczyli, ci o f{cerowie się 
załamali po marszach, po prze­
granych bitwach, po klęskach. 
A Czesi czego się załamali f Bo 
obiad się spóźnił o pól godziny

■i
Urzeanik z  czeskiego posel­

stwa wysiaduje po kawiarniach 
warszawskich,. Siedzi * teraz ze 
smutną mina, ale siedzi. Każdy 
znajomy Polak zadajt nieod­
miennie tc samo pytanie;

NIEDZIELA. 19 marca 1939 ■.

— Jakżescie
poddaćf

nogi tak ssą

A  on odpoicwida szereotypo- 
wo rozkładając ręce:

— Co można byio zrooićf 
Co można byli zrobić T

i
Wół, cielę dwudniowa prę­

dzej zrozumie co to godność na­
rodowa i nonor.

r

Bierze się gazztę i czyta ty l­
ko to co dotyczy Czech, bierze 
książkę i odrzuca jc  ze zniechę­
ceniem. Nie można myśleć, mó­
wić o niczem inm m  jak  — o 
tern. *

Karol

PF.ZĘZIPZZNIZ?

tabletki

A S P 1  R I N



19 mśria
W ostatnim numerze „Tygodni ';a 

flłustaowauego* znaidujemj przepa­
lony mrlsnohol,i<j wiersz Krystyny 
Hermtaowny., Dez tytułu:

Twa młodość bez młodości — wi 
chrem przezna^tmia 

trzow iała nas- 1  życie w przesirze- 
n i cier pienia 

Czyi" bogiem, czy człowiekiem zja­
wi] się na ś wiecie 

Los twój jest nam wyromem, arogą 
wśród zamieoL

NIEDZIELA, 19 mei-ca i93ś r. S Ł O W O

Wokoło wieczna pusita , niebem e- 
ezn_ pora,

Sowy cz»s — co poczęty śmiercią, w 
Belwederze, 

Listopad, który sławę rrzyzywa
z wieczora

I  m aj najbardzie; gorzki, co nam 
wieczność mierzy.

Jesienie sf trapione wiosnami smu­
tnym

Kooe stygną kamieniem, mrocznosć 
płynie z ziemi. 

Koiumny poły szują maaością ma­
jową —

— Czyz nas zbawi wspomnienie: 
modktw* o ołowo.

Larae n u  ©apowiaaa, milczy cisza
głueba

I  milcz? ścieżki parku, twój krok 
je przenika 

Lem któż zg&dnu ry ta tego i któż 
się dosłucha 

leztam ertn przechanzefc w zieleni
trawnika.

l? Ó 2 k l >. r e l a c j a
I

Marszałek Piłsudski Inbił dobrr 
żari i dowcip, to  też doskonałe i h - 
storyezne .tuż ezopKi owych czasów, 
nyły kilkakrotnie zapraszane do Bel­
wederu etlem odbycia przedstawie­
n ia

Znaiiy malarz \  i ki rykaturzysta 
Zdzisław Czermiński opowiadał mi o 
gościnie politycznej „Szopki Picado- 

w belwederu.

Na przedstawienie to zaproszony 
zosuił cały gabinet ministrów, przy- 
ozem nikogo nie uprzedzono w jakim 
celu ma przybyć do Belwederu.

Autorzy rzopki zjawili się oczywi - 
ćcie na parę godzin przedtem, aby 
wszystko należycie zainseenizować. 
Wśród nich znajdował się również ma 
Larz B-, kióry poruszał figurki w Bzop 
ee i czynność tę uważał za decydu­
jącą dla powodzenia widowiska, zł.  nic 
sobie mając teksty literackie, Malarz 
L. jest znanym oryginałem, lekee so­
bie ważącym wszelkie formy i konwe­
nanse.

Gdy azorka-ze gorączkowo przy­
gotowywali się do popisu, ns jniespo- 
dńewemej zjaw . się w sali marsza­
łek Piłsudski. Podszedł do każdego z 
obetnycłi i zupełnie poprostn przed­
stawił się podając każdemu rękę.

Po skończeniu tej eeremonji, Mar- 
«zą zbliżył się do szopki i zapytał 
ostrożnie czy można obejrzeć figurki 1

— 0  nie, niema tak dobrze! .— 
odparł malarz L. zaabsorbowany swo­
ją  robotą. — Jakbyśmy teraz zaczęli 
pokazywać figurki, to potem nie by­
łoby żadnej zabawy. Nie da się zro­
b ić!".

— W takim razie przepraszam — 
rzekł grzecznie Marszałek Piłsudski i 
wycofał się z sali, na którą wrócił 
dopiero, gdy za.] owiedziano przedsta­
wienie,

Wyhr, Wek

Dziennik ni u lubi spóźnio­
nych sprawozdań, najchętniej 
częstuje czytelnika wiadomością 
mi podanemi na gTąco, w tele­
graficznym skrócie, gdy pul­
suje w nich nerw aktualności, 
który jest przecie najistotniejszą 
cechą gazety. Dlatego też spisu- 
jsc dziś dopiero swe impresje ze 
zjazdu pisarzy poismch na Zaol 
ziu wchdzę z red- keją w pe­
wien konflikt, dając relacją o 
dwa tygodnie spóźnioną i to w 
cnwili, gdy naszą uwagę absor­
bują wydarzenia całkiem mnego 
kalibru, stokroć bai dziej ważkie 
i istotne od kwestji, czy polska 
literatura dobrze czy źle zaprę 
zemowala się w Cieszynie z 
przvdegłościanr Trudno, nie za 
wsze wychodzi na dobre temato 
wi, jeśli się ,iak figa ucukruje, 
jak tytuń uleży".

Rzecz inna. że to opóźnienie 
w pewnym stopn u pomaga mi 
leźć stosowne perspektywy, skon 
uporządkować wrażenia, odna- 
irontc ,vać wrażenia innych u- 
czestników zjazdu: tych wrażeń 
jest już sporo Przeczytałem u- 
ważnie feljetony Jalu Kurka 
(IKC), Stanisława Piaseckiego 
(Prostu z Mostu), Wandy Melce7- 
(Wiadomości) .Jerzego Putra­
menta (Sygnały) i miałem okaz 
.ię podziwiać rozmaitość podej­
ścia autorów do . wspólnego prze 
życia", doskonale charakteryzu­
jącą ich indywidualności pisar­
skie ich postawę ideową i artys 
tyczną, a czasami — wyniugi 
pism. które wydrukowały ich 
artykuły. Zaważył wreszcie na 
nich jeszcze jeden czynnikr pew 
na delikatność (mniej lub wię­
cej wyraźna) w  traktowaniu 
przedmiotu ze względu na praw 
dziwą i serdeczną gościnność 
gosnodarzy wobec ..mocarzy sło 
wa“ (tekst oficjalnego afiszu), 
którzy „zaszczycili*’ swą obecnoś 
etą Zaolzie. Jakże tu kręcić no­
sem i krytyKowae tak mdłych i 
snrawnych orgam zatorów którzv 
się starali dogodzić pod każdym 
wzgledem Drzybyszom!

Dogodzili zresztą istotnie. 
Chyba wszyscy opuszczaliśmy 
Katowice, gdzie nastąpiło roz­
wiązanie zjazdu, z uczuc em mi 
le i pożytecznie spędzonego cza 
su, wywożąc v7scomnienia uro­
czych kontaktów o so b is ty ch  nie 
tylko z kolegami z innych ośrod 
ków literackich, lecz też i z au­
tochtonami. O tem zresztą tro­
chę mzej.

n.
Krotki, mierzony na godziny 

nawet, nie na dm, pobyt przed i 
za Olzą nie upoważnił nas do 
synteż krajoznawczych. Panoia- 
ma kraju oglądana ze szczytu 
wieży piastowskiej w Cieszynie, 
z ołtien aut śpieszących do 1 rzy i 
ca i Jabłonkowa, jest niedokład 
na i niepełne. Znajomość nasza 
Slaska Cieszyńskiego ograniczy­
ła się — w przenośni — dc krńt 
kiego uścisku droni, do k.lku 
życzliwych spojrzeń i uprzej 
mej wymiany zdań. A jedna t 
i to dało nam wiele wzrusz sń. A 
z n*ch chvba największe, mowa. 
Mój Boże, co za cudowny Pań­
szczyzną mówią ci ludzie! Jakaż 
to rozkosz dla literata wsłuchać 
się w ten język szczerozłotta czy 
sty, pięknie archa czny, dźwię­
czący Reiem i Potockim! Prze­
praszam za afekltCję ale nie 
jest ona sztuczna Ileż to razy - 
na rvnku, w autobusie, na sali 
odczytowej, udekorowanej ,P*ę 
knie" orłami, sztardaram i i lau 
rusami przerywało się rozmo­
wę z towarzyszem by z otwsr- 
terni ustami wsiach, v ac się, 
wchłartać. detaktować si  ̂ i 
smakować w tej mowie. Nieod­
parte uczmie. że tu właśnie bi­
ją te praźródła, z których my, 
literaci, powinn-śrr.y czerpać na 
iiszą wiedzę o jęz\ku. Dźwięcz? 
ła ta piękne polszczyzn, nawet

w mozolna wystylizowanych 
przemówienach miejscowych dy 
gnitarzy, w najbanalniejszych 
zwrotach iskrzyła się janims 
siedemnasto - czy szesnasto — 
wiecznem słówkiem od któiego 
nagle zapierało oddecn. Było to 
naprawdę wzrusza ące i poKry- 
wało wiele drobnych mankamen 
tów

III
Najważniejsze, mankamenty 

zjazdu wypływały z najlepszych 
intencyj organizatorów, którzy 
chcieli maksymalnie wykorzys­
tać okazję kontaktu z gośćmi i 
montowali programy akademij 
zbyt obszerne, a stąd zbyt nużą 
ce. W Cieszynie Zachodnim ura 
czono publiczność wielogodzin­
ną monstre -  akademią, którą 
nb. w ostatniej chwili jeszcze 
się musiało skracac ale i rak by 
ło tego stanowczo za wiele. Bied 
ni cieszyniacy musieli wysłu­
chać:

kilku oficjalnych przemó­
wień,

I recytacyj kilkunastu wier- 
■ szy w wykonaniu trojga recyta­
torów,

autorecylacyj Kaziemierza 
Wierzyńskiego;

pary śpiewaków,
jednego pianisty 

, i przejmującego szeptu spra 
wozdawcy radjowego.

Była to zbyt obfita uczta du­
chowa i stanowczo domagała się 
redukcyj, tembardziej, iz dobór 
artystyczny ch kawałków był nie 
najleoszy

Zwłaszcza męcząco wypadł 
w y s t ę p  znakomitych aktorów— 
Węgrzyna -  senjora i A rtura Su 
chy, którzy najnie; otrzebniej w 
św5ecie wybrali dc. recytacji mę 
tny i trudny fragment „Legjo- 
nu‘* Wyspiańskiego, niezrozu­
miały zarówno d’a słuchaczów, 
tak też i dla camych wykonaw­
ców. Dłużyło się tc niepomier­
nie ze szkooą dla reputacji Wy 
spiańskiego i z pewnością zosta 
wiłc niemiłe wrażenie. Poprze­
dzające część „artystyczną" 
przemówienia: burmistrza Cie­
szyna Halfara (rzewne), wojewo 
dy Grażyńskiego ( oczywiście 
był zresztą mówił z kulturą i 
kurtuazją), Sieroszewskiego i 
Goetla nie wykraczały pora ra 
my normalnych szaolonow.w.ec 
też me dodawały atrakcyjności 
widowisku Do groteskowych 
momentów należało jeszcze (sta 
le naruszam chronologię, do od 
tego się właśnie zaczęło ) u- 
roczyste wkroczenie na salę 
setki literatów i ich ro­
dzin, oklaskiwane hucznie i, jak 
to się mówi. spontaniczna. Czu 
liśmy się jak uczestnicy marszu 
gladiatorów...

Po akademji rau t w notelu 
„Polonia", burazo miły i smacr 
ny, lecz raczej chybiający celu. 
gdyż „bratanie się" ze społeczeń 
stwem ciesz^ńskiem było min1- 
malne: literaci rozbili się na
grupki nawiązywali miedzy so 
bą kontakty, raczyli się śląsic e 
mi specjałami, a o gospoda­
rzach zapomnieli w sposób tak 
gruntowny, że nawet pierwsze 
„sto lat" zanucone na sali było 
dedykowane me sympatycznemu 
burmistrzowi Cieszyna, lecz i 
— Węgrzynowi .. j

Nazajutrz nastąpił odiazd po j 
szczególnych ekip literatów7 do < 
Trzvńca, Suchego. Cierlicka Bo

gumina Frysztatu. Karwiny etc. 
Niewiedziec czemu, wszyscy u- 
ważali, że grupa . A*', udająca 
się do Jabłonkowa i Trzyńca 
jest uprzywilejowana: każdy 
chciał się do nici dołączyć u- 
szczuplając inne ekipy, zwłasz­
cza biedną „grupę D“. „Nie 
chcemy do D" — protestowali 
panie i panowie ©ie zgadzając 
się na dobrowolne opuszczenie 
pierwszych liter alfabetu. Dopie 
ro musiał interweniować osobiś 
uie (!) sam arcyfa^zysta Goetel 
(zawsze będę powtfrzał że jako 
organizator na terenie Związku 
Liteiatow jest on bez konkuren 
cji), bezlitośnie Darcelując do­
brane zespoły i odkomenaetawu 
jąc moca.zy słowa do C i D.

Występy grup „w terenie" 
ud ab’ się znacznie lepiej od aka 
aemji cieszyńskiej Programy 
nie były tak nużące, audytor- 
jum (sztubacy, trochę „elity", 
mało proletarjatu’. słuchało na­
szych popisów z prawdziwą przy 
jemnością, tembaraziej, że lite- 

1 raci potrafili odnaleźć w swym 
repertuarze utworv przystępne 

| i btarąoe za serce. Jako szczęśli­
wy uczestnik wymarzonej przez 

i wielu grupy A, znalazłem się w 
towarzystwie takich gwiazd, 
jak Kuncewiczowa ( doskonałe 
zagajenie, świetne dwie nowel­
ki), Kazimierz V’. rzyński, nasz 
wileński orof. Konrad Górski 
(naprawdę złotousty), przemiły 
Stanisław Remoek i Stanisław 
R Dobrowolski. Prawdziwą ro- 
dzenka w tym puddingu był 
Władysław Wożnik, artysta tea- 
ti-u krakowskiego, recytator wię 
cej niż doskonały, którego nie­
wiadomo czemu nie umieszczono 
jednak w programie akademji 
cieszyńskiej.

Wieczorem znowu w Ciesay 
me. już się każdv bawi na włas 
ną rekę. Niektórzy „nawiązali 
kontakty" z tubyicami, dowiadu 
jg się ciekawych, brrdziej in­
tymnych i mniej oficjalnie op­
tymistycznych rzeczy o Zaol­
ziu Dużo o tem dałoby się po­
wiedzieć i chyba się jeszcze po­
wie, gdyż coś niecoś jeszcze 
chciałbym napisać w tonie 
mniej sprawozdawczym.

Bo już teraz trzeba kończyć. 
Jesteśmy w Katowicach. Znowu 
uroczysta akademia, tym razem 
najprzyjemniejsze audytorjum 
—sztubacy. Oglądamy p7ekne 
występy taneczne regjonalnie 
przystrojonych panienek z grm 
nazjum w Tarnowskich Górach, 
słuchamy przemówienia dzielne 
go sztubaka i dzielnego wojewo 
dy Grażyńskiego. Mówi też Sie 
roszewski, Goetel, deklamuje 
Wiercińska, potem znowu przy­
kry duet z „Legjonu" Sochy i 
Węgrzyna ale jest też i Woźnik 
i doskonały Osterwa. Na zakoń 
cienie śiązaczki wtaczają Siero­
szewskiemu i Goetlowi kwiaty. 
Sieroszewski pałuje zapłomone 
panienki, Goetel też chciałby 
pójść w ślady prezesa PAL-u, j 
ale czuje się zbyt młode, wiec | 
uśmiecha się tylko i zderonowa 
ny rozkłada ręce. Owacje, oklas 
ki. f:nita la cominedia.

żegnam y się z kołegan.., z 
nowymi znajomymi i udaiemy 
się każdy w swoją stronę. „Swie 
to polskiej liieratury i sztuki" 
skończone.

Teodor Bujnickl.

Kowno
Sytuacja w Kłajpedzie jest w 

dalszym ciągu n ewyjaśniona. 
jak wiaaomo rzucono alarm ują­
ce hasło: „Niemcy otaczają i od 
północy". — Zdaje się, żc hasło 
to przeznaczone było głównie dla 
wywołania odpowiedniego nasta 
wienia w Warszawie, skąd me- 
k tó rt sfery litewskie spodziewa­
ją się pomocy n? wypaoek agre­
sji niemieckiej od strony Klajpe 
d v .  Z drugiej strony dotych­
czas nie naaeszły żadne uspoka­
jające wiadrroosci.

PRZEBIEG ALAHMiJ 1 NARA­
DY MINISTRÓW

Przebieg onegdajszego alar­
mu był następujący: Rozeszła
się pogłoska że , Fuehrer" K łaj­
pedy dr. Neumann. którego po­
stępowanie i wystąpienia mają 
charakter zupełnie analogiczny 
do sposobu postępowania przy­
wódcy Niemców Sudeckich Hen 
leina wystosował prośbę do Hit­
lera, aby zechciał przejąć opie­
kę nad Kłajpedą. Następnie, iż 
rzekomo zwrócił sie z ultimatum 
co rządu kowieńskiego. — Agen 
cja VDV kategorycznie zaprze­
czyła tej pogłosce.

Temniemniej pod przewodni­
ctwem Prezydenta Republik5 od­
było się posiedzenie F.ady Mini- 

j strów w związku z wytworzoną 
sytuacją międzynarodową — 
Prem jer Mironas przyjąć na au- 

idjencji posła nadzwyczajnego 
Rzeczypospolitej Charwata. Roz 

(mowy te łączone są z kunferen- 
:ją, jaką odbył peseł litewski w 
Warszawie, Szaulis z min. Arci­
szewskim

t
KOMUNIKAT B TtLHSA NA 

UŻYTISK^ ZEWNĘTRZNY
(

Jeżeli choazi o stronę nie­
miecką, to ogłosiła ont. również 
w tej sprawie komunikat. Treść 
komunikatu w  przekładzie litew 
sklej agencji „Elta" brzmi jak 
następuje:

„W prasia zagraniczny pow­
tórni# ukazalj się * aniu dzisiej- 
esym pogłoski, że Nicnicy w naj­
bliższym czasie zamierzają przyłą­
czyć Kraj Kbjpfedzki. Tutaj sze 
koła po lityce me posiadają żad­
nych doniesień bądź wzmianek, któ 
re pczwalałyt.7 wysnuć wniosek o 
tych zamiarach O takim
nic tu nio jest wiadome".

„C7ASY OBECNE WYMAGA­
JĄ PRĘDKICH DECYZYJ"

Nawet wytworzone obecnie 
warunki w Kłajpedzię, które 
gwarantują Niemcom kompletną 
swobodę, uznaje dr. Neumann 
za nieznośno i powiada.

Statut ' autonom_czny Ł a j u  
Kłajpedzkiegw który w myśl Dwo- 
ich przepisów miał g^arautować 
prawa i swobodę kaltui-amą miesz­
kańców Kraju Kłajpedz-dege, jest 
staie naruszany t,*-zez rząd litew­
ski w swych zasadniczych posta­
nowieniach

Stan wojenny zoir-ał coprawda 
zniesiony, trw ają jednak nadal w 
mocy Wszystkie u-tawj, powołane 
przez suwerena, a skierowane przt 
ciwko nam

Ostatnie piętnaście la t wyka 
zaio, że pomyślny mzwój Kraju 
Kłajpedzkiegc zatrzyma' się z 
chwile przystąpienia do litewskie­
go zwiezkn państwowego™ tVszj 
stko, wszystko bez icszty jesi na­
stawione w Kierunki ooróceuń. w 
grnzj niemiuckości, na wyzuci* jej 
z praw i na zniszczenie gospoda" 
eze.

Nie damy się ; mylić nKTtym 
czy tez otwartym groŹDOm naszyci 
wrogów i stworzymy poastawy 
prawne, które są itau  należno na 
zasap ie  prawa, tradycji i krwi- 
C?sy obeenr wymagają ^ędkich  
ftacyzyj.

„JA TAKO FuHKBL ‘U  ‘

Jako 1’Uhrw wszystkich orgi - 
uzacy  kłijpeuzkich i jako wybra 
ny poseł obszaru (kłajpedzkiego) 
nważam się za uprawnionego sam, 
w imieniu 87 procent ludności Fr»- 
jn  KłŁjpeozkicgo, do przedsięDit- 
nia wszysiKich naieżnych Kroków i 
poczynań- ■ W  tej pracy Dęaę się 
kierował jedynie obowiązkami słu­
żenia moim rodakom i  mojej ojco­
wiźnie.

Jednakże „Lietuvos Aidas ‘ 
inform uje,1 że dementi niemiec­
kiej agencji ogłoszone zostało 
wyłącznie dc> użytku prasy za­
granicznej. W prasie niemieckiej 
nie zostałc wcale ogłoszune...

Oczywiście, zu tego rodzaju 
deklaracja, łącznie z tytułem 
„Fuehrera" K łajredy i wszyst- 
kiemi dvg-esjam7 zawartem w 
przemówieniu, me może, wobec 

plamo wytworzonej sytuacji mieazyna 
■ rodowej, budzić wątpliwości co 
do właściwych dążeń Niemców 
Klajpedzkich. Plata: uczność zaś 
„dementi" nieir tatkiej agencji 
urzędowej, w sk azy y 7aĆDy się 
zdawała raczej, że dr. Neumann 
cieszy się caikowitem poparcieni 
Berlina w swvch poczynaniach 
n? terenie Kłaipedy.

J U Ż  K O N IE C  K W A R T A Ł U
Czas najwyższy oołac-c prenumeratę do 1 kwietnia

* * *

Administracja „Słowa1* czuje się w  obowązku unrze- 
dztć P.T. Prenum eiaioi 5w, że wszystkie nieopłacone w  I 
kwartale r.b. abonamenty zostaną wstrzymane z dniem 25. 
bie iacego miesiąca.

WIELKA MOWA ..KŁAJPEDZ- 
KiEGO IILNnEiNO"

Jest to mowa dr. Neumanna. 
Prawdopodobnie była to ta sama, 
która wywołała pogłoski o wspo 
mnianych żądaniach. Jakkol­
wiek istotnie me zawiera ona 
wyraźnie sprecyzowanych żą­
dań, wszeiako jej ten i poszcze­
gólne akcenty uv7ażane sa d o - 
Wszechnie za zapowiedź zbliża­
jącego się kryzysu — Charakte- 
rystycznem jest, że di Neu- 
m arn wygłosił swą mowę bez­
pośrednio po powrocie z Berli­
na. Według niesprawdzonych po 
głosek, w czasie tej podróży, 
miał bvć przyjęty przez kancle­
rza Hitlera.

Dr, Neumann oświadczył mię 
dzy 7nnemi:

„Prawo samostanowienia naro- 
&ów, które miało po wojnie świato | 
■yej tworzyć rzekomo poastawę 
granic terytorjalnycl w Europie.

1 zostało jak najgłębiej naruszona 
przez wyłąezi nir Kraju Kłajpcdz 
kiego ze związku Kzoszy Niemiec­
kiej. Kó^mież prz7?łączenie Kraju 
Kiajpedzkiego do Litwy na z?=a 
dzie Konwencji Btrlpadzkiej z _ 
dnia 8 maja 1924 r. Dyło Fopro-' 
jtu  rozminięciem się z wola md 
ności Kraju Kłajped,zkiegr.

60 TYS ZORGA N1ZOW AJTYCF 
HITLEROWCOM W KŁAJPE­

DZIE
a i.

W ostatniej chwili naaeszły 
w-adomości, ze „K.ulturver- 
b>md" w okręgu kłajpedzkim <v 
siągnał już liczbę 50 tysięcy 
członsów i ze liczba ta w naj­
bliższych dniach zwiększy si<* 
do 60 tysięcy.

L W E B i l
CZŁOWIEKU, K^ORY PRACU­
JESZ, b o  w id z is z  — p o m o ż  

WYKSZTAŁCIĆ TYCH. CO 
CHCĄ PRACOWAĆ, CHOC NIE 

WIDZĄ-
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Jedna c i w  aria lu d m itl 
Stanów ZjFdnoizonych nie 

ptacuje
morąe poj uwagd oficjalne da­

ne, dotyczące statysty id pracy, oruz 
stan faktyczny bezrobocia w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
mnsię się stwierdzić, że przy pełnej po 
dąży ludności, zdolnej do praey w 
P. S. A., wynoszącej 48 miljonów, je­
dna czwarta jest całkowicie nie zatru 
dniora, lub pracując, nie zarabia na 
mkiimuiii ntri.ynia.uia.

Oficjalnie obliczają liczby bezro- 
boezych na 8,6 miljonów osót>, pod­
czas, gdy liczba ta  istotnie wynosi 12  
miljonów.

r la k^s7'acvch f osłabionych

L E U W A  KS
Do nabycia w aptekach 1 drog.

oc >teaPKKK8»»
JAKIE MYDŁO MiY*W?C?

Przy aefentach skóry Łaieca się 
mydło lecznicze, które dzięki zawarto- 
ód specjalnych leków obok działania 
.eosmety cznego mają również działanie 
lecznicze. Mydlą takie Lab. Cńem. 
Farm M. Malinowskiego wyrabia w 
35 odcieniach. Przy taK zwanej „brud­
nej" cetze wystarczy używać Mydio 
Martmirowe o konsystencji pasty i 
przyjemnym zapachu Przy wypry­
skach i trądziku s*osujemy mydlą Ich­
tiolowe lub Siarkowe łącznic z Marmu- 
lowem

Sposob utycia następt iący: namy- 
dlamy miejsca pokryte trądzikiem my­
dłem ichtiioiowtm lub Siarkowem, na­
stępnie biorąc odrobinę rrvdła Marmu­
rowego zwi.zamy wodą gorącą i ma­
sujemy brzuszcami palców przez 1—2 
minuty

Po takim zabiegu zaleta się wy­
trzeć spirytusem Salicylowym i we­
trzeć odrobinę Kremu lanolinowego 
lub Sportowego i lekko wypudrować 
Puarem Higienicznym La&. Chem. 
Farm. M_ Malinowskiego. 790

ńIEŁPA WARiZAWSAA
z  dma 18 marca 1930 roku

AKCJE: Bank Polski 130. Węgiel 
Al 00 — 40%. Lilpop 93,00. Noroiin
103.00 Ostrowiec 8134 — 803/ą , Sta­
rachowice 59% — -59,00 5954. Ziele­
niewski 78.00. ż /raraow  60,00 Ten­
dencja sUo6za. |

PAPIERY PROC.: — 4'/2% wewn. 
66.00. 3% irwes* pierwsza 93% — 
serje 97%. 3% inwesL druga 92 % — ' 
serje — nie notowane. 5% KonwerSyj- 
na 69 00 — cełki. 5% kolejowa 69,00. 
4 To prernj dcl. 42 */2 — 43 00 1% kon­
solidacyjna. 67 00 4'Aąfc ziemsicie — 
serja 5 — 64,50 V/,*- ! ,/ów 64%. — . 
5% Warszawy 1933 rok 72% — 72,00
73.00 — 73% _  ost. drobny. 5% War 
szawy 1936 rok 72.00 5*& Lub.tna — 
1933 rok 62% Tendencja Aa poży­
czek nieco słabsza, dla listów niejed-j 
nohta. I

Now i święci polscy
Królowa Jadwiga i kardynał H cziusi
K A. T. donosi z Miasta Wa­

tykańskiego
„Postulat generalny ks prof 

dr. Wojciech Topoliński O. M 
C., przesłał nowy dekret Stolicy 
Apostolskiej, normujący przygo 
towanie aktów do beatyfikacji 
Królowej Jadwigi, kardynała 
Hozjusza, świątobliwej Ju tty  o- 
r s z  innych — na ręce Księcia 
Metropolity krakowskiego d-ra 
Adama Stefana Sapietiy. jako 
rnandatarjusza kanonizacji Kró­
lowej Jadwigi i ks. biskupa d-ra 
Stanisława Wojciecha Okoniew­

skiego, ordynarjusza diecezji 
chełmińskiej, jako m andataiju- 
sza (z ramienia Episkopatu Pol­
skiego) kanonizacji kardynał: 
Hozjusza. Komisje uczonych 
przejmą obecnie ostatecznie już 
nagromadzony m aterjał i uzupeł 
nią go. Jest to wielki krok na­
przód w diodze na Ołtarze śwlą 
tobliwej monarchim naszej Kró­
lowej Jadwigi i najwierniejsze­
go syna Polski, dyplomaty, hu­
manisty i świętego biskupa, kar­
dynała Hozjusza11.

Z jakich środowisk pochcdiih Paiieże

Członkowie „Związku b!cis żydów"
przed Sądem w r*ęstocfoowte

CZĘSTOCHOWA. W sądzie okrę­
gowym na ławie oskarżonych zasia­
dło trzech diułemnastoletuicli chłop­
ców: rio rjan  Adaiaus, Loszek Przy-
gocki i Tadeusz Nabiaiek którym akt 
oskarżenia zarzucał a tworzenie na te­
renie Częstochowy -  mmegalnegu 
„Związkn Bicia żydów*‘, oraz doko­
nania pobicia i ciężkiego tu>ekodz mia 
ciała awom żydom.

Ofiarą pierwszego zamacha padł 
Lenach Orbach, knpiec z fcosnowca, 
który pizyjechawszy do Częstochow,, 
został napadnięty pise-a kilka ■wyrost- 
ków z których jeden (j&k się potem 
okazało osk Adamus) zadał mn dwa

pcnnięeia nożem; w plecj i w kaik po 
wodując trwałe kalem^o i niedowład.

W  dmgim wypadku d ż  sami napa­
dli na uL Piłsudskiego Samuela Ke 
rigsberga zadająe mu uderzenie no­
żem w brzacL.

Na rozprawie oskarżeń do winj się 
nie przyznali, TÓwiiisż zeznan.a świad 
ków nie *yuadły dla nich obciąża- 
ląoo.

Sąd nznat, że fak t utworzenia nie- 
ugalnego związku nie jost udowod­
niony, a za napady skazał osk. Ada­
musa i Przygockiogo 1  \  umieszczenie 
w doma poprawczym. Osk. Nabiaiek 
zosti ułnewinalony.

Rep&rtuar teatrów 
kin ste-fennych

W związku z oborem nowe­
go Papieża mimowoli nasuwa 
się pytanie: z jakiej warstwy
społecznej pochodziła większość 
Papieży, czy ze sfer uboższych, 
czy też z tak zw uprzywilejowa­
nych? Na powyższe pytanie od­
powiedź brzmi: wybierani do­
tychczas Papieże pochodzili z 
różnych sfer społecznych i z za­
możniejszych, i  z oarazo udo- 
gich.

I tak Pius X był synem ubo­
giego pracownica gminnego na- 

j zwiskiem Sarto, Benedykt XV 
znuwuż był synem margrabiego 
della Chiesa. Sięg&jąc do daw­
nych czarów można znaleźć 0- 

i bok najznakomitszych nazwisk 
grodowych rzymskich nazwiska 
ludzi ubogich i prostycn. Papież 
Sykstus I (zm. 125 r.) pochodził 
z rodu Elvidia, Kalikst I (zm. 
222 r.) z rodu Domitia, Fabjan

izm. 250 r.) z rodziny F a m , Ste­
fan I (zm 257 r.) z rooziny Julia. 
Wszystko to były znane rodziny 
patrycjuszów rzymskich. W cza­
sach późniejszych na Stolicy 
Piotrowej zasiadają przedstawi­
ciele najświetniejszych rodów: 
hrabiowie Tuscuium dali chrze­
ścijaństwu aż 8 Papieży, ród Co- 
lonnów — 5, ród Medyceuszów 
4. Obok tych znakomitych na- | 
zwisk figurują jednak i nazwi­
ska synów ludu Papież Grzegorz 
VII (zm 1085 r )  bvł synem cie-j 
śli, Urban IV (zm '1264 r.) był! 
synem szewca, Benedykt X I 1 
(zm. 1304 r.) synem pasterza z j 
Treviso, Benedykt XII (zm. 1342 j 
r.) synem piekarza H adrjan IV i 
(zm. 1523 i.) synerr sukiennika* 
z Utrechtu, Sykstus V (zmarł 
1590 r.) w dzieciństwie pasał 
owce.

Wspaniały lecz i niebezpieczny
w y n a l a z e k

Aparat tfp re estrowana myśli u'awm światu 
wszystkie nasze ta emnice
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Kowa dziedzina przemysłu; wytwórczość 
na ceie L P l j .

Pizy wydamem poparciu władz, .zo -  gazowej obrony ludność] eywfl- 
wojskowych, zarząd Targów Poznań- ( nej, szerokie koła. zwłaszcza gospodar­
skich organizuje w ramach tegorocznej cze, skorzystają z możności szczególe- 
głównej swej imprezy v30 IV. — 7. wego zapoznania się z krajową pro- 
5.) pierwszą zoiorową wystawę eicspo- aukcją na cele OPLG, 
natów polskiego przemysłu pracujące­
go na cele obrony przeciw.otniczej i 
przeciwgazowej Wystawa ta unaocz­
ni poważne znaczenie, jakie w Ciągu 
ostatnich kilicu lal osiągnął zupełnie 1 
nowy ten dział przemysłu, wyrosły na j 
gruncie potrzeb zbrojeniowych naszych 
czasów.

Kilkadziesiąt firm polskich wvstawi 
sprzęt OP1 G, jak maski, oasież och­
ronną, gaśnice specjalnych typów, — J 
5zczegó'y konstrukcyjne schronów, 
przyrządy sygnalizacyjne i t. d. Wobec 
wydanych ostatnio zarządzeń, zmierza 
jących do przygotowania przeciwlotni- *

W inscytuci* ncurobiologicznym 
Salpetićre w P a i/śu  sainstalowano w 
tych daiach aparat, do czytania.., my­
śli ludzkich. Trz°Da bow.em wiedzieć, 
ze uczeni już od szeregu la t pracują 
nad odkryciem tajemnicy mózgu,

Pierwt.se próby fotografowania 
myśli ludzki :h podjął kilka lat -emu 
Berger, przeprowz dzajac doswiaaese- 
nie na totach. a żeby jeanak doćrseć 
do mózgu zwierzęcia, nczonj był 
zmuszony dokonać trepanacji czaszki 
na żywem stworzenie!

Doświaanueme udaio się. Droga do 
odsłonięcia tajemnic mózgu stała orwo 
rem. Ale nie sposób było przecież 
dokonywać wiwisekcji na ludziach!* 
To też dłigo mozolili isę psychiatrzy 
i fizycy, zanin udało im się skon­
struować aparat, po-walającj bezbo­
leśnie fotografować myśli ludzkie .

W oPANCe BZuNEj  ł ABInIE

bpecjalną salę zbudowano w insty- 
tucir w Ealpetrićro. Rodzaj opance­
rzonej kabiny doskonale izolowanej 
od wpływów zewnętrznych. W po­
środku ustawiono specjalny stół, na 
którym Kładzie się „pacjenta". Do 
jego skroni przykłada się dwa ele 
ktiody połączone ze specjalnym apa­
ratem. od którego biegną druty elek 
*ryczne do sąsiedniej sali.

Tutaj znajduje się inny aparat, po 
dobny trochę do odbiornika telewizyj 
nego. Przez druty elektryczne z 0- 
pancerzonej kabiny biegną t. z. fale 
Bergera, które utrwa.f-ją się automa­
tycznie na specjalnym papierze.

PALI BIĘ1

Po mozoLiych próbach ud^o się 
włoskiemu profesorowi Cazzamaii1 
dokonać szeregu ciekawych doświad-i 
czeń.

„Pacjenta* * pozostawiono w zupeł j 
iiyui spokoju. W opancerzonej kabi-j 
nie, oświetlonej czerwoneir światłem 
panowała 'idealna cisza. „Pacjen t"!

marzył, śnił, podcza* gdy tale Ber­
gera płynęły równe, suokojne, jedno­
lita. Nagła ktoś niospoetireżeuie zbli­
żył się do człowieka leżącego na sto­
la.

— Pal’ się! — zawołań
Myśl i uczuuiu „pacjenta", prze­

rażonego pożarem, dokładnie zano­
tował aparat i sąsiedniej sali.

BADaH IE POLICYJNE

Aparatem do czytania myśd ludz­
kich posługuje się często poiicj? ame 
rykańsjsa, przy'Jadając elektrody do 
skroni przestępcy. A p a r«  odbiorczy 
zaiiaitaJowany jost na stole sędziego
iltodCicgU.

zsiada oskarżonemu, który skłu­
ła  kłamliw* zeznania Najdrobniejsze 

ominięcie się z prawdą, najlepszy 
wysiłek myślowy, aby sędziego wp: owa 
izić w błąd, ujawnb natychm as* apa­
ra t odbiorczy

W SZPITALU

A rarat, zainstalowani w instytucie 
neurobiologicznym Salpetrićre służyć 
na celom leczniczy ™_ Lekiuze spo­
dziewają się, że ujawnienie myśli ln- 
dzi chorych psychicznie, nienormai 
nych, oDiąkanycn. paralityków, nie­
dorozwiniętych i t. d. umożliwi lecze­
nie nieszczęśliwych.

FOTOGRAFOWANIE UCZI16

Uczeni staraja się udoskonalić a- 
para; do czytania myśli ludzkich. Ale 
gdy wreszcie osiami, swój cel, czło­
wiek nie beazii mógł po siadać żad­
nych tajemnic. Bo nie tylko myśli 
płynąć będą po falach Bergera, ale 
najtajnielsze uczucia.

Symnatja i antypatja, obojętność, 
nienawiść, a nawet miłość, staną się 
własnr&cią ogółu.

Pocieszajmy się myślą, że może nie 
doczekany tyci czasów.

TEATR NARODOWY. „Nasze 
m asto", c 4-ej „Grube ryby".

TEATR ATENEUM: „Dzicwczy 
na z lasu", o 4-ej „Świętoszek".

TEATR POLSKI: „Obrona Ksaz. 
typy"

TEATR LETNI: „Madame Susa
Gćne".

TEATR NOWY: „Wcok - end*‘. 
TEATR MAŁY: „Tcmp^.ramenty" 
TEATR EJLMERAuNY: „Lom

warjatów ".
TEATR jYAJICKIL „Pani Bo- 

vary".
TEATE C.15: „Skowrcnek". 
Mh.ŁE Q J I  PRO QU0 „Pod pa­

rasolem".
CYRULIK WARs Za W SKI: „Ko­

chajmy zwierzęta".
TEATR BUFFO: nieczynny. 
TEATR WIELKA REWJA . pią­

tek, sobota i niedziela o gooz. 8.30 
występy Hanki Ordonówny.

K I N A :
ATLANTIC- „Wielki walc". 
BAŁTYK „Trzech przyjaciół". 
CAFITOL: , Kłamstwo Krystyn/ 
CASINO: „Miudowy miCoiąc". 
COLOSSEUM „Pościg". \ 
EUROPA: „Trzy niewiniątka *, 
PILiEARMONJA: „Renc *. 
HOLLYWOOD: „Pobrali się za- 

wcześnie".
IM PERJAL: „Mściciele" 
NAPOLEON. ..Trzy walce". 
PALLADIUM: „Pod golem nk.

bem*' i polski film C.O.P.
PAN „Trzy serca *.
RLALTO: „Złudzenia ż y d a" . 
ROMA: „Miasto chłopców". 
STUDIO: „Sierżant B .r ry " . 
STYLOWY „Skradzione życie *.

W K ra ‘Ow-0*
TEATR IM J. SŁOWAOBREGO: 

w niedzielę po po t „Miłość będzis aft 
szyn wynsłazkiem ‘, wiecz. „Gałązka 
rozmarraL**.

W e  L w o w i e
TEATR W IE uE I: w niedzielę a 

12 ej „Kot w butach1 *, o 5.30 „To wię 
cej ulż miłość", o 19^0 „Gałązka roa 
maryrn* *.

T E fT R  ROZMAITOŚCI: Po V»Ł 
i wiecz. .Cyrulik W arszawsid".

W Poznaniiu
TEATR W IELK I: po p o t „No* 

w W enecji" wiecz. „Damy i huzary" 
TEATR POLSKI: o *-ej „Wicek 

i Wacek “  o 20-ej rziew izyna s la ­
su " .

I h e ^ Ł o t c  t Ą i e u i Z c -  -  

to  tnpjCfiia &e\&alc

ANTONI OSSENDOWSKI.

Za chińskim
ROMANS

— Chien -  Men szepce do ra s  słowami mądrego Lao - Tze: 
„Znamy wszystko, wszystko widzimy — i żyjerrn , bo tego chce 
najwj-ższy "Rozum, co zna losy ras, ludów i szczepów, co określa 
bieg i czas ich życia i szuka śród nich duchem czystych i w ytrwa­
łych, a sprawiedliwość mających, jako żagiel w swej łodzi!

Debrze wpłynęły te przeeradzki po starvm Pekinie na stan 
duszy Małeckiego. Tchnienia wieków, głosy prastarych dziejów 
przemawiały do niego stanowczo i prawie groźnie. Rozumiał te 
głosy i z każdym dmem wysnuwał córa- wvraźnicjszą dla s;ebie 
nauką. Była to prosta i jasna nauka — „Sciśnij serce i trwaj!**, a 
to dla Małeckiego brzmiało inaczej: .,bądż obojętny na wszystko, 
co jest chce twojej duszy, szukaj i twórz takie warunki, aby trwać 
i spełnić zadanie życiowe *.

— Jakież to są warunki? — pytał sam siebie Małecki i, 
zdawało mu się, ze znalazł odpowiedź Sformułował ją  w  sposób 
następujący, dążec drogą logiczną:

— Dla dokoran.a większego zadania człowiek powinien 
miec własne wewnętrzne poczucie szczęści" Różne są odmiany 
szczęścia! Jedno w miłości i oddaniu się, drugie — w poczuciu po­
słannictwa, wr zaparciu się siebie i ofiarności, inne — w bohater 
stwie ascetyzmie, religijności Naiważniejsze i najtrudniejsze za­
danie zawiera się w określeniu : obie rodzaju szczęścia. Mvślę, że 
dla mnie szczęście — w miłości, której wyglądam ot tak dawna z 
nabożeństwem i nadzieją...

Przvszła mu na myśl Aura Przypomniał chwiię szału z nią 
i zmarszczvł się.

— To — nie miłość! — szepnął. — Miłość powinna się zja­
wie lecz jakaś inna, niepodobna do tej — z apartamentu hotelo­
wego w Astor - Hnuse

Pewnej niedzieli Wolf zaproponował Małeckiemu wyc ecz- 
kę samochodem do świątyni Konfucjusza, a stamtąd — do świn- 
ivn' Nieba. Pierwsza znajduje się w tatfrsk*m Pekinie, niedaleko 
od bramy An - Ting -  Men, druga za chińskim Pekinem

Na ulicy Hatam* n samochód dopędził ełegentki kabrjole- 
cik. Małecki spojrzał i drgnął. W siedzących paniach poznał hra­
binę del Ramagnoli i Orliczńwnę Przed n !emi na małej ławeczce 
siedział książę R?zza, ubrany w biały kostium flanelowy z czer­
wonym kw laterr. w klapie tuźurka. Małeckiego uaerzyło to i dzi­
wnie oburzyło, że piękny książę wpatrywał się w Orl-.czównę.

— Adonis!.., — zasyczał, zaciskając pieści.
— Co pan powiedział'* — zapytał zsuwając okulary na czoło
— Ts-k sobie... głupstwo! — odpowiedział Małecki. — 

Niech pan spojrzy na mnie. Jestem słaby i blady, ale rozbiłbym 
łeb jednemu silnemu dżentelmenowi.

Wolf zaśmiał się i poklepał przyjaciela po kulanie.
— No, to już dobrze! — zawołał. — Jest temperament, po­

ciąg do walki — to dobrze* Zdro wie nowraca, a to grunt!
Samochód stanął wkrótce przed piękną bramą z białego 

marmuru; misterne chińskie smoki o setkach zwojów, maćków, zę­
bów i rogów na wygiętym grzbiecie, hieroglify, płaskorzeźby, 
przedstawiające sceny z życia chińskiego mędres, kiory żył od 551 
— 579 r. przed Chrystusem, pokrywając zżółkły od wieków mar­
mur z Honanfu, ojczyzny Konfuciusza. Na tle starych ciemnych 
cyprysów, jakgdyby w powietrzu, stała biała brama z napisem: 
„Wzorowy Nauczyciel dla miljardów wieków", obmyślonym przez 
cesarza Khsng - Hsi.

W chwili, gdy Małecki z Wolfem oglądali bramę świątyni 
Konfucjuszowej, podjechał kabrjolet hrabiny del Ramagnoli. O- 
bydwie kobiety z  pomocą księcia Razzy szybko wysi.cdły z po­
wozu i poszły nanrzeciw Małeckiego. Po powitaniu i pydaniach o 
zdrowiu wszyscy rszem ruszyli n: tery tor jum świątyni

Wolf opowiadał swoim zwyczajem z wielką miłością dla 
Wschodu i Chin Małecki, którego Aura wzięła pod rarme, na-a- 
zie nie mógł słuchać uważnie, gdyż czul ciepło, bijące od przyci­
śniętego dc siebie ciała pięknej kobiety i podniecało go jej wzru­
szenie i piękny głos. Jednocześnie drażniło go zachowanie się księ­
cia Razzy. Prowadził on pod ram sę Orliczównę. pocnylal się ku 
niej, zaglądał w oczy i chwilami ccś szeptał Twarz „greckiego 
boga" zarumieniła się i zdradzała podniecenie, przez co stawała 
się coraz bardziej nienawistną Maieckierou. Wkró+ce jednak opa­
nował się i zaczął słuchać opcw'noania archeologa

— Stoimy w obwodzie K u o  - Tzu - Czien, czyli starego uni­
wersytetu. gdzie nrzez wieki gromadzono literr/u rą  i nauką *'hin 
Wchodzimy do galerji, która okrąż: dziedziniec wszechnicy, Wi­

dzicie, państwo, ten szereg dużych czarnych marmurowych płyt 
pudofcnych do grobowców? Jest- ich dwieście! Na nich wyryte są 
wszystkie 13 ksiąg nauki Konfucjusza na wieczne czasy, do użyt­
ku przyszłych pokoleń, a  co za heroglify1 Bardziej klasycznego pi­
sma nigdzie nie uda się oglądać. Może spytacie, jaki był cel tej Sy­
zyfowej pr:cy? Przypomnę z oburzeniem imię koronowanego 
wandala, z dynastji Tsin, imieniem Szi - Hwang - Ti; ten zbrod­
niarz rozkazał spalić dzieła genjelnych klasyków chińskich; wszy­
stko zginęło w płomieniach. Za ukrywanie ksiąg i tablic zakopy­
wano żywcem do ziemi, lub zsyłano na c-ężkie roboty nad napra­
wą wielkiego muru. Znikły księgi śmiałego i prawie brutalnego 
Lao - Tze i jego oponenta — wytwornego i spokojnego Kon - Fu -  
Tze (Konfucjusza). Lecz po cesarzu - wandalu nastąoily czasy 
wojny domowej i panowanie nowej dynastji Kan, najwspanial­
szych władców Chin. Założyciel dynastji zawezwał poddanych 
do odtworzenia starej nauki. Ze szczelin w murach, z tajników 
leśnych, z ziemi i nawet z dna rz ek wyłoniły się na światło d i :en 
ne ukryte skarDy duchowe. Lecz brakowało niektórych ksiąg. "We­
dy zjawił się uczony ślepiec Ko - Sze - Fu i na pamięć dosłownie 
wyrecytował polewę „Księgi historji", a młoda uczona dziewczy­
na dokończyła reszty. Ostatecznie zebrano wszystko i zapisano na 
tych płytach z czarnego marmuru... Ale chodźmy już do Konfu­
cjusza, twórcy tych skarbów ducha!

— Na czem polega nauka Konfuciusza? — spytała Orli- 
czówna

— C tem możnr długo lub krótko mówić! — odnarł Wolf. 
— Konfucjusz stworzył religję społeczną, osnutą na moralności 
i etyce socjalnej Niebo go mało interesowało i pociągało. „Sza­
nujmy bogów** — mówił do swych naśladowców, — „lecz trzy­
majmy icn zdała!" Obrażał tem powiedzeniem swego współza­
wodnika deistę Lao - Tze, lecz nie zrazał się tem. ?.ycie ror#śSny> 
małej grupy przyjaciół, społeczeństwa i pEiisiwa. stosunek owa 
do rodźmy, synów do rodziców, przyjaciela do przyjaciela, oby­
watela do władz, poddanego do cesarza — to ry ły  mmUy jegn roz­
myślań, wniosków i nauki. Dla każdego utrwalił fiykicię z*>w»■.<•_ 
trzna i tą etykietą spow;ł Chiny na 26 wieków . S-pj ndjak; te me 
zmurszały i dożyły aż do naszych czasów —óaznś/tu yarv i eick 
tryczoości, gazów trujących, łodzi podw orirr <h ,
pełnych hypokryzjl konferencyj międzynarodowych

Weszli do świątyni
(D. C. N.)
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JERZY WYSZdMlSSftl

W felietonie „Ciaio i dusza 
(.,Słowo44, dn. 5 marca), pumó- 
wiwszy ogóimkowo o „psychoii- 
zjolcg;i“ wielkich ludzi i o stu­
diach M ófusa nan psychopato­
logią Goethego, zająłem się po­
krótce broszurą d-ra Jana Ołlen- 
berga p. t. „Ostatnia chorooa A- 
aama M.ckicwicza na tle ogólne­
go suanu jego zdrowia'*, w kiórej 
to broszurze autor — lekarz i to- 
ksyicolog - ustala, że Mickiewicz 
umarł śm iecią  naturainą, na t. 
iw  „cholera nostras". Zdając 
sprawę z pra/*3'  d-ra Offcnoerga, 
Eazna-zylem, że jest ona „nikła“, 
daleko jej bowiem do „gruntow­
nych, głębokich i zmuszających 
do m edytacji studiów nad psy- 
siopatologją Goethogu“. Wina 
spada na naszych — ja t  s ę wy­
raziłem — Kallenbachów, któ­
rzy nie zebiali z dziedziny psy- 
thopatoiogji Mickiewicza dosta­
tecznych materjałów Klimo to — 
dodałem — studjum d-ra Offen- 
aerga stanem  p erwszą próbę 
.obrazu klinicznego14 człowieka, 
stóry był naszym największym 
?enjuszem.

W zmązKu z mym felieto­
nem nadszedł do redaKcji list p. 
Romana Kiersnowskiego, który, 
cwcstjonując w sposób delikat­
nie ironiczny „rewelacje (iak 
iowiada) p. Wyszomirskiego i 
1-ra Offenberga' . pisze.

przede mną zeszył V miesię- 
iznika .Kosmos14 z rokn 1808. Był to 
irgan Tolsklego Towai^y3twa Przr 
rodników jm. Koporniki, w» Lwowie, 
'eszyt ten, „poświęcony czci wieszcza 
\duma Mickiewicza w setną rocznicę 
ego urodzin4‘, zawiera na wstępie 
.bszrmy (60-sti'Ouioowy) artykuł 
ha- Benedykta Dybowskiego p. t. 
.Próba określenia składników raso- 
ro -plemiennych, uwydatnionych w 
>ostaci wieszcza naszego Aaama lli- 
kiewicza, rozpatrywanych na tle ty­
łów mieszkańców Europy i ziemi No- 
• ogro<lskiej“ . Poza ściśle naukowe- 
ni badaniami typów etnicznych, cały 
ozdział poświęcony Jest faktom, „od­
noszącym się bcapośiednio lub pośre- 
tD.io do charakterystyki antropolog!- 
•zno - etnicznej postaci Adama Mic- 
icwicza", Jest tu więc opis budowy 
lala aassegc wieszcza, wzrost, kszUłt 
Jo wy, kolor oczu i włosów — sło- 
rem, cały wizerunek cielesny.

Oo się *yczy charakteru, to azcze 
lólowej charakterystyce Mickiewicza 
loświęcony jest artykuł Włauysława 
lozłowskiego, umieszczony w tymże 
■eszycio „Kosmosu44 na st>oniB 229— 
151. I to po wstępnych ogólnych uwa- 
rach, dotyczącym klasyfikacji cha- 
•aktorów ze szczególnem uwzględnię 
uem psychologji genjuszu, antoi za- 
uera się do skreślenia psychogone- 
7  Mickiewicza nie łudząc się, że 
jeUzie mugł temat całkowicie wyczer- 
iac. Stara się jednak ustrzec przed 
rrzt adą, którą, jak twierdzi, „grze­
ją  tak teorja mistyczna, upatrująca 
« geniuszu zesłauta niebios, jak i te- 
irja medyczna, sprowadzająca jego 
Właściwości do pewnego roazaju psy 
ihozy, nukazime w nim widzieć objaw 
izysto rsychopatyczny, Genjusz nie 
irzestaje być zwykłym śmiertelni­
kiem, biorącym swój początek w wa­
runkach uturalnycu, jakkolwiek do- 
iąd nan nieznanych, i chociaż indy 
widualnością swą wznosi się on po 
iad przeciętnego człowieka, nie zna 
■zy to, aby się stawał urzez to osobni­
kiem anormalnym, chorohliwcm rbo- 
-zemem natury ludzkiej. Dziwny był­
by los ludzkości, gdyby ta musiała 
5»wdzięczać najwyższe romysły, naj­
głębsze u-żucia, najwznioślejsze prag­
nienia istotom, stojącym na granicy 
••błędn duchowego". Następuję dalej 
szczegółowa charakterystyka pier­
wiastków duchowych i fizycznych Mi 
ckiewicza. Oba artykuły noszą cechy 
poważnych l źródłowych prac nauko­
wych44.

Wniosek, jaki z powyższego 
wyciąga p. Kiersnowski polegs 
na tern. że ja, nazywając pracę 
d-ra Offenberga ..Dierwsza pro- 
Dą obrazu klinicznego poety44, 
mylę się, i że te nasze rewelacja 
nie są rewelacjami ponieważ na­
uka polska już pvzed 40-tu laty 
interesowała się temi zagadnie­
niami.

Nie znam arti kułów Dybow­
skiego i Kozłowskiego, Benedykt

Dybowski był znakomitym zoo­
logiem, paleontologiem i przy­
rodnikiem; w.noszcc już z tytułu 
jego rozprawy, musi to być po- 
w.ażny przyczynek do poznania 
..antropologji44 poety, że się tak 
wyrażę gwoli skrótowi pojęcio­
wemu. To też dziwię się, że d-r 
Ollenberg, wymieniając w swej 
trosze'•ze 50 pozycyj biDljogra- 
ficznych, nie wymienił pracy Dy 
bowskiego. Jeśli chodzi o Ko­
złowskiego (nawiasem mówiąc, 
p. Kieisnowski nie poaaje tytu­
łu jego artykułu), miałbym za­
strzeżenia co do ..powagi*4 i „źró- 
dlowości44 jego pracy. Kozłowski 
Władysław (1832 — 1899) — o 
nim chyba mowa — był to sobie 
popularyzator filozofji, dość kom 
pilącyjny. Jego osobliwy podział 
„teoryj44 genjalnośei na „misty­
czną44 i „medyczną44; jego opinia 
o „naturalności44 (nieznanej) gen 
juszu; jego obawa o losy ludzko­
ści, kierowanej przez „osobni­
ków anormalnych44 — dowodzą, 
że w stusunku do Mickiewicza 
ożywiony był zapewne najwznio 
śiejszemi uczuciami i w artykule 
swym — jak Się domyślam — 
uczynił z poety najzdrowszego 
duchowo, moralnie i fizycznie
człowieka tylko baki bc viem tajemnice geniuszu, 
mógłby byt  wieszczem, proro-1 ność trud nasz
kiem, apostołem i wodzem swe-

’nle trzeba po mą sięgać do Ko­
złowskiego: wystarczą dzieła sa­
mego poety.

„Obraz kliniczny44, o którego 
odmalowanie nie kusił się zresz­
tą d-r Offenberg — to coś inne­
go. Byłoby to — jak powiada 
Krotscnmer — zbadanie, czy 
genjusz jest dziedzicznym fatali­
zmem i ostatnim kwiatem, za­
kwitającym cudnie śród pokracz 
nych figur wyradzającego się 
pokolenia? czy genjusz stanowi 
rzadki i krańcowy wytwór od­
mian -odzaju ludzkiego? czy wy­
sokie wartości duchowe człowie­
ka genjalnego rodzą się z jego 
osobliwej struktury duchowej? 
czy ta * truktura duchowa łączy 
się z jego strukturą fizyczną i je­
go zdrowiem cieiesnem? I t. d.

Naturalnie, że w moim felje- 
tonic p t. „Ciato i dusza44 nie 
znajdziemy żadnych rewelacyj. 
Naturalnie, że i list p. Kiersnow 
skiegu nie rozstrzyga jeszcze 
sprawy psychogenezy, psychofi­
zjologii czy psychrpatologji wie­
szcza. Możemy powiedzieć tylko 
to, że i p. Kiersnowski, i d -r Of­
fenberg, i ja rzucamy — w miarę I 
sił i zdolności naszych — nikłe j

MICHAŁ CHDRGMAŃSKI

Ludzka rzecz
Dobrze po pólnoey, ne którymś tam 

kilometrze od Krakowa, pasażer trze- 
ci ej klasy Wacek Łykiewicz, rczczo. 
chrany, bea kołnierzyka i Lez krawa­
ta, z dużą czerwoną piamą ns pra­
wym policzku, wyszeć' z zacymioncgo 
przedziału na korytarz i zapalił ćzwar 
tego z rzędu płaskiego Ani rusz nie 
mógł zasnąć. Walizka, którą podłożył 
byi pod głowę, wrzynała się w szyję, 
a 6ąsiad przy każdmn szarpnięcin wa­
gom wgniita* mu s.ę w żebra całym 
ciężarem zaspanego ciała. Ten są­
siad, starszy pan w czarnem paic.„ i 
wymiętym fiieowym kape’uszt szcze­
gólnie działał nu na nerwy Wycho­
dząc na korytarz Wacek Łykiewicz 
obejrzał eif wtocz z nienawiścią Star 
szy pan obsuwał się teraz po ścianie 
i łokciem już opierał o jegc waliz­
kę. Coś bardzo rozbrajającego i dzie­
cinnego byio w wyrazie rozwartych 
ust i zickkii podrygującej szczęce, ale 
Wacka Łyckiewicza wy uz ten tyłka 
podrpżnił. Żeby się uspokoić, utiaUł 
na ławeczce.

Na ławeczce sąsiedniej, oparłszy się

z kieszeni granatowego płaszcza, 
myślnlo i tęskno pałizył na przeciw­
ległą ścianę, na której wisiała rekla­
ma hotelu Bristol: diwcśeic pokoi, bar 
i restauracja na miejscu.

PasŁŻer trzeciej klasy, Wacek Ły­
kiewicz odchrząknął i rzekł:

— Djabeł wi czemu, ale ani rusz 
ftle mogę zasnąć, panie konduktorze.

Bez i tym
I

—  I  
duktor.

.,a tyż — c 3 powiedział kon-

— i  powodu duszności... Przvmknę 
oczy, a tu tymczrseir sąsiad mi wła­
zi pod żebro. Szturcha od samego 
Krakowa.

promyczki Światł3 na niezoada- i czapką c mapę koioi potskich, siedział    Pot5m.

1
go narodu. Dodajmy: narodu u- 
ciemiężonego. Ten epitet jest bar 
dzo ważny. Artykuł bowiem Ko­
złowskiego był napisany nieiyl- 
ko poa zaborem (czterdzieści la tj 
temu — powiada p. Kiersnow- 
ski. Ładny kawałek czasu!), ale 
i. w setną rocznicę urodzin poe­
ty, i w momencie sprowadzenia 
jego zwłok na Wawel: w takich 
celebralnych waiarJcach trudno 
sobie wyobrazić, by powstać mo­
gła o psychopatologjj Mickiewi­
cza jakaś praca rzeczywiście kry­
tyczna. Przypomnijmy jeszcze i 
tę okoliczność, że były to czasy 
„sensacyjnych*4 — jakjąyśmy dziś 
powiedzieli — poglądów Lom- 
brosa który nadto pohopnie z 
każdego geniusza robił obłąkań­
ca: w przytoczonym przez p 
Kiersi.owskiego cytacie z Ko­
złowskiego dopatruję się ukry­
tego niejako orotestu przeciw­
ko tego rodzaju meposzanowaniu 
genjuszów: z drugiej zaś strony 
— jego traktowanie genjusza 
jako „zwykłego śmiertelnika44 za 
trąca owczesr,vm polskim pozy­
tywizmem, którego istotnie wy-  ̂
znawcą był Kozłowski. j

Ale me to wszystko jest naj­
ważniejsze. I nie najważr.iejsze 
jest to, że i w artykule Dybow­
skiego — jak śm em wnosić z 
udpowiedmego ustępu listu p. 
Kiersnowskiego — „psyuhofizjo- 
logja44 Mickieiwcta cdgi*vwa rolę 
podrzędną: p. K.ersnowski za­
znacza przecie, że artykuł zajmu 
je się „naukowam badaniem ty ­
pów etnicznych Eurcny i ziemi 
Nowogródzkiej44, i dopiero na 
tern tle, w jednym tylko rozdzia­
le, rozpatrywane są fakty, „bez 
poś-ednio iub pośic-dnio związa 
ne z „antropologią" Mickiewicz? 
ograniczone zresztą jak widać j 
tylko do typu fizvcznego do wy- j 
glądu poety. Ten wyględ jest 
nam o tyle o ile i bez Dybow­
skiego znamy; nietrudno tez. 
wiedząc, że Mickiewicz od poko- 
'eń był białorusko -  litewsko - 
Dolsko - tutejszym człowiekiem, 
określić, choćby przez anałogję 
z dzisiejszym typem ludności tu­
tejszej, jego wizerunek cieles­
ny44, uzupełniając go przekazami 
świadków, szczegółami z portre­
tów i dage^otypow poety. Nie 
wiem, czy Dybowcki w artyku­
le swym mówi cos o pomiarach 
czaszki i szl e etu M ica ewicza: 
to byłeby ważnie sze.

Ale najw ain:e’sze jest niepo­
rozumienie, które, iak sadzę za­
szło pomiędzy p. Kiersnuwskim 
a d-r Offenberglcm i mną. Ja 
mówiłam o „obrazie klin icznym44, 
p. Kiersnowski zaś o „wizerunku 
cielesnym4' według Dvbow? itie- 
go i o „psychogent-zic według 
Kozłowskiego. Nie są to pojęcia 
identyczne, a „psychogeneza44, je­
śli 'en  wyraz rozumieć zgodrre 
z jego znaczeniem jako rozwój 
władz duchowych u człowieka, 
psychogeneza Mickiewicza, t. j. 
stopniowy wzlot jego zdolności 
umysłowych i talentu poetyckie­
go, dostatecznie jast nam znana;

oceni.
Jerzy Wyszomirskł. piersi i

z świecącą się latamą aa 
rozkładom jazdy, sterczącym

TE0903  BUJMICKI

Wiersze nowt
Buki

Powleczona szkłem j puchem, 
potrącana strugą wiatru, 
dzwięczuytn trzaskiem, szeptem kruchym 
dzwoni srebrny gałąź buku.

Stań ł słucnaj, by nie zatruć 
dych szelestów, tej muzyki 
ani gestem, ni okrzykiem, 
ni tupotem tw.irdycb butów.

Tego w wierszu nie potrafisz, 
żaanym kunsztem, żadna sztuką. —
Wróć do domu. Siądź i napisz; 
dzwoni srebrns gaiąż buka

Woda
Słowo: surowy 
i słowo: prosty.
Potok pulsuje 
przejrzystą skrą.

Skrą broczy woda 
po głazach ostrych, 
wiry bo'esne 
na głębiach wrą.

Obcy tu jestem — 
więzień obłoków — 
skaza w pejzażu 
nieba i gór.

Chłodny, surowy, 
prosty potoku.
Wierszem pozdrawiam 
twój bratni nurt.

Do poety
To nic, ze krwawisz się, ±c tęsknisz, 
że ci się łamie słaby głos, 
jeżeli posiew twojej klęski 
wyda w przyszłości zloty klot —

Jeżeli w rytm i rym wszczepione: 
ból, radość, tryumf, gniew i wstyd 
potrafią czasu nurt pokonać 
od marmurowych trwalsze płyf

Oto twój odwet i rachunek
hojny za krzywdy i 2a |aur< 
za ust wilgotnych pocałunek 
za przepych woni, blasków, barw. —

Wielki, z nawiązką wtedy zwrócisz
niewyrćwnany z bliźnim a łu g __
i trwać na wieki z tobą skuci 
będą kochanka, druh i wrog.

TEODOR BIIJNICKJ

Kond aktor milczą*.

— Pann konduktorowi całkiem 
możebne, gotówkę zt bezsenność pła­
cą. Ale pasażerowi sen się należy, no 
n ib t .

Wacek Łymewicz roztarł skrz,^wio 
ną s/yję i podniósł kołnierz marynar­
ki. Piami na policzKu powoli bladła.

— Sto pięćdziesiąt złotych i — fuK- 
nąr zgorzkniałe konduktor i płomyk w 
latarce rozpalił się opryskliwym Dla- 
sk em. — Spróbuj pan przet, dwadzie­
ścia lat nie spac kosztem takiego gro­
sza

— No, ale się pau wyspie w -loum, 
no nief

— Lepisi pan n it  mów. Cóż to za 
sen w dzitfńf dwadzieścia goozin czło 
wiek może epać, a wypoczętym nie 
będzie.

— Jam y  dram at1 — oanowiedmał 
Wacek.

Kundoktoi zerknął podejrzeli wie. 
—  Łf jak pan mówisz 1

Potem dodał ostrzegss w*

— Myśmy takie koleje przeoho 
dzili. że nam już się nudziło  niem 
jeździć!_

— To się rozumie — wesiehnął pa 
sażer. — Trzeci raz yr tym roku jadę 
do Lwowa, a i się wotydzę przyznać. 
Wu; chce mnie na spółkę do masar­
ni wziąć

— No i co?

—■ ZwodzL

Westchnęli obaj i po raz pierwszy 
przelotnie spejrzel: aowe w oczy. Cie­
płe, ludzka m.eczka współczucia i zro- 
:.ur. r iiia , niczem pajęczynka zawisła 
od ławeczki do ławeczki i związała ich 
nagle. Poruszył się swobodniej i 
równocześnie założyli nogę na nogę.

— Pal pan!... — rzekł Wacek i 
da> prztyczka w tekturowe dno, tak 
żp papieros nawpói wyskoczył z pudeł 
ka.

Konduktor wypuścił przez nozdrza 
dvm. zakaszlał się i wysunął naprzód 
szczękę, zamierazjąc splunąć; coś go 
jednak powstrzymało Głośno przełk 
nął ślinę i westchnął

— Dziękuję.

— Nie potrzebujesz pan dziękować.

Milczeli

— Takr to praca... — uągnął po 
chwili Konduktor. — Dzisiaj przyje - 
chałem po południu z Zebrzydowic, 
zdałem pociąg, wpadłem d r domu tro­
chę się umyć, i T7j«! z powrotem ns 
dworzec. Oczywista, żb dała mi żona 
ze sobą obiad, ale aż ml się jeść nie 
chce. Bo żadnej siły w takiem jedze­
niu niema.

Zrobił ruch, jakby przesypując mię­
dzy palcami cuchnący, obrzydliwy pro 
szek.

em nie uczuł się dotknięty 
iym wyrazem jympacji.

— Mówiłem, sto pięćdziesiąt zło­
tych gazy, ale to na papierze. Jak 
zaczną mi z pod spodu dopisywać róż­
ne... tc-go świadectwa, to znaczy, u? 
Rodzinę Kolejarską tj  le, na Ubezpió- 
czauie tyle, na łondosz tyle — to tyl 
ko sto trzydzieśe pice’ zostaj’c. Do re­
stauracji z taką pensy ją  nic pójdziesz 1

— No chyba! — powiethiiał W*- 
cek-

Z ł drzwi&nr przjdziaiu coś spadło 
i  rozległo się zaspane burknięcie: „pro 
szę siedzieć sztywno! Inni też chcą 
spać!4'.

Wacek Łykiewicz peduiósł się i 
zajrza' do okienka.

— Tak jes‘ l — zawołał. — To mój 
znowu walizkę strącił. Ne... mech 
teraz sam podnosi !...

Przez pewien czas przyglądał się 
ciekawski i niechętny.

— Chory jamś,e.ry co ł W nosie mu 
przez cały ezts charcz iio. L, od wiem 
przymknął oczy, a on azturka. Łatwo 
można się zararić.

Konduktor wstał i również zaj­
rzał do przedziału. Nieoczekiwany n»- 
miech ożywił znużoną, spuennięts 
twarz

— To ten? — spytał i miugnął do 
Wacka. — '■< przod jem pier* szą
kiasą jeździł.

— Te?
Starszy pan w czeriem palcie i 

filcowym kapeluszu, potrącany przez 
sąsiadów, poepartszj growę diońmi, 
„pał kiwając się tułowiem w przód i 
tył. Potem zaczął powoli zsuwać się 
na bdsiadi. z lewe; strony.

— Az  przykro patrzeć, taki mdo- 
wity! — rzekł W acik — O t„  zaraz 
zleei.„

— Nic mu aic będńe.
— A eo to za jeden, aic wLsz pan? 
Konduktor wzruszył ramiemem —

— B jły  noscŁ Do Sra»tn nawet po­
dobno od czasu do eman z Tizytair 
cnodził. Mowy i imperlacy* wyg’a - 
szał. Aie widać, że nie bardzo... to 
znaczy nie zanadto z ogólnym prądem 
szedł, skoro go powtórnie nie wybra 
no i bilet odebrali. Zawsze przedtem 
pier* szą klasą jeździł. A teraz — 
ślus bracie. U nas na kolei za ten* pa­
trzą » poo-orządek L

Konduktor gwałtownie popraw1* na 
piersi lekarkę i pooiegł fen wyjściu. 
Foeiąg zwalniał biegu. Stuknęły drzwi 
i nr ciemnym peromr, wśród syczenia 
pary i ciurkających strumyków desz­
czu, rozległ 6ię okrzyk „Pzee-szów 

WaceL Łykiewicz przydeptał pa- 
p„pieros, machnął ręką i wszed1 z po­
wrotem do przedziah.

— Posu" się pan trochę! —powm 
dziai, przywierając szyje do wpuzkL

Zasnąć jednak w dalszym ciągu 
nie potrafił. Coś kościstego, na kształt 
olbrzymiego korkociągu, zwoina wkrę 
cało mu się pod ostrtnie żebro. O- 
t-ząsnał się, wzdychając wstał i stłu­
mił św.a+ło. Wten nn szczęście wró­
cił konduktor.

— Panie — szepną'!1 prz«z szparę 
w drzwiach — ma pan dożo rzeczy?

— Jedna walizeczka.
— No to chodź pan z* mną!... 

Przeszli do sąmedniego wagonu. Na
korytarzu powietrze zrobiło aię czyste 
i świeże. Minęli kilka pustyel, ciem­
nych przedziałów, zaledwie czerwia- 
mejących rciękkiem aksarannem obi­
ciem. Konduktor zatrzymał aię koło 
ostatniego i otworzył drzwi kluczem

 połóż się pan i spij az do Lwo-
w i — rzekł — ja tn pam. zamknę.

  Dziękuję za grzeczność.
  Nie potrzebujesz pan drięko-

| wa(c _  o d rz ek ł kondustor i zamykfi- 
wart tasi obiad, który pięć j dr7W- dodaj. _  indzka rzecz!

Wacek Ł-kiewicz wictągnął się

— Co
godził sto’? Życia w nierr brak. Je s t .
zupełnie wypocony 

Pasażer pokiwał
i kanapie, oawrótił się twarzą do śmi­

głową. — Jasny | ny i
a dramat! — powtórzył, ale konduktor j

npfychm ast zasnął
Michał Choromański



LUDWIK Ł t t C K k  I  M1CHALI-

SfA L?SK  A- Dij ił*?s'lić popow-t*- 
tesr* Polaków na zionu Mińskiej. 

I^UtU* i».T i wayommcn.a). NaLŁ Lo­
la  Przyjaciół Ucnodżc«w z  11 jusze; y  
a j .  Warszawa, 1939.

Ziemia Miń*ka_ pokrzyżowały alf 
fnuńco hisłoryezno p  a^ifcficzne z 
granitam i dawnej guberu.,- mińskiej; 
^poćwiartowana zooiała «wm a na pod- 
crawie arw»» wyroku, Ltóry i i

Cigład* tkan< polskie ziemie kreso- 
e, gdy został oodvifcanj „jmkojowy** 

Itrsktai w Kyd’fl ..
Dziś nem ’a Mińska — to  skrawki 

d*arn.B,i Ru*., znnjdu y*e * t w gra­
nitach Rieezj pospolitej, lo c^ęść gu- 
jberajl Mińskiej — pokaźna poKć Po- 
W a  a P  Asiu era, — a FrM‘ł''w**yst- 
kiena —- „zsgrw ca**: koszmarny, po- 
nnry, krwawy ki aj Sowiotów.

I  kiaj wrpomnień za. arem, —• 
w.spommeń tak zeszczjrtnych dla Po­
laków, i*k bn»k eh i drogich dla licz­
nych no todieów ■ nemi prac jrów, 
którzy ta  rozrem  po całej Poisco; 
ty ją  i prteo ją  dla Pol«u i m ar 14 o 
tej chwili, pdj'™.

Kle mówmy o iM Kcnisab, — wie- 
rzazj, ie  nadejdzie chwila czynu i 
bądźmy do tego czynu gotowi!...

Książka, opracowana przez par.Ie 
i Łęcka, odtwarza życic i przo- 

śycia fcieini Mińskiej doby Ootatniej. 
Klęska powstania, zdawato się, zmiaż­
dżyła żye’e polskie na Mińszezyźnie, 
zie oto co.a* jaśniej i znenwalcj za­
czyna płoną# ogień kultury polskiej, 
OTganmjo się epołcczcństwo polskie, 
powstają polskie instytucie oświato­
we, kulturame, społeezne; podczas 
wojny światowej Mińsk staje sie bar­
dzo silnym ośrodkiem kulturalnym i 
patriotycznym; po rewolucji — tere­
nem ofiarnej, iście bohaterskiej wal­
ki o wolność, a potem aż do chwili 
obecnej — cmentarzem, na którym 
Tak łatwo mogłyby zakwitnąć śmieją- 
ee się de słońca kwiaty!...

Książka Źyckiej i Łęskiej składa 
*ię z czterech ezęśfa W p;erwszej 
znaidmemy krółki zarys dziejów 7. e- 
011 Mińskiej z awzględnieniem da 
r.ych geng^a liczno - statystycznych. 
Druga część zawiera obraz wysiłków 

, polskich, zmierzających do zo-gnnizo- 
wania polskiego życia kulturalnego, 
społwcnego i ekonomicznego po klę­
sce powstania styczniowego. Od taj- 
rego nauczania do jawnych wolskich 
szkół średnich, od nieśmiałych, ama­
torskich prób artystycznych flo zor­
ganizowania teatru, muzeum i t.p. — 
od wysiłków jednostek do zespołowe­
go działania w dziadzinie rolnictwa, 
samorządu, handlu i t.p oto droga, 
którą przebyło społeczeństwo polskie 
na Mińszezyźnie, aż osiągnęło pozycję 
mocną i odpowiedzialną.

A porem rozpoczął się okree wdzi- 
rania Się na szczyty, staczając wa kę. 
O tera mówi ezęśe i i i  książki — 
..Mińsk w ezasi j wojny światowej**. 
Powstają wielkie organizacje społecz­
no - polityczne, organizuje się mło­
dzież szkolna w szeregach harcersi- 
w». są zorganizowani rzemieślnicy, 
rolne zawody mają swe związki. Ży­
cie płynie dobrze wvtkn.ęiem łoży­
skiem, aie zbierają się chmury, zwia­
stując burzę, rozpoczyna się ta stra­
szliwa dziejowa zawierucha, która ty­
le o f a r  pochłonęła właśnie na ziemi 
Mińskiej.

Najwyższe bohaterstwo, najwięk­
sze ofiary łączą się wówczas z dz-a- 
łaaiom POV.

Część Iż «iążki zawiera sylwetki 
zasłuioni

Co m powiedzieć o całości?
P-rede-zszys, ,aem to, że książką jns*

f :  x  I i b  r  i s
Marzec li — 1939

wydawnictwem bard z » in>uną ze
względu na bogi ty m alerjał history­
czny w niej zawarty. Dane, przyto­
czone prze* autorki, przydadzą sif 
niejednemu przyszłemu badaczowi, kto 
ry będzie opracowywał poszczególne 
zagadnienia Fakty, odzwierciadlone 
w ksiąź*e, niejedrego czytelnika głę­
boko wzmszą...

Ale praca spółki autorskiej nie 
stanowi monografji, ani zarysu mono­
graficznego, ma buwicm wyraźny cha 
rakter mateijałów, przyezyi.ków, eo 
zresztą wyraźnie jest zaznaczone na 
kareie Tytułowej. Ten cnarakler ksiąi 
1u  sprawia, że nie wszystkie zagad­
nienia zostały potraktowane równo­
miernie i w sposób jednakowy. Przy­
czynki historyczne znajdują »ię w ści­
ąłem sąsiedztwie ze wspomnieniami o 
zabarwieniu literack’ ;m , m aterjał cał 
Idem nowy obi ł  starego i znanego, 
— ujęcie oryginalne obok kompila- 

oyj, opartych na przestarzałych już 
źródłach. Dlatego też korzystanie z 
pracy wymaga wielkiej uwagi i ostro­
żności.

Ze względu na charakter pracy 
nieceloi >e byłoby wytykanie niedosta­
tecznego oświetleń.a tych lub innych 
zagadnień; przecież książka zawiera 
tylko przyczynki 1 materjały history­
czne i nie jest opracowaniem mono- 
rraficznem. Natomiast możnaby by­
ło wypowiedzieć zastrzeżenia co de 
celowości traktowania Polesia, jako 
ziemi Miński* j, — to przecież suge- 
tja  granie dawnej gubem ji mińskiej, 

— pranie dość absurdalnych,
W  wykazie ofiar czerwonego tero- 

ru oraz osób zasłużonych, ca bardzo 
poważne luki i nieścisłości. Autorki 
korzystały z 1 siążki Januszkiewicza 
wej „W potopie łez i krwi“ , ale ta 
książka, wydana bodaj przed dwu 
dziestu laty, ma wartość tylko wzglę­
dną.

Jaskrawym przykładem, tego jest 
wzmianka o śmierci Startsłsw a Iwa­
nowskiego w Ni-świeiu: — „W 1919 
r. w czasie pierwszego napadu bolsze- 
wkiów, zimujących vr Snowie, wzię­
ty  przez nieb został znienacka i ro i 
strzelany w Nieświeżo**. OtSź tak 
w ale nie było. Iwanowski został za­
mordowany przez bolszewików, jako 
uczestnik powstania w Nieświeżu, ra­
zem z dowódcą powstania Mieczysła­
wem Wołnistym razem z Szydłów - 
ekim, Kolendą i Januszkiewiczem, któ 
m ri należaiaby *ię wzmianka.

Wśród zasłużonych brak dr Ste­
fana Łopotta, dowborczylcs i peowia- 
ka, który na terenie Nmś^ioża ode­
grał role wybitną. Brakujących naz­
wisk dałoby się wymienić więcej. To 
jednak me przekreśla wartości ogło­
szonej pracy, — tylko musi zachęci# 
innych do dalszego zbierania materja- 
łu historycznego i uzupełniania tek­
stu.

Zt-iązok Poiaków z Fretów  Biało­

ruskich. który a taką energją wzno­
wił swojo działalność, mógłby wyłonić 
■ekeję historyczną, której zadaniem 
byłoby zbieranie nowych nmterjaló w 
io dalszych publikacyj.

JÓZEFA F IS  - BŁOŃSKA, Lu 
izie z rozstajnych dróg. NakŁ T-wa
Wydawn. „Bluszcz**.

Pow-eść Lis - Błońskiej pod wzgle 
Jem szaty graficznej nie budzi naj­
mniejszego zaufania Brzydka, wyjąt­
kowo nieudolna graficznie okładka, 
marny papier, niezgrabny układ i re- 
kordowr ilość błędów — wszystko to 
może odstraszyć od fcsiążki każdego 
czytelniks W sryd Warrzaw;e, że 
wydaje tuk brzydkie zewnętrznie 
książki!...

Trzeba więc uzbroi# się w cierpli­
wość i najpierw poprawić liczne błę­
dy drukarskie, wśród których są ta- 
k kwiatki: nie „Dzimutejszerską**, 
lecz „Dziunią Tejszerską**; me „świe 
cie", lecz „mieście**; nie „szczęście**, 
lecz „świecie**; nie „Władynlaw**, 
lecz „kleryk**; nie „jednej z tych**, 
lecz jedynej** etc. etc., co jest dowo­
dem, że korekty nikt nie robił. Sążni­
sty wwkaz błędów nie ju*t, niestety 
p e łń ;: dałoby się powiększyć go w 
dwójnasób!._

Powieść jednak zasługuje na prze 
czytanie ze względn na jej treść Ak­
cja rozgrywa się na Mińszczyznie, 
pizeważnie w samym Mińsku, w okre­
sie wciyy ś1. .atowej i rewolucji bol­
szewickiej. Główną bohaterka jest 
dzielna peowiaczka; jednym z boha­
terów — postać autentyczna — Ma­
teusz Stefanowski (,,Żywy“ ), dow- 
borezyk i komendant POW. Atmosfe­
ra powieści — patrjotyzm, bohaterst­
wo, ofiary i męki Polaków, budują­
co zgodnych, wytrwałych i odważ­
nych w walce o wyzwolenie. Czyny — 
nieraz wprost szaleńcze — młodziut­
kich peow laczek, uczenie gimnazjum, 
zostały zarysowane w powieści z nad­
zwyczajną dokładnością i siłą. Autor­
ka niezawodnie korzystała z własnych 
wspomnień i odtwarzs zdarzenia au­
tentyczne, trochę zniekształcając tło 
i zmieniając nazwiska. Wskutek teero 
'owieść nsb’“ra cnarakteru dokrm*n- 
tu historycznego. ,

Niewątpliwie uzdolniona narrator- 
ka, J . Lis - Błońska nie josł jeszcze 
należycie obznajmiona z techniką pi­
sarską; to też tam, gdzie głos zabiera 
literatka, nowieść iha n ierai przykre 
wyboje, które sprawiają, ie  czytelnik 
raz -po raz się potyka. Naiwne refle­
ksje i zVd oklepane psendo - ozdo­
by literackie (na szczęście niezbyt li­
czne) nadwyrężaję spoistości, cieka­
wego opowiadania.

Drugim brakiem powieści jest nie­
zbyt kon«ekwertne potraktowanie tła 
historycznego. Patriotyczne dojrzewa­
nie młodych dziewcząt, kształcących 
się w Mińsku w >kresi*< wojny świs

towej, potem okupacji niemieckiej I
bolszewickiej, zostało zarysOwW.ie 
nierówno. Jest rzeczą zupełnie nie­
prawdopodobną, aby na młodzież pol­
ską w Mińsku nie wywarło żadnego 
wrażenia ukazanie się w Mińsku 
i pobliskiej D ukone dowódcy I  Kor­
pusu Polskiego była niezauważona, 
aby pierwsza rewja polskich oddzia­
łów lub pogrzeb płk Mościckiego nie 
pozostawiły po sobie śiadu. To, co au­
torka pisze nr str. 127 o I  Koipusie, 
pomijając całkiem bałamutną treść, 
jest zupełni* nieprawdopodobne w 
odniesieniu do przezyć mińszczan W 
roku 1917 — 18. Wówczas siły Kor­
pusu były wyolbrzymiane, walki zaś 
% bolszewikami elektryzowały wszyst­
kich. Na tern tle wyraźniej sie zary­
sowuje patrjotyczne i żołnierskie doj­
rzewanie dzielnej młodzieży szkolnej, 
która dała tylu prawdziwych boható 
rów i tuk ogromne złożyła ofiary.

Gdyby autorka nadała powieści 
Jormę dziennika Ursznlki, zyskałaby 
na tem wartość literacka książki. Po­
nieważ jednak w książce jest sporo 
szczerej prawdy i głębokich przeżyć, 
robi ona wielkie wrażenie, wzrusza i 
uszlachetnia czytelnuta, choć artysty­
cznie posiada usterki.

Dtlszyn? ciągiem tej powieści ma 
być powieść p.t. „Mozolne początki** 

W. Cłuirkiowicz

ROłne wydawn ctwa
PÓŁ WIEKU WSPOMNIEŃ ucz- 

. mów gimnazjum im. B. Nowodwor­
s k ie j  (św. Anny) w Krakowie. 1588 
— 1938, Wydawnictwo jubileuszowe 
gimnazjum im B. Nowodworskiego 
Nakładem Komitetu Jubileuszowego.

Rzadki jubileusz (350 lat szkoły 
średniej w Polsce) zrodził publika­
cję, zawierającą wspomnienia wycho­
wanków gimnazjum z ostatniego pół­
wiecza. Publikacja iest niezwykła już 
ze względu na sposób jej opracowa­
nia. Książkę stworzyli wyłącznie by­
li uczniowie gimnazjum. Wśród auto­
rów znajdujemy nazwiska profesorów 
uniwersytetu (Stanisław Estreicher, 
Stanisław Windakiewicz, ks. Włady- 
słnw Wi"her, Kazimierz Piwarski i 
in.) i studentów uniwersytetu (L. i Z. 
Estreicherowie); nazwiska dyrekto­
rów i profesorów gimn., wizytato­
rów,, lekarzy etc. Książka zostaia 
wydana w drukarni W. Anczyca, k.ó- 
rej założycielami byli wychowanko­
wie gimn. im. B. Nowodworskiego; 
papier ofiarował dr. H. Ma.rwin, wy­
chowanek gimn.; składali, łamali i 
tłoczyli wyłącznie wychowankowie 
gimnazjum. Ta rozpiętość stanowisk 
społecznych, zajmowanych przez wy­
chowanków ginm im. Nowodworskie­
go, oraz imponująca bamowystar- 
czalność (od zecera do profesora uni­
wersytetu) jej najeicicaws7em zjawi­
skiem i ne 'wspanialszem stwierdze­
niem wicikiej roli Kulturalnej, jaką w 
ciągu wieków odgrrwz prastara kra­
kowska szkoła. Treśó puolikacji,

odtwarzając* poszczególne fragmen­
ty z dziejów szkoły w' zakresie ostat­
nich 50 lat, jest niezmiernie ciekawi, 
budzi refleksje (smutne, jeżeli chodzi 
o porównanie ze stanem szkolnictwa 
polskiego w dobie obecnej) i otuchę 
na przyszłość: przebrniemy i przez 
obecny okres upadku kultury, skoro 
przed wiekami mogliśmy tworzyć rze­
czy trwałe i wielkie!....

SYTUACJA SZKOŁY I  NAU­
CZYCIELA Nakł. Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego,

Cyfry, zestawienia statystyczne, 
memorjały komentarze do memorja- 
lów, A całość? — Wołanie, o pomoc i 
ratunek!™.

JfiPI PART JOGI. Chłopiec - stal.
Autoryzowany przekład z estońskie­
go Riho O. Ilmoja.

Powieść, której autorem jest estoń 
ski pedagog, zasługuie na uwagę, ja ­
ko dzieło literackie (o literaturze e- 
slońskiej Polacy nie mają, bo nie 
mogą mieć — doitładnego pojęcia 
wskutek braku nrzekładów), i jaao 
utwór o szlachetnych tendencjach 
wychowawczych. Zajmująi a ta  po­
wieść, przeznaczona przedewszystkiem 
dia młodzieży, może zaciekawić i lu­
dzi dorosłych; to też zasługuje, aby 
na nią czytelnicy polscy zwrócili wię­
kszą a wagę.

HUTNICTWO AELAZNI .Polski Sic
iTnilr Techniczny, zawierający znacze­
nie wrrrzów i równoznaezniki w ję­
zykach obcych. Zeszyt 6.

Zeszyt zawien, skorowidze niemie­
cki i rosyjsku

BIBJOTFCZKA EIOLOGICZNa .
Wyd. Książnicy Atlas.

Bibljoteczku ta, przeznaczona dla 
uczniów liceów oraz dla nauczycieli, 
ma z ł  zadanie udostępnienie mater .- 
ht monograficznego z dziedziny bio­
log j i w zakresie uwzględnianym 
przez programy licealne. 7resztą nie- 
t.ylko biologja dostarcza tematów do 
Bibljoteczki, ale i nauki, z niu się 
łączące, jak fizjolog,]a, higjena i in. 
W tych dniach ukazały się następują­
ce tomiki Bibljoteczki Biologieznej.

Nr. 10. IRENA LATINTC - YE- 
TULŹłITT. Krążenie pierwiastko w w
przyrutizie.

Autorka przedstawia krążenie wę­
gla, siarki azotu, pokió.ee zaryso­
wując lory niektórych innych pier­
wiastków, a mianowicie: fosforu, jo­
du, wapnia, żelaza i tlenu.

Nr. 11 ROMAN J. W O JTU 3I.\K  
Instynkt i jogo przejawy w świecie 
n./ierz.eym.

Ozdobiona 19 ilustracjami książe­
czka omawią zagadnienie instynktu, 
wykazując jego olbrzymia rolę w ży­
cia zwierząt.

Nr. 12. SWIATOSŁAW NOWIC­
KI. Wrogowie i sprzymierzeńcy na­
szych lasów, saaow 1 pól.

Miłość przyrody ocwinna się łą­
czyć z dobrą znajomością życia przy- 

j rody Polacy naogół silnie odczuwa- 
j ją  piękno Drzvrody 1 miłują ją  szcze­
rze (o barbar7yńskiem niszczeniu

Tytko za 20 groszy 2 talerze wybornej zupy
tporzodzenej bez trudu, w  prosty sposób - prze: krótkie gotow nie z wodq

z MAGGI®90 kostek zupnych.
gatunków

z 10
 ̂ kostka 20 froszy

przyrody prze* twtfrećb. górskich k«-
lejek lepiej nie wspominać!), alo z** 
:ą ją n.ezbyt dokładnie. Pierw,zyH» 
krokiem w dz odziuie poznania ży­
cia drzew i roślin jeet ai ana4nntie>ne 
-ie z ich sprzymiciżeńcarr.; i wroga 
mi. To znajcomici* ułatwia Książeczka 
Nos .ck ogc, mająca 21  ilastranyt.

N n 13. L. K  PAWŁOWSKI Z 
iologji pijawek.

Niezbyt ?ymr>-*yczne •tucrrenia, 
których niizwi elała się przenośnię
ninorrm zaszczy*” mcprztmos^ijća,
mają swe iycir, pełne urzvgod, itpsk 
i walki. O roli pij-w dr w stosunku 
do zwmrząt. i  ezłcwiekr mówi U  kaią
ieczka.

Nr. IŁ  HENRYK S EŁSJŁL FU-
zy.

Treść: Płazy yniskie (Oerywiscie 
nie o dwunożnych mow*!), liycie pia- 
7ów cgonowycn. Życie płazów łrzopt, 
nowych. Hoauwla płazów. Doru-i 
cyj 35.

Nr. 15. A LI RED KLE^EKOW 
KŻ. flwiat chorobotwórezycn hacte- 

ryj.
Książeczka zawiera iK/dstawowe 

wiadomości z zakresu miżroDiologji ! 
bakterjologju

Nr. 17. STANISŁn ~7 SKUW
TON. Dziedziczność u crlowtcka. Cz. 
I. Dziedziczenie cech fizycznych.

Ks. dr.WALERY JASIŃSKI. O 
katolicką peaagogikę w Polsce. „Bi- 
bljoteczka Akcji Katolickiej** Nr 
104.

W alka o katolicką pejagogutę a 
Polsce je jt welKą o ład i konsekwen­
cje w zakresie pedagogiki. Obecrit 
mamy okree, chaosu, z którego korzy­
sta każdy, kto ma program destru 
kcyjny. Autor walczy o ntormowari > 
sprawy wychowam* młodzieży pol­
skiej, ,'slazująe na konieczność zr*- 
slizowania uchwał Sjmodu Jasnogór- 
kiego w roku 1938, które dają ry ra -  

źny drogowrkaz na przyszłość. Z pra 
cą ks. dr. Jasińskiego powinni się za­
poznać wszyscy intet ‘sujący sie za 
gadnieniam: wychowania młodzież”
polskiej.

ARKADY — luty. Wydane p*d 
redaKcje Wandy FilipOwiczowej je­
dyne w Polsce ezasop-smo nictylkc 
„poświęcone zagaonieniora sztuki *, 
ale i będące nr* w dziwem dziełem szfcn 
ki graficz.uej, przynosi w ostatnim 
ztszycie artyknły: M. Kruczkowskiej 
— Panorama plastyczna Lwowa-*, 
Szczęsnego Hutkowskiego — „Malrr- 
srwo W. Wąsowicza**, M. ™.lien — 
„F. I  W -ight“ , W. Dlanowekiagc — 
„A Karny** i notatki „Pod arkada- 
n:i*‘. Ilustracje j°dno i wielobarwne 
zdobią wytworny zeszyt aitystyezre 
go pisma.

RYSUNEK W SZKOLE, nr. 1.
Zespół w;,eński<.łi nauczycieli iy«nn- 
ku w szkołach średnich (przeważnie 
wychowanków USB) rozpoezał w-rda- 
wanie kwartalnika pod redakcją Jó ­
zefa Boazyńsk-ogo Bardzo interesu 
jące i bez zarzutu pod względem gra 
fieznym wv dawano to pismo przynosi 
w pierwszym numerze oogaty mate­
rjał dotyczący metod nauczania ry­
sunku w szkole, i liczne ilustracje. Ja 
ko dodatek został umieszczony drze- 
wi-j* Romana Jakimowicza „Get-. 
Bmma“ , wymownie świadczący o tem 
ż j artysta coraz silniej kocha Wilno 
i coraz dalej idzie w swej drodzi 
twórczej.

FOTOGRAF POLSKI — nr. Ł  
Wydawany przez St. Turskiego orge*- 
największych polskich zrzeszeń foto­
grafików, przynosi artykuły W. Do 
derki, dr. J . Stalona, J . Kruka - Za- 
biełły, J . 6w tkowskiego i ini. T Pro 
niewssieero oraz reprodukcje prae E. 
Czernego, K. Chróścickicj, - Neuma- 
nowej (kapitalne „Narcyzy4*!), M. 
Nowickiego.

•  lecO h ertn a  — tpccjA laa a ifesz*** 
M  drogocennych  I rzadkich skU d- 
ntkciw — odżyw ia Ucanld •  ]m i  
larw o  w chłaniana przez sko ra.

f  k. olejek
iecithetln«.*

ell w* iwy I

2) J a ro m  ł - ó -4 c d r ło n u em ea t. 
s ło ń c a  i w ia iru .

S) S ian o w i dc .akonary  
p o d  p u d e r  i róż.

p o a je ład

i  u o4) K le ro ia z e - ia  p o ro w  
wysusza ekóry

6) O czyszcza. .ic te iik a łzJa  i  w y­
g ła d z a  skórę-

Kacste PaimołiT« lcet syoo&łncn Piękne Kobiety 
md aiwni prc. n«> o w/produkowanla. krem n 
eponowego. k- " j~y  capcwLił łado* opalenie s.f 
b t cjarzenia (udry. Tak'»J- kr-mu, *toryby także 
ałużył jako podkł-d pod p .ic i  I róż nie b;! za 
kłu-tr i nic zatykał 7ordw. U cz my odpowiadalii- 
Mm rt Z u w lu c w . ilaeou  sic moictny wam da#

suf.ep.ze£o krema d u  JU r, fal. #obW tf lk . wy - 
marz f i  można, woliuiy nie wyptMzcx_ć na lynea 
produ ;iu tego rodzaju.“
Pc wielu latach badań wytlłki n sza zottah; nwień- 
tezone powodzeniem. OdkryliiiuT. że caiy aekrel 
polt^r na umitjęisym połączeniu „lejku oliwko sve- 
Jo i Jsi-ithenny — ? alynnych środków kosmetycz­
nych. Trzeba było wielu lat prae; aby z miesza­
niny t*: powitał wspan aly onyszczający nory 
krem który nie drażni, nie icat tłusty i rabe; pie­
cza skórę wr właściwy apoaób. l i k  udoskonalony 
kiem P ilmolive apeinił n.sze aadzioje, a nawet 
przewyższył jcl
Z ‘ooznai się z 3-e niezwykłym* zaletami i go wy- 
lątkowegc kremu. Nie zapnmini i rowmeż o gwa­
ranci! Falmolive — pełne zadowolenie lub zwrot 
pieniędzy — a potem z całym za daniem kup d/iś 
jeizcze pudełko kremu 1’a’motiye. Do nabyć a  wa.ę- 
dzie w 4 dogodnych wielkościach.

N o w y
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ZDZISŁAW CH3ZĄ5T0WS:(I

O B L I C Z E  j a z d ;  p o l s k i e j
His-ewa jazay — to historj*! już na najnowocześniejsze kara- 

Or^za poiiv»£o. A na orczu tym 1 omy maszynowe i armaty, 
opierały s ę  p.zez wieki polski®* Wreszcie ostatni bilans żalo-
otwartc zewsząd równinne g ra­
nice. Szabla roznosiło s'ę nc dzi 
kich polach wroga. Ale do tejże 
szanli. a przynajmniej do jej 
wspomnienia i jc; uroku rwie się 
dziś jeszcze serce każdego Pola­
ta . PięKr.o czynów polskiej jaz­
dy to złoty klucz do patrjotyz- 
mu poświecenia na wczoraj, na 
dzit i na jutro. 1 wogóle na zaw­
sze Dopoki na ziettń zvć będzie 
choć jeaen Polak, będzie on na­
turalnym spadkobiercą całej 
przeogromnej gicrji rycerstwa 
poisk.ego — tego w skrzydłach 
husarskich, tego w ułańskich ra­
batach i tego, o którym legenda 
mowi i śpiewa „szary ich strój".

Leży oto na wystawach i pół- 
kacn księgarskich świeżo wyda­
na duża ozaobna ks.ążka pod ty­
tułem „Księga jazdy polskiej". 
Napozór wydawn.ctwo jakich 
w ele, tyle tylko, że znacznie wie 
ksze i ozdobniejsze od innych. 
Wystarczy jednak wziąć je 
przed srnbie i otwmrzyć, a wnet 
doznajemy uczucia, jak gdyby­
śmy otwierali własną duszę, jak 
gdybyśmy przerzucali stronę po 
stronie wiasne tęsknoty i marze­
nia, własne sny o potędze, włas­
ne zwycięstwa i klęski. Toć to 
jazda polska, a więc nasza włas­
na. To jej wizja prowadziła i nas 
od bitwy do bitwy w latach 1914 
— 1920 A jeżeli czytelnikiem 
jest ktoś co broni i wojny nie 
świadom, to i on dozna tych sa­
mych niemal wzruszeń. U czuje 
się żywa cząstką wielkiego łań­
cucha dziejów i jeśli nie zaprag­
nie dorównać błyskiem swoje'

sci" — ppłk dypl. Tadeusza M i­
chalskiego,

„Jazda polska w pieśni i lite­
raturze" — mjr. a. s. Antoniego 
Bogusławskiego,

„Sala kawalerji n* Wawelu” 
— ppłk. dypl. Tadeusza Mach&i- 
skiego,

„Lista odznaczonych orde­
rem „Virtuti M iktan".

Jak widzimy z powyższego 
wykazu, autorarm prac głów­
nych są bądź zoimerze -  poeci, 
bąciż żołnierze -  ktcraci względ­
nie uczeni, bądz wybitni znaw- 
:y wojska i wojskowości, obda­
rzeni przytem stylem leku im i po 
toczystym To też wszystkie pra­
ce stoją na odpowiednim pozio­
mie, niektóre zaś są wręcz wybit­
ne. Na pierwszy plan. wysuwa 
*ię doskonały szkic gen. Dębiń- 
ikiego „O koniu".

I ta p raca jest również prze-

>>v i zasługi — uruenny spis 
4 000 pol< głych.

Księga promieniuje nie tyl­
ko pięknem sztuki plastycznej, 
ale rygorem prawdy dziejowej.
Cały istniejący w sztuce pol­
skiej dorobek wyoreuo, uszere­
gowano i odpowiednio uzupeł­
niono dodatkowemi ilusracjam i 
w ten sposób aby cala ta mało- 
wnicza panoram a wojenna po- 
terywała się z wyobrażeniem o 
^ździe polsku-j, obowUzującem 
w mstorji jako nauce Wszyst­
ko jest w księdze jazdy wplecio­
ne w nieprzerwane przyczyn^w. 
pasmo dziejowej ciągłości i histo­
rycznej ścisłości, z zachowaniem 
rzeczyw.stych szczegółów w u- 
biorach. mundurach, uzbrojeniu 
i taktyce — tych szczegółów mia 
nowicie, które charakteryzowały 
jazdę w poszczegonych epokach.
Tyle o wojsku. A wodzowie? Oto 
przesuwają się przed nami mę­
żowie i pacholęta, junacy i do­
stojni hetmańską powagą hetma­
ni. I królowie o sławie bojowej 
jaśniejszej od blasku koron. Oto 
wizerunki tycn, co gromy zwy­
cięstw polskich z własnej mvsli 
wielkiej, z wielkiego serca i ży­
wota wyrywali i ciskali niekiedy 
wraz z żywotem Cto postacie, w 
których skupia się cała wola i
wiara Rzeczpospolitej. Oto ob-j )rRw\atk i zaborczej cenzury; z  ‘jąc^ u jcykrzyknika „niestety"; >fKtoimkow '

znaczona nie tylko dla hodow­
ców i sportsmenów, me tylko dla 
kawalerzystów i artylerzsstów 
konnych, bo któż u nas w Polsce 
nie jest wielbicielem koma, bo­
daj na obrazku, bodaj w opusie?

„Księga jazuy" jest tak pol­
ska, tak par e„ceJlence sarmac­
ka, że znalezc Pię powinna w ka­
żdym polskim d'->mu.

Wreszcie na zakończenie je­
szcze jedna uwaga. Jak na tak 
wielką ilość .iustracyj i 400 stron 
druku, wydanie popularne „Księ 
gi jazd-v" jest w skali naszych 
warunków i stosunków księgar­
skich niesłychanie tanie.

W związku z lem wybaczyć 
trzeba i pewne niedomagania ko­
rekty i nieliczne zresztą i nieisto­
tne błędy i niedopatrzenia w te­
kście.

Zdzisław Chrząslowski, 
ppłk dypl.

"J.
in lllo leaiptrE

liczą, w których pod groźnym 
lukiem ściągniętych brwi czai się 
szybka jak myśl 1 jak ryś zu­
chwała nagła Kawaleryjska decy( 
z ja. Deryzja, która sięgała swym i 
piorunem raz namiotu wielkie­
go wezyra, to znów kolasy ca-

jedndkże nie mogę wyrozumieć, chciwa9 Królów migdałowych? | 
o co chodzi je j autorowi. Cały pokażę ja wam operetki... I po-1

I tok jego myśli wydaje mi się stijyilbym tak, jak amen w pa- ,!
Feunenai tor przystał do re urologiczny. Dwukrotnie na- cierzu, choćoym się miał po j

daken „Słowa noi itlą  p t. przykm d używa autor ubolewa- śmierci dostać w ręce autora
%ceqo wykrzyknika  
aha byia, niestety, cenzura)prośba o wydrukowanie. Druku, 

jm y więc — 2 
tami:

robnemi skro ^dbarcóio... cnezot, niestety, był 
i w b łę d z i e M n ie  się zdaje, że 

W  zbiorach Warszawskie właśnie sloty: dobre dla nas by
Ksfąika Cr. rmafiskiegi

szabli., szabli ojców i dziadów, to ( rów szujsKich, to króla szwedz- 
napewno zapragme dorownać im kiego chorągwi.

No i konie, konie, Konie. Te 
rumaki to ich skrzydła i ich u- 
kochanie — to połowa tych nad­
ludzi To siła i piękno, pęd i fan­
tazja, szlachetność 1 szlachec- 
kość szarmancka. Wdzięk łabę­
dzia i potęga mitycznego centa­
ura

Więc są tu  konie Batnwskie- 
go i Rozwadowskiego, Byliny 1 
Bisznic-kiego Wojciecha i Jerze­
go Kossaków. A przedewszyst- 
kem wspaniałe konie nieśmier-

rzec
śmiało, że tak pod względem pla.

charakterem i sercem.
Czernie jest księga jako wy­

dawnictwo9 Albumem? Antolo- 
gją? Zb.orem szkiców historycz­
nych? Czy może popularną syn­
tezą zagadnienia Kawalerji? Tru­
dno to zaiste sprecyzować. I zre­
sztą me warto wtłaczać wydaw­
nictwa gwałtem do k tórejś z szu 
fladek termmclogji szablonowej 

To co w nieir. czytelnika bie­
rze 1 chwyta nabai dziej, tc stro­
na ilustracyjna, d-ko, a lyjna, a telnPgo '  juljusza. Można 

obfitość rep-odu; , r e  ta k  nnd

opną w tłumaczeniu z teło- la, m yśmy się śmieli w kułak i ksiaż-

w szczegó lności
kcyj najinakomitszych p o l s k i c h * ! ' ^ " ^ 1  ioiTnierża? jak pod 
batalistów. Ogółem jest tego ty- w ' ględem tnkumentamym „Księ 
le zo raczej tekst sluty  do izu-; 6 d polskiej“ przewyższa
pełnien a lnstracyj mz odwi ot- * szJ rtkie all iumy tegG typu, ja­
m ę D ^ k i  temu nominuje pla- ' kiedykok iek się okazały
styka barwy ksz<£ W, ruchu, bra.) p  , ^ h dzinw aC oceny tek-
wury. Pulsuje kr»w w ludziach ^  P; eumow8 plura gen. Wie-
r z o r  acn , ł< iocą cho iągw -e  i _ D ługoszow sk iego . N a -
p ro p o rc e , ch rzęszczą  z b ro je , -
s k rz y d ła  m iecze  i p aw ęże .

Od pierwszych stron księgi

go Towarzystwa Muzyczne- io, że nńelismi naiicną" rabo~-
znajdr ie się zeszyt, za- cza cenzurę, dobrze ze paskudny (druas^u l l ^

ZSrSZ&y? TaZgS T 5 S S «- r n( ' y** k,ir h ~ -iSŁSrW' 1 & 4  ln m ira nie, *

kopi su widzimy
baty cenzora na ostatniej\rem ,  ^  ™  jennei Galicji; momentem
eas stronie stwierdzenie urzę to „na nasze nieszczęście". P rze-\J \  . , . .
dowe z pieczęcią: , Warszaw ciwnie. na szczęście, ponieważ. wybuel
sk ij Cicnzumyj Kcmitiet" z  dawano nam dobrą szkołę d /p- ^tej wolny, która zauezwje 
dn. 20 lim r. J^ .0 , • >p9*\t*macji, konspiracji, poddafi- młodzieniaszka spontanicznie do 
retkę wolno wystawiać na czej ło/alnosci wobec państwa" szereąóio s, ze z 1 mg jonów, 
scenach w guberniach Kró

'm a k  aoro. 1 mogę sic solidaryzować z auto ! « Pot™  fo d zien ia szka ; tłem
V 9 gdy twiedJi, te działo , i ę \wsnommen jest zy<*e przedwo

ZCtn

łestwa Polskiego z w yjąt­
kiem zdania, zakreślonego 
czerwonym atramentem, Idt,1 
nie to brzrri: ^Łapówki brać 
nie wypada przy świad­
kach". Mimowdli jawi się 
uśmiech na wargach. Taka 
byia, niestetyi ?) cenzura sa- 
borców.To znaczy, że zasad­
niczo branie łapówek jest ao-

maskinacej wallem odyzm, me \ K&ąóka Czermańskiego jest iy- 
ncziualano wreszcie zaleniwić sir bart na, t życiowo -cielna: 
ran,, i usnąć duchu Czuj niewątpliwie oko t pamiec wwl-
duchr — o*o. można powiedzieć,} kiego rysoumika przyszły z  po­
ić iednem słowie nastrój, w ja -1 mocą pisarzowi i onoi-nadftezo- 
kim nas u*rzimvwala cenzura w%, a zmusi karykaturzysty, —
zaborcza: czuwaj! chwytającego jednem spojrzę- 

n im . najistotniejsze włości- 
t e  skreśliła ustęp o jawno- wości ludzi i rzeczy widzianych,

ści łapówek... Hm, Zdaje mi się, tchnął w opowieść humor —
że w danvm w w adku  miata ra- prawdziwy, naturalny i wyso-

zwolone, nie tak, by n ik t te- Istotnie, nie wypadu urat kiej miary.

zwisKo to mówi sama za siebie
Jest tc. poezja prozą godna poe-

. . .  . . . . . - zji tego rodzaju broni S :kic hl-w ie jekunam m eśm ierteną , w « l . sJ pplk. dypl. Klemensa
Ką legendą Oto d ruzyna Bolesia- Ru^  t . '. Historja tak-
w ;wa r a t .  złotej .ram y K .,0- ki<. ng ^  lR im  i d*- 
wa oto;ryrer=two polskie p a3 ^  , , ytftć jednym
Ligmce i F W a m i  a da!ej ̂ rU n  ■ ^hem  i a tf le  ścisły, żeby no 
wald Kircholm Chncim, Wie- , do g u naukowych
den. San , erra! Dziesiątki set dok„ 4 nt6w historycznych Da- 
ki h^sto^cznych wizyj. lpj fipiiru^  w kś‘ ążce n a s te p u ją -

Po złotym moście ciągłości ce nrace, któiwch cha'■HKł's,̂  
dziejowej, dobiegamy do Rokit- treść odzwierciedlają same 
ny 1 Krtcnowiec Po kaw alerji. tuly:

„Kawalerja Polski i rzc nroz- i 
biorowej" mjr. dypl. Władysta- 
wa Dziewanowskiego,

„Jazda epoki Napoleońndej 
— również mjr, dypl. Władj Ja ­
wa Dziewanowskmgo.

„Jazda czasów poza NapoLe- 
eńskich" — mjr. dypl Mieczy­
sława Biernackiego.

„Kawalerja Polski odrodzo­
nej" — por. rez. Stanisława 
Strumpf - Wojtkiewicza,

„Artylerja korna" — kp’ S. 
s. Karola Koźmińskiego,

„Metryki pułków rawalerji 
oolskiti" 1918 — 1920“' — m jr 
dypl. Tedeusza Grabowskiego, 

„Sztandary" — rtm. s. s. Sta­
nisława Gepnera,

„Koń kawaleryjski" — gen. 
bryg. Stefana Dębińskiego, 

„Szabla polska" — kpt. dyp 
s. s. Jerzego Podoskiego,

„Krakusi polscy" — gen. 
bryg Józefa O' szyny - Wilczyń- 
skiego,

Szkoła Podchorążych Kawa­
lerii" — mjr. dypl Adama Soł- 
tana,

„Kawalerja Korpusu O b ro ­
ny pogranicza" — m jr Francisz­
ka JamKi - Koperskiego,

łapówek przy świadkach; co v:le 
cej — nie uymada jej p^zi; świad 
kach d a w a ć .  Łapówkę daje 
się zawsze z rączki do rączki, i 
każdy szanujący się łapownik, 
ndy no ktoś jawnie zechce vrze-
S S * i ”l ° i l t  r o lo t i r e r w -  ^ M k i c h  * » -  i W nik, fck • * * »  zdepro,™-

z poo znaku Józefa Piłsudskie­
go, do pogromców Budionnego, 
na komamwskiem polu pod Za­
mościem

STosownie do v/agi ostatniego 
etapu naszych woien woTnościo- 
wych oraz do wielkości imienia 
Wskrzesiciela Arm;.i Polskiej i 
polskiej kawalerji epoKa Józefa 
Piłsudskiego znalazła w księdze 
miejsce najpoczytniejsze. Niems 
pułku, któryby nie znalazł w niej 
coś o sobie. Obszerniej uwzględ­
nione są te pułki których sztan- 
darv udekorował po zwvcięskiej 
womie Wódz Naczelny, najwyż- 
szem boiowem odznaczeniem — 
wrstęgą Virtuti Militari.

A wńęc 1 tu trolea, 
sD^a, homeryckie boje

go nie widział. Zdanie to do­
wodzi, jak, niski, naiwny i 
krótkowzroczny był mózg  
ówczesnych cenzoruw, któ­
rzy. na nasze nieszczęście, 
decydowali o tein, czy i jakie 
dzieło może być rozpowsze­
chniane wśród publiczności"
Cenzor — jesteśmy tego pę­
tani — częstokroć nie rozu­
miał założenia, m yśli prze­
wodniej ani celu dzieła, nato- 
irui3T p rzyczep ił się do zda- ukarany. Wiec jakiż sers dawać 
ma małoznaczącego, które łapówki przy świadkach? Cen- 
jednak niepokoiło go, jako zuro sJzreślcjąc to naiwne zda- 
wyrażała,ce jasno, dobitnie i t nie, posf^penoała roztrormie —  z  
bez zastrzeżeń myśl rzekomo jednej bowiem strony stała na

W książce Czermańskiego 
ciekawość budzi środowisko, w 
jakiem się wyr h o/cuje i obraca 
jego bohater. Jest to sfera bar-

Kie trz^a sfę unesić
Wymyślanie na pmaram  

Falskiego Rud ja należy do 
dobrego tonu. Pochwalić ra- 
djo — to znaczyłoby przy­
znać się do prostactwa du- 
chrjwego. „Nie znoszą rad ja" 
lub „nie słucham radja* — 
to poi Aedzenia któremi czło­
wiek dobrze wychowany da 
je do zrozumienia, że natęży 
do lepszej sfery intelektual­
nej. Ze „nwznoszcme radja"  
jest w pewnym sensie jedno­
znaczne z nieznosz°niem np. 
Chopina lub Fredry, nad tern 
nik t się nie zastanawia. Tak 
juz bowiem niestety je3t, ie  
sąd o radjtt toi/bredni esteci 
miejscy tm/rabiają souie na 
podstawie odczytów o wlaści 
wościach obornika, podczas 
gdy lud znoim  grzmi na ra­
dio za mjdawanie jakichś 
alegretów i fitelbe^gów... Ra- 
djo istotnie jest najwspanial­
szym  wynalazkiem w. X X ;  
niestety  —► ci, którzy z tego 
wynalazku korzystają, są czc 
sto barbarzyńcami, nie rcm»e- 
jaci/mi utrz^/mać sie w gra 
nicach, wyznaczonych cel’~m, 
jakiemu wynalazek ma słu­
żyć...

Tak msze i jeszcze więcei, i 
jeszcze bardziej apoloaetyeznic 
o Pclskiem Radio r>, Jan Calin- 
ski w „Pionie". Pisze w unie sie­

dzą dróbnomieszczańska: ma- niu i w ekstazie, P-sse z takim
szyniści kolejowi, rzemieślnicy zachw ytem , że współczesny czy-

zwyci ę- 
i szarze

m ełdow aćVtad ae%V z  ^ a V W  r J  'fotografowk many do -wintu zaeeyna pódej-meictować, g^zte t .z  .oa. w re __ mieszkańcy K l^a rza  i Kro- rzezać, czy coś tam me piszcz,

7  ° " « r  ^  S S i ł S :  m m i  * > m  ***--
ale naclormar wszystkiego bedzie w Krak(nr, ^  i dziadka-' goi ii rndylnlów, do której zali-

wie   posiadacze „realności‘ czarny naprzuklad nowelki o mil
czyli domkóia drewnianych, za jonie Loterii Państwowej — m- 
łeipionych na stare lata z eme- nemi słoicy: czy arii l p. Ca- 
rytury  austriackieao maszyni lińskie no me jes' norros u re- 
s ty : środowisko dziwne — ni klama9
tc nrohtariat, ni to „kapitali- jednak: czyż to prawda,

  J    *<*“ —  orytHMlna jentejegmeja £f m m ySlan ie m  Polskie Radio
że rząd zaborczy obawiał się sfwa wzór, którym mogłoby się (>A^ója pani, r oja pani ,, vrze- n̂airj,,  y a dnbreao tony? czu to 
roznowszchnienia zdań po- przelać, a który w skutkach ra/liw ie  kołtuńska, na »•-w/ .^o- prawda, ie  Chopina i Frearę mo- 
dobnych, nie chciał przyznać okazałby się dla niego szkodll- \ s°b  „ itypatyczna ~’ioc zanew- . i na u fozsawltć z radiem? czy 
się do tego, że łapownictwc , w yt ponieważ pociągnąłby za so- nft winowata swych wad. \p rqmda, że radiosłuchacz--, by- 
kuAfło (? ) wśród, ieao funk- bą mnóstwo protokółów pólicyj- 
cjonarjuszów, ziclaszcza na nych i vroc*sów o przekupyioa-

wroaa i niebezpieczną. Na- 
prznklad witżej n/towane. — 
Widać z faktu skreślenia go

straży interesów funkcjonarju- 
szow zaborczych, z drugiej zaś 
wsuwała svrzad oczu spół-czeń-

terenie Królestwa Folskieao. 
To bida ach,Ule sowa pięta 
rzgdu.

Wzmiankowana sztuka by­
ła wus+awiana, oczywiście z 
pominęciem zakreślonego 
zdania Foddanczej lojalno­
ści wobec państwa stało się 
zadość. Cenzor spał spokoj­
nie, że spełnił swoi obowią­
zek unieszkodliwiając tą je­
dną amrmtacją „niebezpiecz­
ne" dzieło. Ale, niestety (? )  
był w błędzie. Usunięte zda­
nie nie pozostawiło rażącej 
więrwy. Dzieło snełniłc swoje 
przeznaczenie. Tak to w ok­
resie niewoli ypracowała"
cenzura rosyjska , a twór ci/ 
nasi robili swoie. A  to, że 
cenzura bida w yst-w i-na  nr 
knmnmmitarję, jest dla niej 
nieważne. |
Przeczytałem trm krotnie z

„Rola kawalerii w przyszło- wielką uwagą powyższą notatkę,

nie urzędników

Tak więc, nie mogę się zor- 
jentov:ać w intencjach autora 
^Kwiatków". Nadewszystkc nie 
mogę pojąć, dlaczego autor bro­
ni „Króla migdałowego", dlacze­
go tę rzecz nazywa „dziełem 
które spełniło swe przeznacze­
nie", dlaczego Władysława Mil­
lera sima w tłu moczeniu z wło­
skiego o/creśla jako naszego 
twórcę, co robił swo/e) Rozu­
miem: Prus, Sienkiewicz, Orzesz 
kowa — to sa twórmj. Rozu­
miem: „TsiTka", „Ogniem i m ie­

wają barbarzyńcami?
Przesada Może ktoś „nie zno 

sieć' kinn , lecz być uńelbicielern 
Żeromskiego, którego kim f(N 
m vie  t filmując kaleczy. Można 
właśnie stać się wrogiem kina

Obraz środowiska, zamknię­
ty  przez Czermańskiego w plu­
szowych ramach, wyda je się 
być specyficznie galicyjsko - 
nustrjackim: i jako taki budzi 
skojarzenia ze „Zmorami". P a -!
trząc n" ten wspaniale narrwlo od chwili qdv się, widzi, iak ob
wany obraz z perspektywy kil- choflzi ono t arcydziełami
ku dziesiątków lat, uśm iecham y , jlTrrafurv. Ale można sobie po- 
się już ty lko  i rozgrzeszamy wiedzieć: winne jest nie k.no —
w szystkie postaci, składające /en najwspanialszy  ̂ wynalazei
się na niego. Mimo to niekiedy w. X X  — lecz c ,  którzy ssę tym
przebiega nas dreszcz; naprzy- wynalazkiem posługują, torztj
kład wówczas, gdy oglądamy wzięli go w siec ręct ce.cm eks-
sccnę śmierci cioci Mani i pla- nłoatacji. Kino bowicrr -na
dr omanie je j domu przez rodzinę swych Chaplinów i swych Tin-
przy niezastyghim jeszcze tru- szyńskich. To samo z

cierny, ,(Nad Niemnem." — ale pic. Straszni ludzie — myślimy. Oddawna wuaomo, -o ws~: 10
„Król migdałowi/1 ? Doprawdy, 11 przychodzi refleksja: czy rze- zasady i instytucje  _bywają o-
muszę v"jstąpić w obronie cen-\ czy wiście byli oni wytworem brc same w sohi*, i p o w s a u a o  
zury zaborczej: jabyrr. na je j tytko ówczesnych, zmorowatych przeciw nim jest 
miejscu skreślił nlelylko 0100 warunków życia gulicyjsltiegof ścia,. Ale Inazie. 
jedno zdanie, ale calero „Króla Nie. Cze-mański umiał z  nich rządzą. potrafią je ttasr. 
migdałowego". A  skreślając, wydobyć irh „człowieczeństwo", obrzydzać, 
powtarzałbym: to wam się niezależnie od czasu i miejsca f

niewoli" operetek za- akcjiokresie W v».
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i
Wilno naprawdę pizypomina 

nistorję owego spadkobiercy, Któ­
ry, otrzymawszy po pizodkach 
spadek skromny, al® pcicn pamią­
tek- obrazo"', w>cbli, nic zdaje so -  
b:c doorze sprawy, co ? tem ro­
bić.

Jeden mówi tak, ten inaczej.
Powiadają, że to bogactwo, ten i 
ów radzi siarę srebra odczyścic, 
i»by błyszczały, jak nowe inny 
prosi „a pozwól ninfe kochany 
przyjacielu, usiąść tu, do tu tak 
pięknie", i — oto niszczą sta­
re, kolorowe zaułki, wymiatam z 
nich nietylko kurz, ale i p*ykno. 
malują wszystko „na T/aro"1 Sa­
dowią, jak rury 0d ? a "towarów 
kominy fabryk na tle Gcdytunow- 
skiej góry, na Amokolskiej Al- 
tarji rozkładają cementowe, tan 
detne doniki. Wreszcie powiada­
ją: „Tu za skromnie, tu brzyd­
ko, my ro poprawimy" I lepią r.e 
starych murach ornamenty i łiei- 
by, malują rozkosznie rozczochra 
ne panny. A wszystko dla pięk­
ności. Fortes fortuna adiuvat. Tu 
już działają autorytety Nawet 
stare mury im się nie ostoją. Za­
rysuje się od tych arkad gmach 
wynijsłv. Ostatecznie i to nie 
przerazi. A pan Pmewski czyż nie 
wybudował jcszcz® r ięknlciszegu 
niż Uniwersytet gmachu w War­
szawie —naprzeciwko hotelu Eu­
ropejskiego? Obładujemy jeszcze 
ładniej.

Aczkolwiek m.nał już Karnawał 
i są smutne dni Wielk.ego Postu, 
możnaby z gorzkim uśmiechem 
powiedzieć żartobliwie; „są ma­
larze, są rzeżb:arze, zroDią, co się 
im zamar-y, Wilnu wszystko jest 
to twarzy". Żarty? Tak, i dlacze­
go powiem zaraz. Skoro do opinji 
artystów nie przemawia gorąca, 
z serca płynąca nuta protestu lu­
dzi, którzy przeszłości 1 piękna 
Wilna bronią, skoro w zespole ar­
tystów uśiłowama te są wyśmie­
wane przy aplauzie zgromadze­
nia, skoto na posiedzeniu T-wa 
Przyjaciół Wilna — z 250 zapro> 
szonych osób przybywa tylko kil­
kanaście osób, a nikt z kół arty­
stycznych 1 miejskich — nie chce 
nawet wysłuchać referatu o obro­
nie piękna Wilna (nie był to mój 
referat) a na 22 osoby zebrane, 
było tylko siedmiu Wilnian; wy­
daje się, że tylko ta smutna 
nuta sarkazmu obudzić może za­
interesowanie.

Kiedyś spytałem gorała: „sprze 
daj mnie swój dzwonek, azworek 
od sań

„N ie“ —  odpow iedzia ł mnie —
„to po ojcach".

Przemawiały do niego pokole­
nia dawne dźwiękiem metalu...
Jest w tem głęboka, istotna war­
tość, budująca, dostojna.

A tego czyżby nie rozumieli 
wileńscy artyści i nie chcieli się 
zgodzić na jedno, na szacunek dla 
tego nastroju, bezimiennego, mil­
czącego, a tak przejmującego, ja­
kiem jest tchnienie wieków, ich 
powaga.

Wyśmiewano na ow*m zebra­
niu jrtystów dziwny zaiste po­
mysł; „Kamienie, które mówią"!; 
gdy mvśl ta jest tak dawna, jak 
przebudzenie się ducha ludzkiego, 
który w kamiennych rysach przy­
rody — widział oblicza bogów i 
słyszał ich mowę. Mowa kamie­
ni... Czyżby artyści wileńscy nie 
znali słynnych stronic Ruskim, 
i myślicieli XIX wieku — o ka­
mieniach Wenecji?

To me są moie osobiste dygre­
sje, ani ku obronie mojej osoby 
skerowana polemika, Nie jestem

ZAMKNIĘCIE PRZEDPŁATY NA DZIEŁO

przec.wmkiem — ar,i karykatur, 
mi szopek.. Ogarnia mnie tylko 
troska o nastroje i już nie starych 
murów i zaułków, ale młodych 
profesorów i artystów. Nit ja, 
skromny czrowiek, będę Ich uczył 
dziejów sztuki i — jej kanonów. 
Wiedza najskromniejszego, dy­
plomowanego adepta jest napew- 
• o większa od mojej. A jeonak 
p rag n ą^ m  zdobyć pewien 
wpiyw. Zwrócić uwagę. Popro­
sić, aby zcchciejf prócz roniów 
wiedzy współczesnej sięgnąć do 
źródeł skromnych, któie pizzswie­
wają budowę naszego tycia naro- 
duwego r.a przestrzeni wieków 
•lie gdzieindziej ale tu, w Wilnie, 
w tem skromnym mieście, które 
ma swój ..genius lod" — swój 
urok nnejsca.

Przeczytajcie stroniczki wvzół- 
kłe Chodźki, jego „dwom An'o- 
kolskie" i „Kwestarza" i Kirkora, 
i Syrokomlę nadewszystko, i pa­
miętników tomy, wyczytajcie się w 
Mickiewicza I Słowackiego i w 
mowy Pilsudrldego i w nich szu­
kajcie zagadki nie form archite­
ktonicznych, ale nastroju całości, 
poczynane od rzewnycn uczuć, 
które zdobią nimbem siedziby lu­
dzkie, a kończąc na najgłębszych 
ekstazach, poezją i wiarą naprze- 
mian otaczających lśniący u wy­
lotu ciemnej ulicy Obraz. Bez 
zgłębienia źródeł sentymental 
ności Wileńskiej, darujcie Pano­
wie, nie potraficie zrozumieć Wil­
na i ne zacierajcie się do jego re­
konstrukcji. W Wilnie nrzedewszy 
stkiem obowiązuje zasada, zresz­
tą zasada jedna z największych w 
sztuce, zasada poszanowania dla 
tego. co jest niedostrzegalne, co 
piawie nie daje się ująć, a jed­
nak przemawia, a jednak wstępu­
je zwycięsko w duszę, a jednak 
gdzieś w inny świat prowadzi, a je 
dnak staje się źródłem nodziwu 1 
rozkoszy

To, właśnie to, co jest tajemni­
cą bytu ł tajemnicą sztuki zara­
zem, to jest owem skomplikowa­
ne™ zagadnieniem piękna Wilna, 
na które składa się praca i umi­
łowanie skromnych, ale przepeł­
nionych uczuciem pokoleń ludz­
kich i wspaniały pochód dziejów 
i niezrównany urok przyrody.

Chcecie poznać „nastrój" — ar 
chitektury wileńskiej i — bajkę 
iego kolr.towych zaułków? Stań­
cie przed obrazami Jamontta, szty 
chamf Hoppena, weźcie do ręki 
fotogiafje Bułhaka i jego głębo­
ko odczute , Wędrówki Fotogra­
fa".

A jednak nie chcecie nastroju 
tego szanować! Weźcie przykłac. 
Cmentarzyk wojskowy, może i 
poprawrne skomponowany, który 
moie byłby ozdobą jakiegoś za­
chodnio - europeisk-ego miastecz­
ka, a który stał się tragicznym 
dyssonansem w romantycznym 
pejzażu Wilna 1 — w wielkiej le­
gendzie o wielkim, ukochanym 
przez Naród cały Wodzu.

Kto zawinił, że tak się stało? Z 
w-miosFucią *wórcy należy łączyć 
w sztree pokorną wnikliwość. 
Wtedy dopiero można pogodzić 
współczesną twórczość z przesz­
łością, nie niszcząc jej.

Do tego zmierzały moje skrom­
ne słowa, i czyż naprawdę były 
or? bezużyteczne, jałowe?

Czyż naprawdę zasłużyły one 
na to, aby nad niemi brać artysty 
czna wyprawiała sobie profesor­
skie „Szopki"?

O ile mój ostatni artykuł by ezar- 
ry, — dzisiejszy! będzie kolorowy. Z 
pęczków wiosny z; czyna wykluwać 
się izczęicic i miłość. Wszystkim nam 
jest radośnie. Zaczynamy się kochać.
Dosłown e — tyle dowodów syn.j»a- 
tji przesłałyście roi moje Czytelnicz­
ki w Waszych liscach, że postanowi­
łam się a/ewanżować i ehoć msterjal 
zebrany wystaiczyrby mnie na k łka 
dzianąi aB/knłów. — dzik będę hoj­
na. Wiosna-

• •  •

Taca mata rsees: moda. A eymeza-
arm iniljonom ludz: daje zarobek Te 

j pop.-ostn państwo, Państwo Mody, ** 
i stolice Pai-yżeia. — Po całym świec**
1 przeb-ogły telegramy z tej i tolicy Mo-• i
‘ dy z wiadomościami o ostatnich aktu- J 
a 1 ilościach. Ileż aere drżało z niepo­
koju. 1 to seio nie zawsze kobiecych.
Cd tego co będzie modnn, zależy byt 
wiciu ludzi. Dla niektórych to ruina 
d li innych wzbogaceniu się.

Od jesieni już wyczuwało się prze­
wrót rewolucyjny w dziedzinie mody 
konioce1- Kiedy wybuchnie? — Pierw- 
s£*nu jaskółkami togo przewrotu by­
ły w karnawale krynoliny i odpowied­
ni# sczesania. Dzii prjwwró* ten ob­
jął wszystko w dziedzinie stroju ko­
biecego: od czubka głowy dosłowni?.
— poprzez całą sylwetkę, aż ao stóp,
— a nawet i bieliznę.

WiJRKOOZE, KOKI 1 LOKI

Lust „Stałej Czytelniczki’'  z Byd­
goszczy (dosiałam 5 listów poupisa- 
nycb „S ała Czytelniczka", cało szcz, 
śeie, że z różnych miast, bo liewia- 
domobj było której odpisuję) i  2 
marca, oirsymałam a dożęta opóźnie­
niem iprosie adresować do nasze’ filji 
w Waifflawie), dlatego dopiero dzii 
odpowiadam. I  myżię s  rozpaezą esy 
sby u’* zapóżno. Bo włakuio długie 
włosy są. najmodniejsze, Długie 111
Warkocz upięty w kok.

(„Stałej Czytelniczce" radzę po­
kazać fryzjerowi „który nie chce i nie 
potrafi długich włosów uczesać' , fran 
caskie pismo „Vogue". numer marco­
wy, a więc ostatni, gdzie na str. 43, 
str. 47 i str. 50 anajdzie kilka odpo 
wiednich uczesań). — Większość nas 
ma włosy obcięte, więe uczesanie s 
kukiem, zdawaćby się iuogło, są prze­
znaczone li tylko dla długowłosych.
Nieprawda. Fiyzjerzy paryscy, pa- 
Diom, które zapragną pokazać się w 
uczesaniach ne jmodniejszy :h będą 
sztuczny warkocz zwinięty w kok 
przy pinać.

Najważniejsze postulaty mody: — 
ucho bezwzględnie odkryte; włosy na 
skroniach ściągnięte ku górze i tyło­
wi; — ns czole, lub nad ezołem, albo 
na czubku głowy — loki; tył głowy 
gładki bez fa l; na karku lok., bukle 
i  koki; nigdy „w ałk i"; nieraz spoty­
kamy na ezole krótką prosł ą grzyw­
kę.

Wieezo-*’*! as jmodniejszem uezose 
niem jest i  l t  ces. zowa Engenja. — —

Wspomnieć jeszcze mn izę o nczo-. gole te  różne ,jcoe'e lub 
tanin „C itogaa-', będąeun czemś po- żna nazwać
średuiem między i  ła Dauphia (patrz 
mój artyknł 2b lutego), a przeFwojen- 
utm  ptnsjonnrskiem uczesaniem ma­
łych dziewczynek Dziś catogairy no- 
azą duioołe osoby, eLoć *eż z  kokard­
ką na ezubnu głowy

Odmiany lego uczesania jest eoif- 
fure „Fom ange". Lecz ts  tylko dro­
bne tuuanie .

TYLŁu CZTERY SPOSOBI KO­
SZENIA KA*’ELUSZ-S

O pierwszym, tak  f u  wiem ta- 
sadniczym sposobie w>«*eriia kspera - 
ezy na ezubkn pi »w ej strony czoła pi 
sałam jn i Paniom 2<i ln>cgo. — Drn- 
gi spo-ion just bardzo podobny, t  tu 
cały tył głowy odsłonięty, — różnica 
połogu tylko na tem. żs zamiast „na

„eos.e

kapeluszami, 
są z siatki z jońsk-ege. włoeu 
włosie do włosa III 

Wszystkie kapelusz? wyłącznie ko­
lorowe lub przyns jruoifcj ożywione ji-  
kąś kolorową pointę'ą.

W daiszyn. ciągu nosi eny kapelu­
sze orzy wieeaorowycł «iakoiiowanyeh 
strkriiatoh

Uw: 8a: Modystki n«r-*k*ią, łs
kujeniki, które przyenodzą impie no­
we kapelusze, źle robią rozpoczynając 
zm-Mię eylwotki od kupne nowoniod - 
u ego kap*! msza, k tó rt zupełnie nie pa­
sują do niemodnych uczesań i meraod j 
nych toalet. W tej chwili „niemodne" j 
znaczy się — fasoi z przed miesiąca | 
M oaystri narzekają, że klijenłhi nże J

?&A^tW i8 M ods
m c-, PfGi ET: Chusty z fm .dzlą, za-

wykorani j miasf eortics halowych, trójkąiae. — 
Idź j Przy płaszczach pswlrń’ nych dnie

duze kieszenie umicozcznne na ssmym 
dole |>*Jł.i, tuż pr?y obrębie. 1L» to na 
eelu pouobno chęć nie pogrubiania w 
w biodrach.

BR u i ERF : Suknie popohidnio
we bez rękawów. Natomiast wieczir- 
row# z rękawanr sz»rokifmi, zwane- 
mi u nas „popie ręk aw r". Paryżan­
ki o żyw ają  je  „raanebe* ju ires".

S C IIl> PA It£L L I: launuc tjur-
niur;'!!!

• • •
Za tydzień podam Paniom tcicgrsr 

my dalszych 12-stn Fum jak : Luuwin, 
Chanel, Ma;"bochpr, Balonciaga, Al Lr, 
Pi-anc°vramaut. TTcim. Creed, Ro?e- 

są ieszcze g o to w e" , przygotorzane, j-iene , Aic*ton. Yinnnpt, Dorntoy — |  
— nhjentki Krzywią się, lamentn,ią * Jcróla kostiumów a tn e t—Kniże. Opiszą 
nie chcą kapować howwśoi. uważa- j także akeesorjii, jak torebki, hiżuter- 
jąe je  za eKstrawsffsieję. A ły*»eza- ja rękuwiczzi i t. p. łtown.cż bieliz-bakicz", kajselusz nosi się proaio, łeez 

|  jak poprzednio zsunięty simi*. aa  ezo , sem jesi to kw « tjc  dopasowania tyik(> I na. — Będą panie oszołomione niespo­
ło. — Trzeci sjiosób dotyczy tyłku spe 
cjalnego rodzaju Ktpeiusss, mianowi­
cie „budki" t. zw, eabriolet w stylu 
Dyreitorjatu, noszonej w teu sposób, 
że odkryte jest nietylko całe czoło loez 
i  loczki nad ezołem, a sam kapelusz 
zakrywa tylko tyl głowy (o ile w ka­
peluszu z tyłu, nie jest w yjiętt dziu­
ra, co często można zauważyć pryy te­
gorocznych cabriolet‘aeh) na karku 
misternie suręeone włosy w eztery lo­
ki (akęd je wzńąe?!). — Czwarty spo­
sób, — nsjzabawniejszy, — prosto wio 
żony kapelusik na samym czubku gło­
wy jak pokrywka na unbryku (prze­
praszam), ukazujący i czoło i loki nad 
ezołem, i  cały tył głowy, — r p n y - 
wiązany tesl oezywiżcrc woalką pod 
brodą.

Bezwzglęany postulat: wogow w «y  
stkie kapelusze uoei się tak, jakby 
były dla nas zacissne, zan-ałe

Podobno w letie będziem y nosić 
kapelusze na pieeaeh, jak mułe uaeci 
i jak  stylowe pasterki.

A. TERAZ KRÓTKIE TELRu h a MY

Eapemsse: Wogóle kwiaty, wo-
alki, — woalki i kwiaty na wszystkich 
kapeluszach. Woalki w jŁSKrawyeh 
kolorach, — długie, szerokie, — w gro 
szki, w kratki, kostki... Kwiaty nn 
kapeluszach, całe ogródki, Klomby, bu­
kiety i koniecznie różnokolorowe. — 
Formy kapeluszy: naleśniki z owoca­
mi (o maiy włos nie napisałam przy-

całoś*L
Moja raua: Rad,- aa całe »ycio•— 

jcśii istotnie dziś, ezy kiedykolwiek 
nie DeJą mogły się Paula pn-ekonać 
do nowomodnych kapel uszy, te nie po­
zostaje nic innego iak: „przebcrecic 
ten czas", jak mówi pewien mój przy 
jaciel, rajbardziej uroczy... (acn przo- 
praazam to sprawa osonistal

TOALETA Ul

Telegramy z najpierwszyci dotnóy 
mody Paryża.

WOLTH Stara się 
dziej sylwetkę kobiee?

jur najbar-
WySŁCŁupllĆ.

dsiankami najrozmaitszych nowość

ZAhADN10£E WIADOMOŚCI 
OGOLNP

Poza wiadomościami, które cl yba 
nawet zbyt ohfieie bedą mogły dzda 
Panie czerpać powyżej, notuję skróta­
mi zasadnicze nowości.

Rano i popołudniu wyłącznie mod­
ne są spódi iezld nirprawuopodobnie 
szerokie, — bądź plisowane gęsto, — 
przeważnie jpduak kłoszows Bzaleme 
krótkie: minimum 4? ran od podłóg-

Pod wszjidkie suknie i krótkie i

go na pierwssem miejset 
MOLYNEUA: Lansuje krótki stan, 

t. zw goraeeik wysoko saehoaząe; po- 
nsd taiję. prr. -otŁcu spódnieikaeh 
Wiocsorem Mniauecacjs stylu Dy- 

1 . 0  .v,o1aęji. Diuarie ehiffo-
nowt Lzale, których końce leżą aż na 
ziem* przy toaletach balowych. A tak­
że na ramionach — chusteczki 
stylowe a prawdzh ych Koronek. — 
Wprowadza jako przybrania kiścio 
kwiatu pruniusu.

Krótkie spódniezki przedpołrdmo- 
we z marerjału ciemnego w jasne pio­
nowe paski, — tak misternie spliso- 
wsne, że roLią wrażenie ciemnych, a 
tylko p rzr cftodzeniu sa jasne.

MAGGY ROUFF: Przy sukniach 
przed i popołudnie ych, jako nowość 

smazonem.’), z kwiatami, ptaszkami. | lansujo nakładane na suknie kamizd-

— Król dystynkcji. Pozostaje jak dhlgi« nos! i  to tak. żeby
zwyl le wierny umiarowi Stawiam i® ^yło widać,

ObowiązKowo talja cienka jak t  
osy. — Gorsety a fiszbinami (inaczej 
nie da radj być wciętą).

Moune wyroby iryketowe: — suk­
nie, kostium, płaszcz*

Żakieły krótkie, wcięte, wysol o su 
piętę. — Bolerka.

Wieczorem, zamia .t sortiee, pelery­
ny dosłownie skopjowsne z  arabskich 
burnusów

Przy sukniach przedpołndniowyek 
wszywane kamizolld bieliźniane: guim 
pc6 lingerie.

lloe  bluzek typu lingeiie. 
M aterjały: przeważnie wełny. K o­

lory stonowane, nic jaskrawe sonree 
(dosłown.e wstrzemięźliwo).

W jedwabiach dyskretne desmio

RADA
— Całe gniazdka ptasie zamiast kape­
luszy. Malutkie, jak dis lalek, eano- 
tiero. — Cylinderki Dyryktorjatu. — 
Spłaszczone szeronie beri f. — Sala­
terki. — Spodki. — Koszyczki, — 
Przy Kapeluszach z rondkami lnb du­
żych — malutkie główki jak nudeło-

ki z wzorzystycn matcrji. Druga nowo 
ścią przy sukniach popołudniowyct 
jest jedon rękaw innegt koloru niż i 
cała suknia, u na przedramieniu te­
goż rękawa przypięty kwLt. Wie-

Proszę zachować azieiejszy mój
artyknł. Przydi się przy wycieraniu 

j z zurnali fasonów jeszcze przeć dłu­
gie miesiące.

A także prz*d gmnaeam: mężów
czorem pi zezroczyste krynoliny, C k a - j . ^  mQg}y ^  obron^  NieeQ
żujące całe nogi 11! Kilka zaś modeli

czka od pudru, — takie małp kominy ( balowych wzorowanych na egzotyez- 
parowozu. Turbany — reminiscencje 1 nyCi, strojach dziewcząt z TaitL 
Tunisu. POTOU: Taillrurs wieczorowe!!!

Zygmunt Jitndziłł.

Dow iaduiemy się, że przećpła 
ta na kcięgę Ruszczycowską, wy­
daną staraniem Komitetu Uczcze­
nia Fu mięci Ferdynanda Ruszczy- 
ca w *7ilnie, csiagnęia k-implet, 
czili pełne rozsprzedatiie nakładu. 
T n.y c; v arte zapisów na książkę 
duły Wilno i Wileńszczyzna. D-uk 
ksbżki ięsf i.a "kończeniu i dorę­
czenie jej prenurn'ratorom nastą­
pi w <-,v'otniu r. b.

W hani In księgarskim znajdzie 
się ona w ''ości bardzo ograniczo­
nej. Sadząc z wyjątkowo pomyśl­
nego przebiegu sprawy i z wyjąt­
kowo gojącego zainteresowania 
wydawi..cfw?m i jego poparciu, 
można stwierdzić, że Wilno do­
brze i dało cg’smin ze swych ser­
decznych powinności względem 

; pamięci Ferdynanda Ruszczyca,

En face opisałam wyżej, a z tyłu ns 
karku caterj podłużne loki — an- 
glezy.

Drugą nowoMLi, w-cc-oro w eg „ u-
yyssm a jh't opasanie głowy ezerszr 
w.rążką lub szifenera rzlązanym  na 
kokardkę z przodu po prawej stro­
nie — reminiscencja X V III wieku.

Dla pań krótkowłosych należy ia- 
eotować też zjawisko odwrotne jakiem 
jest nezosanie i  1« Annabella, w któ- 
rem różnica zaznacza się tylko z tyłu: 
— tyl głowy kró'.ko ostrzyżony, z 
przodu uczesanie to wygląda tak sa­
mo jak wyżej oj tane.

P-zestrzegam jednak przed tą no­
wością, która aczkolwiek w lecie przy 

! sportach może okazać się wygodna, — 
, ma jednak tę zlą stronę, że jeśF się 
włosy juz raz krótko oetrreże, — to... 

i klamka zapadła, — i na to, żeby coś 
{zmienić, irzeba czekać z i  odrosną.

Materjały kapeluszy: filce, — etom- 
ki drobne i grubo plecione; — z jed- 

mora; i największe er. mo­
dy przezroczysty celofan. — Widzia­
łam Kapciusz i grubo plecionej słomy 
w kolorze naturalnym t zn. zboża doj­
rzałego, — zahaftowanej dużemi zlo- 
teml pajetami. Tłumaczono mi, £e 
io jesi kapelusz ua rano do kostju- 
mów, bo fason — canotiere.

Jako przybrania: hafty angielskie 
na batyście (lingezie), białe pika 
cekiny Ikto to włoży?); prawdziwa 
koron za ehautilly, którą często obszy 
ts jest worlka, — a nieraz i brzeg 
kapelusza.

Wstążki ręcznie haftowane w róż­
nokolorowe kwiaty.

Dwie ne]w’ększe ekstrawagancje w 
dziedzinie kapeluszy, to 1) cylinderek 
- - szapokiak, któ-^y można schować do 
torebki i 2) napoleoński pierożek 
wkładany w fen sam sposób, jak go no 
>ił Napoleon

Podjf-iwki do kapeluszy, o ile wo-

A jeśli aż krynoliny to csłe z falbar. 
Seeond Empire.

Dewizą firmy jeel: „To co nosi Pa­
ryżanka, podobać się będzie każdej ko { 
bieeie bez różnicy narodowości.

LEiiONG: Zarówno w ba-wseh, w 
deseniach, jak i w fasonach tematy 
morskie np. stanik balowej tiulowej 
■iiik ni robi wrażenie geometrycznie u- 
rożonyoh trzech muszli — konch przy 
brany haftem z mikroskonijnyeh mu­
szelek. — Przy strojach wełnianych 
dużo naszyć sn*bsicn*

PAQUIN : Motywy hiszpnńsKie. Po- 
zatem egipskie. No ł oczywiście <-esa- 
rzowe Engenjn

ROCHAS: Boler ca bardzo skloszo- 
want z tyłu króciutkie, zaledwie się­
gają pieTsi, z dłngiemi rękawami. — 
Przy toaletach balowvrL zawieszone 
na wąsiriej iksamitse na szyi porden- 
tif-y z bukiecików kwiatorp-ch pod 
szklanym klosiloom, rodzaj dużych me 
daljouów. — Nowością również eą 
wachlarze z żywych kwiatów

nie krzywią nosów.

PROŚBA

Proszę mi me przysyłać listów i  
załaczonemi zna zkami nc odpowiedź 
na aares prywatny, gdyż na wszyst­
kie pytania zawsze chętnie bęaę od­
powiadać, ale wyłącznie w moich eo- 

| tygodniowych artykułach w „Słowie".

Panów jeszcze raz przepra z&m 
za zwłokę w odpowiedziach. 'Proszę 
zrozumieć. Rewolucja w modzie, wiec 
zien ia nam się pali pod nogami.

BalL

x ( h s m n h

o

M Y D E tH O  
DO ZĘBÓ W

O MiSZkUWNAMYM smakl
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NIE NISZCZYĆ! WYCIĄĆ! ZACHOWAĆ! ZGŁOSIĆ SIĘ!

WielkftiM(y subskrypcja na prace młodych grafika . wieńskitlt

1 lyeon Kosmulbki — „Walno miasio Gedymina“ — miedzioryt, 
rozmiar 37 X 25 cm. Cena 10 zł, 5. Adolf Popławski — „Stoćoła“ — drzeworyt, ■ rozmiar 16 X 12

cm. Cena 5 zł

2- Walenty Romanowie/ — „Nad Switezią" — miedzioryt, rozmiar 
24 X 18 cm. Cena 8 zł.

9, Koźmi Czuryło — „Stare lipy“ — akwaforta, rozmiar 34 X 25
cm. Cena 10 zł

6. Stanisław Żukowski — „Kiermasz wileński" — akwaforta, ioz- 
miar 43 X 30 cm. Cena 10 zł.

Romana Gint.yłłówna — „Zamek Trocki" — akwaforta, rozmiar 
30 X 22 cm. Cena 7 zł.

i0 Michał Siewruk — „Dąb Chrobrego" — akwaforta, rozrrJar 
28 X 17 cm Cena 8 zł.

7. Krystyna Wróblewska — „Stary młyn" — akwaforta, rozmiar 
30 X 24 cm. Cena 8 zi.

Marjau Iwańciów — „Z waik c wolność" — drzeworyt, roz­
m iar 17 X 14 cm. Cena 5 zł

8. Bolesław Rogiński — „Targi Świętojańskie w Wilnie" — akwa­
forta, rozmiar 47 X 28 cm. Cena 10 zł.

11. Jozef Marcinkowski — . Kościół OO Misj marzy' , aKwatir
, ta, rozmiar 21 X 15 cm. Cena 7 zł.

lup zamieszczany aa sir. 11-ej
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£la traw i cależy mu pom óc 
Przy uporczywej obstrukcji 
przynoszą skutek łagodnie 
przeczyszczające p ig u łk i  
AL DOZ A. znak ochronny 
.GORA L' U spraw niajq tra ­
wienie. przeciw działają zlej 
p rz e m ia n ie  m a te r i i  oraz 
nadm iernej otyłości. Próbna 
p u d  ó 5 sztuk w cenie 0.15

P roces „wamp i ra Paryża Biela króiowa 
Arabów

^eidmann uporczywie milczy — Corona jegiu usiłuje zwalić winę*
na osoby rrzecie

łA L D O Z A *

Piicni ty^odiiicm roByuuaął się w 
Paryżu, w tej samej sali, w której są­
dzono „iegdys słynnego Laaidru, pro­
ces „wampira Paryża11 Eugeajusza 
Weiomanna.

Ten Niamiec, z F rankfurtu  rodem, 
człow ek jeszcze miody, bo w wieku

! S S S |k .Z n a k  ochronny .G O RA J/^SS | lat 30, oskarżony jest - - j a k  poda

Portugalia buduie
a mc stredy

Jedna z firm portugalskich 
otrzj mala zamówienie na wyko­
nanie budowy pierwszego odcm- 
ka autostiady Lizbona — Cas- 
cais, m ieizątego 6,4 kim. długo­
ści i 22 metry szerokości. Odci- 
neic autostrady otrzyma nawierz 
chnię cementowo - betonową i 
w jkonany zostanie w ciągu 450 
dm, t. j. do połowy 1940 r.

Samochody pędzone 
gazem

nie płacą podatków 
we Francji

Kontynuując akcię popiera­
nia produkcji samochodów z ga- 
zogeneratorami, rząd " francuski 
przedłużył do końca czerwca 
1941 r. Drzep sy. zwalniające wia 
ścicieli uakx:h pojazdów od wszel 
kich podatków i obciążeń państ­
wowych. Przepis miał obowiązy­
wać tylko do 1 lipca b. r.

Po 30 czerwca 1941 r. pojaz­
dy mechaniczne z gazogenerato- 
rami korzystać będą z 50% ulgi 
podatkowej

Niemiecki samichód ludo­
wy grczi

i waliśmy o tern obszernie w swoim cza 
ńe — o dokonanie aż szesciu pod­
stępnych i okrutnych morderstw ra­
bunkowych, a mianowicie: artystki
amerykańskiej Joan de Csyen, gu­
wernantki Janiny Keller ze Stras­
burga, szofera Józefa Couffy. towa­
rzysza więziennego Niemca Fritza 
Frommera, agenta mieszkaniowego 
Rajmunda Lesobre i lmpTesarja Le- 
b lo n d h  ponadto zaś odpowiada za 
usiłowane morderstwo dwóch agentów 
policyjnych, których zasypai kulami, 
gdy przyszli gu aresztować, a łziało 
się +o w końcu roku 1937-go.

Razem z Weidrnaimern odpowia­
dają także przed sądem i jego wspól­
nicy: Roger Million, jego kochanka
Colette Tricot i Jan  Blauc.

charakterystycznym momentem 
tych zbrodni, popełnianych zasadni­
czo z chęci zysku, jest to, iż zwyro­
dniałemu mordercy „robota" wybit­
nie „nie szła“  w sensie łupów, gdyż 
wszystkie jego ofiary miały przy so­
bie, jak na złość, niewielkie tyiao 
sumki pieniężne!

i wynajmu willi pana Lesobre?
Jak  wiadomo, Lesobre udał się cą 

wów czas ze swym „klijentem1' do wił- ! 
li „Mon p laisir:', Dy .mu ją posazać!

I i w-ęcej już stam.ąd nie wrócił na- > 
stępnie zaś trup jego znaleziono za- j 

1 kopany w piwnicy willi.
Otóż, na powyi sze pytanie sędzie­

go Weidmann odpowiada potakującem 
kiwnięciem głowy, gdy wtem mec. 
Plantie przerywa nagie badanie, pei 
nem oburzenia oświadczeniem:

— Obrona nie uznaje przyznania

wtarza swoje
i

To ja  jestem zabo, be< czego Weidmanu mosiai wiedzieć, 
i iż przy Lesobre1 rze w tym czasie nie

BADANIE ŚWIADKoW

z a o h o w a n t e  s i ę
NEGrO

OSKARŻO -

Jak podaje z kol przemysłu i 
kupiectwa samochodowego Pol­
ska Agencja Informacyjna, wed­
ług wiadomości z Niemiec, zawar 
tych już zustało około f i  miiljo- 
na umów na kupno t. zw. „Volks 
wagen", niemieckiego samocho­
du ludowego, kióry ukaże sie na 
rynku dopiero w 1940 r

Niemiecki przemysł motory­
zacyjny coraz wyraźniej zdaje 
sob e sprawę z groźby, jaką dlań 
przedstawia samochód popular­
ny. Dotyczy to szczególnie pro­
dukcji wozów nlskolitrażowych 
jak  u. K. W , Ford - Eifel i Opel 
P  4, które wkrótce zostana nie­
w ątpliw ie zupełnie wyrugowane 
przez ,,Volkswageiv‘ zarówno na 
rynku wewnętrznym, jak  i w 
eksporcie niemieckim.

Groźba dumpingowego wywo 
;u niemieckiego samochodu lu- 
lowego brana jest poważnie pod 
iwagę głównie przez angielski 
jrzemysł motoryzacyjny, który 
valczy obecnie o ustawę, wpro­
wadzającą wszelkiego rodzaju u- 
ru dnienia dla ewentualnego
jrzemysłu importu wozu ludo­
wego.

W drugim dniu procesu, który 
przypadł na sobotę, napływ publicz­
ności był jeszcze większy, niż vi pier­
wszym. W głębi sali ludzie stoją gło 
wa przy głowie. Przed wejściem do 
Pałacu Sprawiedliwości długie kolej­
ki ciekawskich, spodziewających się, 
iż uda się i im leszcze dos+ać się do 
sali sądowej.

A tymczasem, wprowadzony na sa- 
lę Weidmann, gdy tylko zdjęte mu z 
rąk kajdanki, zaczjna poprawiać kra 
wat, i ubranie, przygładzać włosy 1 
t.p. Na publiczność sądową spoglą 
da pobłażliwie, z wyrazem twarzy 
człowi ska, który posiada w zanadrzu 
jakiś swój sposób czy plan, co do li- 
nji postępowania, jaka będzie stoso­
wać w trakcie przewcau sądowego.

Tego sztucznego spokoju i dezyn- 
wołtury nie na długo jednak starcza 
oskarżonemu i niebawem poczyna od 
wykazywać, podczas bardziej drama 
tycznych momentów rozprawy, silne 
zdenerwowanie, bądź depresję....

„GIERKI OBRONY

Przemówienie
Cnapira

Z powodu swego ostatniego filmu 
„Dyktator1 ‘ Charlie Chaplin wygło­
sił w Hollywood następujące przemó­
wienie :

„Treść filmu oczywiście opiewa dyk 
tatorów. a jego zadaniem jest roz­
śmieszyć ludzi. Obecna sytuacja poli 
tyczna z  swoim typem „władcy ‘ jest 
specjalnie pociągającym tematem do 
somedji. Luizie z przerostem godno­
ści i nadmiarem władzy zawsze w 
końcu stawali się prztdmi iteir śmie­
chu".

M urray Sdverstone, główny ope­
rator wytwórni „United A rtists oś­
wiadczył, że film „Dyktator ‘ będzie 
wyświetlany w tych krajach -wiata, w 
których ludziom woino jeszcze posia­
dać zmysł humoru...

DLACZEGO DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA

Obrońcy oskarżonego adwokat Mo­
ro - G iafen i i Plantie pragnąc za 
wszelką cenę obronić oskarżonego, 
także opracowali pewną linję postę­
powania i konsekwentnie kroczą po 
niej już od pierwszego ania procesu.

Usiłują oni mianowicie zasugero­
wać sędziom i ławie przysięgłych, że 
za Weidmanuem stoi jakiś inny czło­
wiek, którego on nie chce wyn ienić 
obawiając się tern v yznaniem zaszko­
dzić jakimś osobom trzecim! Ba, brną 
jeszcze dałei, bo wysuwają przypusz­
czenie, iż ten „tajemniczy Dżems“ 
mógł nawet popełnić część zbrodni, 
przypisywanych Weidmannowi!

Tego rodzaju nai iągana hypoteza, 
oczywista jest bardzo trudna do na­
rzucenia jej sądowi to tez obaj ad 
wokaci „zgrywają się‘ w niemożliwy 
sposób, a ponieważ oskarżony cał­
kiem nie solidaryzuje sif z lin ją  obrc 
ny, podczas przewodu, powstają co 
pewien czas niesamowite sytuacje, w 
których sam Weidmann przyznaje się 
sądowi, że istotnie zamordował tę lub 
inną osobę, a obrona ma... zaprze­
cza!..

INCYDENT NA POCZĄTKU 
ROZPRAWY

Jako przykład tego rodzaju dzi­
wacznych syt lacyj, może posłuży ć  in­
cydent, który się rozegrał na samym 
wstępie, w drugim dniu rozprawy, mię 
dzy oskarżonym a jego obrońcami.

25-go listopada — kontynuuje 
przewodniczący Sądu swój „mono­
log" zaczęty dnia poprzedniego, (a 
do którego to „monologu1 ‘, zaznacz­
my nawiasem zmusza go uporczywe 
milczenie, nie życzącego zeznawać 
Weidmanna), — pan się zwrócił w 
Rai nt .  (Tln-nri la  atranta od anrzeda-rt

Badanie świadków rozpoczyna się 
od przesłuchania jednego 2. komisarzy 
Przy tej sposobności wynika nszczy 
pliwa utarczka ńow rą między proku­
ratorem a  mec. Giaiferi, na punucie 
tego, gdzie się ma mieścić krwawa wil­
la „La Voulzie‘‘ w  której zamieszki­
wał zbri dniarz. Ta. zapalczywa wy-

się Weidmanna za szczere! Przekona- miana zdań między „stronami, ‘, wy 
ni jesteśmy, iż Lesobre nie został za- W arza na sali atmosferę rozbawienia, 
mordowany przez W eidmanna! | wśród publiczności, przewodniczący je

Przewodniczący: — WŁidmannie, dnas gasi natycnmiast niewczesną we-
czy obstaje pan w aalszym ciągu sołość groznem upomnieniem: 
przy twierdzeniu, iz to pan zabił Le — Wszyscy śmiejący się zostana
sobre‘a?

Weidmann: — Tak jest! Potwier­
dzam to!

Mec. Plantie: — A ja, mimo to, 
jestem przekonany, iż Weidmann u- 
krywa prawdę przez wzgląd na inte 
resy osób trzecich. Zrozumcież, pro­
szę, — wykrzykuje z emfazą — w 
ja s  tragicznej sytuacji znajduje się 
obrona, zu.iązana tajemnicą 
wą!...

Adwohatka ToJziny La >oLre‘a: —

natychmiast wy daleiii 1 ...
Skolei zostaje przesłuchana urzęd­

niczka agencji zamoi aowanegc Leso- 
b r e h  miła, ogromnie zażenowana, pa­
nieneczka.

Stłumionym ze wziuszeiua głosi 
kiem opowiada jak  to pewnego dnia 
wstąpił do len agencji, celem przepro­
wadzenia pertraktacyj co do willi, 

zawodo- Weidmann, posługując się fałszywem 
nazwiskiem 0'arrere‘a.

Ona sama nie wiedziała wpraw-

moż“ być większycl pieniędzy
— To mu nie przeszkodziło jednak 

zamordować '  Frommeric,, którego uś­
miercił dla głupich 300 f r .! — zręcz­
nie odparował cios prokurator.

— A jednak jestem przekonany — 
nie dawa» za wygraim Plantie, — iż 
zaoójstwo to mogło być dokonane z 
pobudek innego charakteru, niż dla 
zdobycia pieniędzy! — poczem -wypo­
wiedzią- szereg zawoalowanycn aluzyj 
pod acu-esem ewentualnych „osobli­
wych" obyczajów Łamordo waiicgo, 
ale przepytani na temat tych, mocno 
niesmaczny :h w stosunki do osoby 
nieżyjącej, przymówez aawokacnich, 
świadkowie, stwierdzili jednogłośnie 
wysosą moralność zmarłego, podkre­
ślając jednocześnie jego przykładne 
pożycie małżeńskie, tak że i ten zatru 
ty strzał chybił celu.

W eilemanmei — woła z większym je- dnie zabójcy, ale pryncypat, po tej
opowiada: jej, że nowy kli-szcze patosem teatralnym, niż poprze 

dni obrońca. z!as limami pana by po
wiedział nam prawdę! Osierocona ro­
dzina Lesobre^ musi ją  wiedzieć1 

Jednakże Weidmann pozostaje nie- 
czmy na te wszystkie zaklęcia i argu 
m ^nty; ociera tylko pot z czoła i z 
apatycznym wyrazem twarzy, znów po

wizycie, opowiadał jej, ze nowy 
jent, niewieazieć czemu, sprawił nań 
dziwne jakieś wrażenie!

Przy tej sposobności mec. Pian- 
tie zwrócił uwagę sędziom przysięg­
łym na te  okoliczność, że morderstwo 
zostało dokonane w sobotę, a więc w 
dniu, kiedy banki nie są czynne, wo-

W W arszaw ie

SLOWO“
jest w dnie powszednie w sprzedały w kioskach 

po południu od eodz. 2 m. 30, b

w Niedzielę ot* ran a .
Prosimy o zwracanie się z wszelkiemi rekla­
macjami do naszego Warszawskiego Oddziału

Hoia 8 m. 2. -  Tel.  9-08-40.

POSZUKIWANIA NIEZNANEGO 
MORDERCY

Z chwilą ukazania się przy barj er­
ce dla świadków agenta Choąnć, wy­
suwa się znów na pierwszy plan „trze­
ci nieznany", który zdaniom, obrony 
— jest winowajcą wszystkich niesz­
część Weidmanna.

Chodzi o to, że- w dniu zaocjstrra 
Lesobre‘a, agent widział go po połn 
dniu, w pobliżu dworca Saint - Cloud, 
w towarzystwie jakiegoś, nieznanego 
mu osobnika.

Niestety, i ten świadek, po zezna­
niach którego, obrona duzo sobie obie 
cywała, zawiódł ją  na całej linji!

Podobnie jak wcześniej, podczas 
konfrontacji w trakcie dochodzenia 
tak i teraz w sadzie ag ;nt uporczy - 
wie odmawia się uznać Weidmanna za 
identycznego z tamtym osobnikiem: 

— Widziałem go

W  marcu b. r. mija 100 la t od 
śmierci kobiety, która jak meteor z a 
błysła na romantycznem niebie Eu­
ropy — Lady Koster Stanhope, zwa­
nej „Białą Królową A rab ji" . Dziad­
kiem jej był Piet starszy a  wujem 
sławny W ilttan P itt, człowiek, który 
pokonał Napoleona. 'Wysoka, o pięk­
nej cerze i ciemnych oczach, królowała 
w towarzystwie londyńskiem, które 
bawiła ciętością swego języna i non 
szalancją manier.

Naglr opieKun, P itt um iera Młona 
dama uprzykrzywszy souie złuśliwe 
języki, udaje się do Gibraltaru. Nie 
ujrzy już więcej brzegów ojczystej 
wyspy — Wschód ją  pochłonie, Z 
Gibraltaru, w gronie przyjaciół, po­
przez Maitę, Ateny Konstantynopol, 
przyoywa do Egiptu. Ds K airu wje­
żdża w stroju... dostojnego muzułma­
nina i  tak sobie ten strój upodobała, 

1 że nigdy już nie włożyła na siebie 
szat niewieścich. Rozpoczyna się ok- 
okres triumiainych poaróży. Lady 
Stannope zbliża się do świata muzu1 
mańsLiego. W  jednej z podróży w 
r. 1813 w Palmirze Arabowie zachwy 
ceni jej m odą przyjmują ją  do szcze 
pm Pasza Damaszku rozkochany w 
pięknej Angielce ofiaruje jej eskort* 
złozoną z 500 bedmnóa, która oć 
dnia tego nie odstęi uje swej pani 
Legenda o białej lady władczyni oedu: 
no w rozchodzi się po całej Arabji. — 
W  r. 1814 pod słupanb rzymskiej 
świątyni delegaci wszystkich szcze­
pów arabskich koronują Lad] Stan- 
hope. Królowa A rabji wynajmuje na 
stokach Libanu opustoszały klas- 
tor, który zamieni? w cudowny, pe 
len przepychu wschodniego pałac. — 
O wspaniałej siacLibie Lady Stanho- 
pe krąży po Europie jjełno legend.

Samt-Exupery
o swoicn katastrofach 

lotniczych
jednym z najglośniejsz/cl. plsarzy- 

i pilotów, jest Amoine de .Saint - Exu-
nowiada — za- P^y. ^utor głośnej swego czasu po- 

! wiesc, lotniczej „Vol de nuit“ — No-ledwie w przeciągu kilku seKund, a 
tw arzj woyóle nie mogłeni zobacz/c, 1 cny lud- Saint - Exupery w lite atu i-e 
jakże więc chcecie byn teraz rozpuz- lTŁ‘"'-uS*'it  zajniuje analogii zną j ik

fioł r _
t a ł  w niro Weidmanna?

Obrona chwilowo tryum fuje:
— Skoro to 

właśnie ten „trzeci"!
Ale prokurator błyskawicznie u 

nieszkodliwia i ten manewr obrony, 
pytając agenta:

— A czy może pan twierdzić, że 
tc nie był W eidmann''

— Nie mogę powiedzieć ani „ tak " , 
ani „nie" panie prokuratorze — od-

kolwiek niepomierni* większą pozycję 
— od Janusza Meisnera w literaturze 
Dolskiej. Co wspólnego łączy jes-cze 

nie Weidmann, ytęc awu — to przygody sa-
haryjskie, jakie obaj — jakkolwiek w 
zupełme odmiennych okolicznościach 
przeżyli Sainł - Łxupery posiada włas 
■•ego Bregueta, którego nazt/ai „Si- 
moum“. Na samolocie tym obleciał nie­
mal całą ziemie a bardz< często urzą­
dza} sooie z Paryża niewinne wyciecz­
ki, np. na śniauame do — Amsterda-

rzekl agent, —  pomoważ, jak już za- m a' Ostatnio Saint - Exuperv bawił

neczarnie aciehlnierdui
z Czarciej Wyspy

Do szpitala w Kigston (na Ja­
majce) odstawiono dwóch ucieki­
nierów z Czarciel \Vyspv, którzy 
usiłowali dostać się na wolność, 
do Meksyku i spędzili 47 dram a­
tycznych dni na bezludnej wy­
sepce. Zapadnięte oczy, wychud­
łe, pokryte kłakami zarostu poli­
czki świadczą o przejściach tych 
ludzi, którzy o mało zmysłów 
nie postradali, Żywili się zaś wy­
łącznie małżami.

W listopadzie roku ubiegłego 
Marceli Bursa*, i Hohorjusz Fer- 
raton uciekli z Cayenne razem z 
kilkoma jeszcze towarzyszami, 
Na wyspie Tiimdad wiaaze an­
gielskie ulitowały się nad mmi i 
dały im nową łódz, stara  bowiem 
nie nadawała się do dalszej jaz­
dy. Omijając M artynikę, gdzie 
bali sie kontaktu z wlaazami 
francuskiemu, zbiegowie dotarli 
do Jamajki Burza rozbiła rch 
tuż przy ruinach starego miasta 
piratów z osiemnastego wieku, 
Port Royal. Tutaj towarzysze o- 
puscili ich i Buisac z Ferrato- 
nem zostali sami. Władze angiel­
skie poleciły im opuścić wyspę 
jak najszybciej.

W otrzymanej od jakiegoś 
przemysłowca z Jam ajki łodzi, 
zbiegowie "uszyli na burzliwe

znaszałem, nie widziałam twarzy tam. \,r7jć i półton roku w Staracn 2 jedno 
tego osobnika!... czonych kończąc od dawna oczetiwaną

— Lecz Lesobre. — znów wtrąca f— teść „T en- des hommes". Parysc*
się obron?, — który rozmawiał z pa­
nem uprzednio, mówił przecie panu 
ze oczekuje na klijenia, me budzące 
go w nim zaufania! !

— Czeinu więc nie zwrócił pan 
nań baczniejszej uwagi?

— No, wie pan co, — odpowiada 
niestropiony agent — gdybyśmy zwra

lwi

ku Meksykowi. Huragan wyrzu­
cił ich na mały skrawek lądu, 
wysepkę zwaną P id ro  Kay. Na 
wysepce tej nikt nie mieszka, 
zrzadka tylko odwiedzają ją ry­
bacy. Rozbitkowie znaleźli tam 
pusty szałas otoczony kilkoma 
palmami.

Bez żywności, bez broni, sła­
bnąc z dnia na dzień, wyczekiwa 
n ratunku. Udało im się skon­
struować dość wysoki maszt, na 
samym szczycie którego umoco­
wali jaidś gatgan licząc na to, że 
„chorągiew" taka zauważy sta­
tek zdaleka. Czekanie przedłuża­
ło się w ni cskończoność. W-esz- 
Cie pewnego dma przelatywał 
tamtędy ogromny wodnosamo­
lo t amerykańsicich Lmj lotni­
czych Pan - American. Leciał on 
właśnie z Miami, wioząc boga­
tych Amerykan na Jamajkę. Pi­
lot dostrzegł nieszczęśliwców i 
zakomunikował o swojem odkry 
ciu władzom portowym na Ja ­
majce. Na ratunek wyruszył 
szkuner Cimboco, który z tru ­
dem tylko zdołał przybić do nie­
przystępnych, skalistych brze­
gów wysepki Pedro Kay Ratow­
nicy znaleźli na wysepce dwie 
nagie postacie ludzkie, które gło 
su w^ydobyc nie mogły z osłabię-
i-i io 4 i i

cali uwagę na każdego nie budzące 
go w nas ufności, to... Resz a odpo­
wiedzi tonie w wybuchu śmiechu, zgro 
madzonej na sali publiczności...

SKolei przusłuchiwanc biegłych le­
karzy, policjantów... Jeden z eksper­
tów daje przysięgłym do obejrzenia 
część czaszki Lesobre* a z przestrze­
lonym w niej kulą otworem,, a  Werd- 
mann znów potwierdza swą zbrodnię:

— Strzeliłem jeden raz tylko ' — 
: aznacza tak, jakby ta  „jećnorazo 
wość" miała być diar 
łagodzącą..

drukarze postanowili zrooić mu poda­
runek — egzemplarr tej książki wytło­
czony na — lotniczem płótnie! — Au­
tora, przeglądającego ten dar, zasra* 
jeden z wysłanników pras” Iransuskiej 
prosząc o kilka slow. Sain* - Exupe*y 
mówi —■ Piszę od szóstego roki* ży­
cia. To nit lotnictwo skierowało mię 
na ar*>gę literacką! Pisałbym zawsze— 
każdy zawód którvbym obrai, stałby 
się dla mnie pretekstem dc przelewa­
nia swych wrażeń na papier. Proszę 
być pewnym, że gdybym był np. gór­
nikiem, szukaioym natenmenia nie w 
obłokach ale — pod ziemią i Bęoąc zaś 
uczonym — wynajdywałbym tematy 
literackie w *>y!e biwjotek. — Samo­
lot nie jest celem samym w sobk* Jest 
tylko pretekstem do zdobywania zie­
mi — przestrzeni. Zawód lotnika roz-

FROMMEP

począłem w 1920 r. Gdy przeglądam
oLoucznóścią | f°to&rafie -  ooł iwa mokl towarzy- 

szy już nie żyje... — Czy to nie odbie­
ra panu odwagi? — Nabrałem jej w 
ciągi mojej karjery lotniczej. Cztery 
razy groziła mi śmierć i — nie czujem 
wcale strachu. Nie znaczy ło, abym się 

Ostatnim etape* przewodu w d"u bal Trwoga obładuje mię często, 
gim dniu procesu był? uprawa niemaec Np> p ^ y  użyc;u spodochronu, ktoreg*.* 
kiego emigranta Frommera, ktorega zresztą raz tylko w życiu używałem. — 
Ift Klimami zamordował 22. -go iistooa- pjetnaście miesiecv temu. gdy wvlado- 
da, a więc o 5 dni wcześniej od Leso- J  walem n? Saharze, przez cztery dni 
bre‘a. : bez kropli wo<*y maszerowałem przed

Wówczas, gdy przy tym ostatnim 1 siebie Po trzech dniach, nie ma się już 
obłowił się 5.000 fr., pTzy Niemcu, — j ‘ diwagi tytko — ulega się mirażom 
notabene dawnym towarzyszu niedoli 1 Umysł przestaje rozkazywać nogom.

— znalazł zaledwie 300 Aby przytomnie myśleć, trzeba wilgoci 
w organizmie. Ocalic mOze tylno krok 
naprzód, który wykonuje się automaty­
cznie U l^esu >ił spotkałem karawan- 
Gdyby nic to, padluym ber przytom­
ności i życia w tym marszu ku złudzk*

więzienne; 
fr.!,...

Weidmann petwi :rdza sadowi i 
tą  swoja zbrodnię, zazna czając p rzy-1 
tem, iż moiderstwo to pop dnił sam,
oez niczyjej pomocy, a trup kolegi jak w zatoce Safcit
zakopał w piwnic.T i Rapfoael? — Wparflem z motorem do

Adwokac: bronili ge w tej sp-a- wodv. Płucr moje naoełniły sie wodą. 
wie jeszcze gorliwie,: i z trochę lep j uczucie wproś, przyjemne Zapadłeti 
szym wynikiem n.- w poprzednich w rodzaj snu — zdawało mi się, że 
to też na odchodnem Weidmanz uś- sięgam iakichS drzwi W rzeczywisto 
miecha się z wdzięczność ą do swycL ści dramatów przedzgonnych me m a— 
obrońców... oramaN takie rodzą sie tv!ko w... wv-

t„Cejot.“ ). obiiźnl! (°IL).
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Oszust wydzierżawi Biały 
i)cm » Waszyngionte...

Karjera światowa „nieoie- 
sKiego ptaka**,.

W tych dniach zmarł w Los Ange­
les, przeżywszy lat 60 niejaki Artur P ra w ic o w e  g a z e ty  f ra n c u s k ie  
Feiwusoji kW ego zuchwale oszustwa!. / _  . „ .. . umieszczają dowcipy poc. adre-budziły powszechny podziw Policji , „ .
do ostatnich oni jego życia baczne sem uciekinierów z iszpanji 
na niego miała oko. Ale INrgnsot Azany, Negrina i Del Vayo, do- 
tzważai się za ,.emeryta" i zad»wa{ai radzają im mianowicie otworze 
«ttę owocami cawniejszych swych tric-: ne spółkawej antykwarni, gdzie 
ków i „iranzakcyr. Jego kawał, są! n  ̂ rozmaite lh
wprosi me do uwierzenia. A przcciez ^ 5 * Ł • « r>
■śmieją dla poszczególnych jego wy 1 PY zdobyte „zaszczy .me . , Lzer 
czynów dokładne raporty policyjne, woni“ rzeczywiście iupili co się 
akta sądowe, które nieraz nawet n'<* aaj0_ — Leon Degrelle, kores- 
t-k sądowej wywoływały saiwy śmie ™ndent Gringoire" z Barcelo
Ł f y FOgl“ " “ OPfeywa'  ' " ‘" “" . n y  tp is u je  te  w sz y s tk ie  s t « y  

Z zawodu Artur FergucOn byl akt< d ro g o c e n n o ś c , k tó ry c h  „ c z e rw o 
rem i wy stępował w Manchester na roz n i"  n ie  z d ą ż y li z a b ra ć  ze  so b ą ,
maitych scenach w małych rolach. 
Razu pewnego powierzono mu w ja 
kleją Komedjl rolę oszusta amerykań­
skiego. Rola ta tak bardzo przypadła 
nu, do gustu, że postanowił ją nadal 
odgrywce, aie już w życiu.

I iutaj miał pełne pogodzenie Za­
czął on ouiazu oa wieuuego po wodze 
Ola. Kiedy pewnego dnia ptzechadzai 
sii, v. Londynie na Trafalga,- Square, 
zauważył tam Amerykanina przyglą 
dającego się koiumnis Neisona. Pod­
szedł więc do Amerykanina, rozpoczął 
z nim rozmowę, przedstawił mt* się ja-

urzędnit. państwowy i Zaofiarował 
Się jako przewodnik po Londynie, — 
Amerykanin zgodzą się cnętnie, a kie­
dy po długiej wędrówce ws*ąpil do 
kawiarni, Fttguson zaczął mu opowia­
dać, że rząd angielski zdecyaował się 
spieniężyć rozmaite pom nik i publiczne, 
ażeby móc szybciej spłacie dług Sta­
rcom Zjednoczonym. Tajt mimochodem 
wspomniał też, że sławny pomnik Nel 
aońr- jesi do nabycia za głupie tys. 
funtów.

No i udało mu się nabrać Ameryka 
mną, Ferguson zainikasciwał o.OOu fun­
tów. Lrauowany Korzystną iranzakcją, 
nowy właściciel pomnika Nelsona 
zwrócił się do pewntj firmy tranopoi 
f^beej ażeoy zdemontował? pomnik i 
*al«uowała go do Ameryki. Teraz o- 
^ywiście oszustwo się wydało, ale po­
rcja nie zdołała odnalesc „poczcłwe- 
ko“ urzędnika państwowego, który' 
*Przeóal kolumnę Nelsona, gyż v,olał 
nn zniknąć bez śladu, nie omieszkaw­

szy jednakże poprzednio dokonać po 
‘ktonej tranzakcji przez sprzedaż za 
Cenę 1.000 funtów sławnego zegara 
*0ndynskiego „Big - Ben“. Ze zaooy- 
fym w ten sposób kapitaiiiuem 6 ty®, 
funtów Ferguson uda» się oczywiście 
do Ameryki, gdzie też rozwiną! obszer

salwując przedewszystkiem wła 
sną skórę. Zostawili oni jednak 
coś więcej, lekkomyślnie zapon: 
nieli spalić kompromitujące ak­
ta, które mogą posłużyć w każ 
dej chwili nietyiko gen. Franco, 
ale każdemu, kto będzie chciał 
radykalnie zatkać rozkrzyczane 
dzioby zwolennikom międzyna­
rodowej demokracu,

Stosy archiwalne „czerwone­
go" immsterstwa spraw zagra­
nicznych dostały się w rece fran 
kidtów, wśród nich korespon­
dencja z Paryżem i Brukselą, 
zawierająca szereg zabawnych 
szczegółów o wybitnych osobis 
teściach i organach prasowych 
popierających akcję ..czerwo­
nych". Zostały zadoKumentowa 
ne „czarno na białem" tranzak 
cje finansowe, pomiędzy rzą­
dem Negrina i „bezinteresowny 
mi“, „ideowymi" jego popleczni­
kami zagranicą. Można sobie 
wyobrazić jaki huczek powsta­
nie z chwilą, gdy Franco te do­
kum enty opublikuje — z pewno 
ścią „płacz i zgrzytanie zebow" 
wśród zwolenników demokracji.

WESOŁO SIĘ ŻtfŁO W BARCE
ŁONIE „CZERWONYM"

Podczas gdy we Francji, w 
Anglji,w Belgji p-ropaganda wy 
ciskała z otumanionych robot-

J^działalność, wym>kaiąc się zaws* njLków n ę d z n e  gr0Sze  „ d la  w a l-

* 1U . . , , . ' c zą c y ch  za  w o ln o ść  w  H isz p a n
Raz przeciez go nakryto i posłano ,
pięt lat flo więzieniu. M perek no i 1 > p ie n ią d z e  te  szł n a  a p iz ;

^ejorskim zaobserwował on pewnego je m n ie n ie  ż y c ia  N e g n n a  lu b  
lUiu Australijczyka, który z wielką u - , C o m p an y sa .
"fUgą przyglądał się kolumnie Wotne

Znajomość z Australijczykiem. któj I  ta k  w  w illi  d e l V ay o  z n a le
okazał się wielokrotnym mfljonerem zj0no  w sp a n ia le  u rz ą d z o n y  „oso 

**tała szybko zawarta. Ferg^on mia g a b in e t , w y . ła n y  p rz e -
°urazu pian ro t owy. F^zeustawu sir
Ausrraiijci kowi jako wpij wowy urzę P y sz n y m  d y w a n e m , k tó r y  k o sz - 
^  administracji portowej. W toku to w a ł 5 ty s ię c y  p e se tó w , b o  n a  
rozmowy opowiadał on swemu nowe w e t  m e  b y l zi a b o w a n y , a sp rp -  

zna,f>memu że ur- ądzeni? porto w a d z o n y  z z a g ra n ic y .
^  będą rozszerzone 1 że z tego po
^°du Kolumna Wolności musi zniKnąć C o m p a n y s  ró w n ie ż  w szed ł w
'wiieważ kolumna jest darem Fi uncji,: .

.. . .  . • • 5 i ro lę  m e c e n a sa  s z tu k i, z p rz a p y -“ d amerykański me może jej oczy-1 * . , ,
^Iście zbtirzyć natomiast me widz n em  urządzi: sw ój p a ia c , w  k tó
^f*«szkody w tem, by ją odstąpić ja- ry m  z a in s ta lo w a ł o so b is ty  k in e

zaprzyjaźniołiemu .nocarstwu. 1 m a to g ra f . Ś c ia n y  te j  s a l i  w y ło -
_AustrciijczyKa sprawa ta bardzo za zono  b o a z e r ją  m a h o n io w ą  i w y
F ^ 691 tE Zaczął więc rozpytywać ta p e to w a n o  b ro k a to w ą  tk a n in ą . 
^gu>una, czy nie mogtb? on, jako

^udstaw lciel Australii, nabyć kolum- 
^  WtHności dla swego kraju. Fergu- 

ni« wiaział zasaaniczych przeszkód 
oświadczył, że musi się porożu- 

z t swoją władza przełożona. — 
Istotnie też, na oznaczoną godzinę 

_  J*^lożyt on Australijczykowi od po 
dokumenty Oraz kwit na 100 

* do), jako pierwszą ratę ceny kn- 
Australijczyk nie był bynajmniej 

w^wiony tą ceną, pojechał z łerguso- 
j do swego Danitu, podjął pieniądze 

zadatet na jego ręce. Lecz
«u2US,'r  f ^ P ^ 8

Pozwoli! się bowiem uizem z
J ^ ^ ijc z y k ie m  sfotografować fotogra
^  ulicznemu. I to miało się stac je-

^u°a Australijczykowi bowiem, 
rozwazeniu sprawy, namnęb się 

otwne wątpliwości. Nie trud.

Po
Ptżaoi

* mu sprawdzić, że stał się ofła-
«* oszust.

PoUcjj

Koszt... tylko 500 tj sięcy pese­
tów. Szuflady w biurach i do­
mach pryw atnych zawalone są 
najlepszemi papierosami angin] - 
skiemi i belgijskiemi. Nie w ia­
domo na ile można wierzyć ko 
respondentowi „Gr.r.goire", ale 
podaje on, że wartość znalezio­
nych papierosów luksusowych 
według cen monopolowych fran 
cuskich wynosi sume 70 n  ljo - 

tu mafą nieo^troz- nów  franków...
Podczas, gdy ich mi^cjanci 

głodowali i umierali z nędzar- 
skinh chorób — szefowie bawi­
li się wesoło, nie brakło kobiet 
ochotnych.

Na nodstawie 'otografji
- nowojorsKiej udało się szybko 
^  1 -Tgusmia. Aresztowano i za-

braa ° ^°’ pieniędzy mu nie ode-

«Ui
Na Ponieważ je rzekome zgubił.

-ur> ‘ezprawię sądowej Ferguson z 
- v  “ °Powiadai, rak kilka tygodni te- 

L,0tn w Waszyngtonie wy 
t*a 9gaw8 Pownemu hodowcy owiec 

If '-a roczną dzrerzaw? 10 tys. 
Z#ria¥". ta oierwsze pięć lat 

^Ta zapłaci} z gory.

W B A R C E L O N IE  
N E J

O D Z Y S K A -

A *vmczasem w Barcelonie 
odzyskanej zamalowują afisze, 
szkalujące gen. Franco, na ich 
miejsce przyjdą afisze z odezwą 
do ludności W restauracjach na 
stolikach znalazły się kwiaty. 
2ółte mimozy i czerwone goż-

i mimozą
dziki. Menu jest ciągle to samo 
jeszcze — ustabilizowane — 
„chleb i fasola".

Ulice powoli oczyszczają Się, 
braknie trum ien ala grzebania 
umarłych, wydzierżawia się je 
z zakładów na ówie, trzy godzi­
ny, a potem po pochowaniu tru  
pów wyprosi w ziemi, odw or się 
trum nę z powrotem.

Według prowizorycznych ob 
liczeń jeszcze obecn’.a w Barce­
lonie znajduje się okołc 300 ty 
sięcy „czerwonych", w tem trze

cia część uzbrojony, h, nie są 
jednak groźni, gdyż porządek 
zaprowadzony przez gei. F ran­
co w  mieście działa lepiej ni* 
najlepsza propaganda.

Żołnierze Negńna sami do­
browolnie udają się do biur re 
josiu jących  jeńców, odchodzą, 
by wrócić nazajutrz, aż znaj­
dzie się dla nich miejsce.

W Barcelonie królują już goź­
dziki czerwone i żółta mimoza

I d z c J lm e  &

& U Ł L v n a  /

(a).

Czterdzieści lat nędzy
za grrść łakoci

Brud osodzo się nie tvlko no 
powierzchni bielizny, lecz wnika 
tdkie głęboko w tkoninę D la­
tego należy prać jq na wskroś. 
Używ ajcie do prania Radionul 
Miliony drobnych pęcherzyków  
tlenu, wyiwarzaiqcych się przy 
p ia n iu  b ie liz n y  w R a n i o n i e  
przenikajq na wskroś tkan;nę, 
usuwajqc z me: w ten sposób 
wszelki brud.

RADION
Ogromne poruszenie w Londyiuc 

wywołało ujawnienie pizez dzienniki 
nieszczęsnego losu człowieka, który 
przez całe niemal życic pokutował za 
chwilkę litości.

Jak  to się stało?
W  roku i89r»-ym do więzienia He j 

ading w Londynie przybył nowj wię- 
z'eń. — Słabego zdrowia, niezmiernie 
mdy i spokojny, zjednał serca wszyst­
kich strażników. Był nim "łynny 
Oskar Wilde, odbywający karę pię­
cioletniego więzienia „za złe obycza- 
je “ , — bezpośrednim jego dozorcą 
fcyl strażnik i  om Martiu. Szczerzo 
współczujący dla więźnia, rozumiał, 
ż t “wardy wikt więzienny strasznie

wycieńcza i męczy więźnia — Unie­
siony litoścń przynosi mu M artin 
oewnego razu trochę słodyczy z mia­
sta, wbrew surowym przepi: om wię- 
■uennym.

Nieszczęście shciało, że szef zła- 
pał go na gorącym uczynku. Mai- 
u a  został natyclmuasi wyrzucony bez
emerytury.

Nie mogl nigdzie znaleźć posady i 
żył w nędzy czterdzieści zgórą lat. O- 
becnie 70-iemi starzec postradawszy 
siły zwrócił się o pomoc do społe­
czeństwa, twierdząc — nie bez gory- 
czy, że 40 lat to jednak dosyć poku­
ty za przekroczenie jednego przepisu
więziennego.

PIERZE B | f  L I 2 N t  „ N A  WSK fcOS

Nowy Lawr^ncc*

I a h i  piała i i k r M i
na prace graficzne

j Notoryczine znane sa zdolno 
! ści kolomzaiorsKie Anglików. 
Żaden naród na świecie nie 
miał takich znawców ludzi ko- 

I lorowywh, co Anglicy. Fenome­
nalne w yczuae charakteru tu ­
ziemców 1 umiejętność myślenia 
kacegoijami tych plemion, 
wśród których się pracuje — te 
są główne cechy piomerów zna­
czenia i potęgi Aiigiji, czy ta  w 
jej kolonjach, czy to na obsza­
rach, gdzie w grę wenodzą inte­
resy Imperjum.

Wszyscy pamiętają niezwy­
kłego Law rencea. Dzisiaj na te 
renie półwyspu Arabskiego ma 
Anglja godnego jego następcę, 
Jest rum Harold Ingrams. O-

Zwyczajem lat ubiegłych o- 
głaszimy już piątą subskrypcję 
na praoe młodych grafików wi­
leńskich.

Poczet autorów biorących w 
niej udział, składa, się z b. wy­
chowanków Wydziału SztuK Pię­
knych. W skład prac przedłożo­
nych do subskrypcji wchodzi kil­
ka technik graiicznych, jako to: 
d rz e w o ry ty , a k w a io r ty ,  akwa- 
i in ta  i  m ie d z io ry ty . Te ostatnie 
jako najtrudniejsze i wymaga­
jące być może specjalnych uzdol­
nień oraz pewnej ręki, wyróżnia­
ją się spośród innych precyzją 
kreski i niemal kaligraficzną ry t 
miką. Akwaforty natomiast wy­
kazują inne walory o charakte­
rze malarskim i  jakby liryzm. 
Drzeworyty zaś czystością szero­
kiej kreski w połączeniu z czer­

nią plam bawią oko kontrastami 
z bielą papieru.

Rozwój grafiki w Polsce jak 
też coraz to wyższe wymagania 
i popyt na nią, idzie równolegle 
z podażą coraz to lepszych m ster 
jałów technicznych. Prace sub- 
s k ry p c y jn e  tłoczone są na spe­
cjalnych papierach, co znacznie 
podnosi ich wygląd i umożliwia 
pełnię efektów artystycznych, 
ale oodnosi tez nieco i cene sorze 
dażną, gdyż m aterjały te są po­
chodzenia zagranicznego.

Wybór prac w obecnym roku 
jest nieco liczniejszy, gdyż u- 
dzial bierze 11 amorów, zamiast 
8, jaK to było dotąd, ale ponieważ 
to 5 subskrypcja i jakby jubile­
uszowa więc też i oicazaisza.

Subskrypcja trwać będzie od 
dnia 12-go III. 1939 do dn. 22-go 
III. 1939. włącznie.

gromnego wzrostu, wspaniałej 
postawy, zawsze w arabskim 
stro ju  na pięicnym wielDłądz*e 
ma wprosi niezwykły wpływ w 
całej południowej części półwy 
spu Arabskiego. — Ostatnio za­
nosiło się na wielkie zaourzenia 
wśród 12u0 szczepów Hadrama- 
tu  — jeg^ tylko wpływom zaw 
dzięczać należy całkowite uspo 
kojenie i wykonalne zaieceń do 
godnych dla Wielkiej Brytanji. 
Ciekawe jest, że Jngrams podró 
żuje zawsze z żoną która świet 
nie czuje się w twardych wa- 
m nkaoh pustynnvch podróży i 
,cst gorącą zwolenniczką tego 
trybu życia, (a)

Sar e torf urn dla słoni

WARUNKI SUBSKRYPCJI
1) A b y  tr a n z a k c ja  d o sz ła  do  

s k u tk u , k o n ie c z n e  je s t  20 zg ło­
s z ę  r n a  k a ż d ą  p ra c ę , w  in n y c h  
b o w ie m  w a ru n k a c h  n ie  o p ła c ił­
b y  s ię  k o sz t p a p ie ru , k lisz y  i  o - 
cz> w ista , w y k o n a n ia .

2) P o  o trz y m a n iu  20 zg łoszeń , 
re d a k c ja  „ S ło w a "  ogłosi, że  t r a n -  
z a k c ja  d o sz ła  d o  s k u tk u  z k a ż ­
d y m  z a u to ró w  o d dzie lane  i o -

trzvmame prac zostanie uskute­
cznione po v'płaceniu zadekla­
rowanej sumy

Dla zamówień aamieisco 
wych do ceny prac dolicza się 
50 gr. oa koszta przesyłki

3) Nazwiska osób, które zâ
deklarowały chęć nabycia w y­
mienionych prac, codziennie bę­
dą podawane w specjalnym ko­
munikacie.

Sympatyczne te olbrzymy ozdob? 
europejskich zwierzyńców, są syowc 
du swej łagodności ulubieńcami dzie- [ 
cięcej nublioznoścf. Na terenie Indyj 
brytyjskich spełniają siome doniosłą 
rolę gospodarczą i są cemonr siłą po­
ciągową w woj szu. Oenr ich docboozi 
do ogromnej wysokości, to też ostat­
nio otwarto w Bombaju sanatorjinr 
dla nerawuwo - chorych słoni Słor 
nie jest bynajmniej tak  spokojnem 
zwierzęciem, na jakiego wygląda, 
Jest on z natury szaler.ie nerwowy i 
notorycznie znane były wypadk , gdy 
ogarnięty niespodziewanym atakiem

szału, słoń zabijał i trasował wszy­
stkich i wszysnkn. Dotychczas ta l i  
czyn słonia był i la  mego bezapela­
cyjnym wyrokiem śmierci obecnie po­
dlegają one leczeniu w specjiJnem 
sanatorjum D-ra Samuela Higgima w 
Bomba j-u

Leczenie jest ogromnie staranne i 
różnolitfc. Stosuje Się odosobnienie, 
wpływa sie na psychikę sfenia orzra 
stwarzania u niego radojnego nastro­
ju, a nierzadko stawia się kataplaz­
my Foiobne .-ezultatj są wręcz do­
skonałe. (a)

Królo wa -  sKlepiKarka
Ludi.e wykasują czas&u. , niezwy­

kłą zdomość przystosowania się do 
zm enionych warunków życia i dają 
sobie- radę znakomicie. — Przykładem 
tesre jest królowa Elżbieta, rozwie­
dziona małżonka króla greckiego Je>- 
r; ego. Po rozwodzie w roku 1935 za­
mieszkała w posiadłości swej w środ­
kowej Rumunii. — Należały do n ie j  
duże plautacie kukurydzy. Dzielna 
kobieta orjentzjąc się, że śv atowy 
kryzys rolniczy pozbawi ją środków

utrzymania — zmieniła produkcję roi 
na na hodowlę, gdy zaś i to dawało 
zbyt nikłe rezultaty — królowa za­
jęła się handlem.

W centralnym puns.ie  Bukaresz­
tu oiworz'-ła sklep spożywczy, rekla­
mując go umiejętnie. Doskonała ob­
sługa klijenteli osoba właścicielk’’ no 

snobizm ludzki zadecydował o Po­
godzen iu  Dzit:aj jeij sklep od ,ieuza 
najbardziej elegancka publiczność Bu­
karesztu. (a)

DO REDAKCJI „SŁOWA"
WILNO, UU ZAMKOWA 2.

Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytu, 
akwaiorty, miedziorytu
nazwisko a r t y s t y ..................................... ...................................
tytuł d z i e ł a ................................................ ..................................
W cenie subskrypcyjnej zł.  ............................
W razie gdy na dzieło powyższe zgłosi się conajmniej 20 na­
bywców i Redakcja „Słowa" ogłosi, że tranzakcja doszła do 
skutku, zobowiązuję się zakupić dzieło po wyżej zadeklaro­
wanej cenie. . ...............................................................
Imię, nazwisko i zawód subskrybenta

Dokładny adres

Bliźnięta—przyrodnemi braćmi
Z Danji pochodz: ua nieprawdopo­

dobna wp-ost łustoija, którą podaje­
my za dziennikami francuskiemi 

W Kopenhadze toczył się n ieda­
wno proces o alimenty, wytoczony 
przez jakąś dziewczynę domniemań s- 
mu ojcu jej dzieci bliźniąt, dwóch 
przemiłych chłopczyków. Pozwany 
przyznał powództwo tylko w 50 proc. 
CśWmdczył bowiem, że jakkolwiek 
uznaje lednego z braci bliźniaków, za 
swego syna, niema jednak nie wspól­
nego z istnieniem drugiego bl.źuaka.

Biegli przeprowadzili analizę krwi 
niemowląt i okazało się, że każdy t  
bliźniąt, należy do odrębnej grupy 
krwi, cobj śiwadczyło, że nie posiada­
ją jednego ojca ponieważ .dentycz- 
ność matki nie pozostawia żadnej wą­
tpliwości.

Bodzi e to jedyny chyba i ypadeL, 
w którym dwaj bracia bliźniacy będą 
nosili dwa różne nazwiska, wobec 
usynowienia jednego z nich przez pc 
zwanego w tej niezwykłej sprawie, (a)

Kto ilefpati
Paryski „Klub nalaezy“  opraco­

wał zabawną statystykę: ile papiero­
sów rocznic przypada przeciętnie na 
leonego mieszkańca poszczególnych 
krajów.

Rekord oczywiście pobiła Amery­
ka, gdzie przeciętnie każdy Yankes 
wypala rocznie 1045 sztuk papiero­

sów, Anglik pali prawie tyle tamo, 
bo 946 papierosów, trzecie miejsce 
zajmuje Meksykańczyk, który wypt - 
la ^40 pod czat, gdy Belgijczyk 630 
papierosów rocznie. Przedstawiciele 
innych krajów pozostają daleko w ty­
le, np. na jednego Francuta przypa-
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E c h a  z c a ł e g o  k r a j u
Placówk* cio zajęcia

Wielu ludzii dobrej woli chęt- 
nieby przeciwdziałało grożącej 
nam  — jak pisze p W, Char- 
kiewicz — „asymilacji na opak“ 
i, w tym  celu, chciałoby stoso­
wać jedyny środek dostępny 
zwykłym śmiertelnikom, nie sto 
jącym ani u władzy, ani w żad- 
n r j reprezentacji narodowej czy 
samorządowej, a mianowicie, po 
pieranie swoich w przemyśle i 
handlu. — O ile jednak akcja ta­
ka łatw ą jest w większych mia­
stach, o tyle na wsi, i w miaste­
czkach, przy zupełnym nieraz 
braku jakichkolwiek firm  chrze­
ścijańskich, natrafia ona często 
na nieprzezwyciężone trudności, 
ponieważ pewne gałęziie przemy 
słu i handlu znajdują się w nie­
których okolicach wyłącznie w 
rękach żydowskich — Takimi 
np. są w tutejszych stronach, 
(pow. Nowogródzki;, sadowni­
ctwo i smolarnie — terpenty- 
nlarnle.

W latach ostatnich można 
wprawazie zauważyć ze strony 
chrześcijan, tendencję do brania 
sadów w dzierżawę, lecz do­
tychczas próby w tym kierunku 
nie dają — o ile mi wiadomo — 
zbyt pomyśmych wyników. — 
Przyjeżdżają tu nawet czasem 
reflektanci z "Warszawy7, których 
jednak propozycje i sposób u j­
mowania sprawy, nie wyglądają 
ani solidnie, ani fachowo. — Nie­
którym  się zdaje, że wystarcza 
posiadać jakiś kapitał obrotowy, 
nająć paru stróżów a samemu, 
od czasu do czasu dojeżdżać; 
tvm< zasem, racjonalny zbiór o- 
woców, zużytkowanie tych, któ­
re z koiiieczinością muszą być 
przedwcześnie zaorane, wvkorzy 
stanie różnych możliwości zby­
tu, pakowanie, przewóz, przecho 
wanic, — wszystko to wymaga 
fachowej umiejętności i stałego 
osobistego dozoru, przynajmniej 
w  ciągu dwóch miesięcy: sierp­
nia i września — Dlatego też, 
tak zalecane trzymanie sadu „na 
siebie"*, nie zawsze 9ię opłaca, 
gdyż właściciel i ogrodnik, ma­
jąc do prowadzenia jednocze­
śnie inne dz7aiy majątkowe, go­
spodarskie i ogrodowe, nie mo­
gą, właśnie w  tych miesiącach, 
poświęcić dostatecznie czasu sa­
downictwu. — Człowiek, znają­
cy się na rzeczy, może nie oba­
wiać się — chybu tylko w7 razie 
wyjątkowej klęski żywiołowej 
— u tra ty  włożonego kapitału. 
Żydzi robią zwykle na tem przed 
siębiorstwie dobre imeresy, po­
mimo iż zmuszeni są trzymać 
większą ilość stróżów niż sadow­
nicy chrześcijanie, względem któ

boszczki A ustrji i jeszcze zepsuj Bez przygotowania, bez pod 
ły go na socjalistyczny ład. T e 's ta w y  chronologicznej, bez ja­

rych mieszkańcy sąs:edmch wio­
sek zachowują się mniej agiesy- 
wn.e, niż względem sadowmka 
żyda

Spmwa smołami — terpenty 
marni jest trudniejszą, gdyż ca­
ły skup hurtowy i eksport te r­
pentyny, zmonopolizowane są 
przez firmy żydowskie; żaden 
więc poszczególny wytwórca 
chrzęścijarun, nie znalazłby zby­
tu. — Musiałyby powstać spółki 
producentów chrześcijan, ale gra 
w arta świeczki, bo smolarnie — 
terpentyniarm e ducnod da2a du­
ży, a w leśnych okolicach nasze­
go kraju, m aterjału starczy je­
szcze na długie lata.

Co do handlu, to z tutejszych 
najbliższych miasteczek, z Nowo 
gródkiem włącznie, tylko w 
Zdzięciole jest apteka - chrześci­
jańska. W .samym Nowogródku
— dla wytrzymania konKuren- 
cji — skład apteczny musiałby 
być większy i pierwszorzędny, 
ale m: ałby zapewnione poparcie i 
bardzo licznej miejscowej sfery | 
urzędmezej, ziemiaństwa okclicz 1 
nego, nauczycielstwa oraz — , 
przy odpowiedmiem prowadzeniu
— i ludności wioskowej, czego 
dowodem są istrrejące już tam 
chrześcijańskie sklepy kolonjal- 
ne  i spożywcze, " doskonale pro­
wadzone prosperujące. — W 
mniejszych miasteczkach konku 
rencja byłaby łatwiejszą. Np. w 
Dworcu, gdzie apteka obecna u- 
trzymana jest na poziomie mzej 
wszelkiej krytyki, apteka nie­
wielka lecz czysta i należycie 
prowadzona, miaiaby zapewnio­
ne powodzenie. — Pczatem, lu­
dność wiejska kupuje bardzo 
wiele towarów łokciowych i ga­
lanteryjnych, obecnie wyłącz­
nie u żydów. Dwa czy trzy  chrze 
ścijańskie sklepy tych branż w 
Nowogródku, obliczone są na po­
trzeby i środki knjenteli eleganc 
ki ej i zamożnej, stanowiącej tu 
oczywiście znaczną mniejszość, 
podczas gdy liczne rzesze wio­
skowe oblegają żydowski-: skła­
dy m anufaktury, gdzie znajdują 
to, co im jest potrzebne: wielki 
wybór to warów tanich, — Zna­
ny paradoks: „jestem za ubogi 
aby kupować rzeczy tanie“, nie 
znajdzie tu ani zrozumienia, an 
aprobaty, bo każdy kupuje za ta 
ką cene, na jaką go stać.

orje, idące ze wscnodu, dopaso­
wane do umysłowości niedaucz- 
ków, wykoszlawily wcale nie 
doskonały wzor austrjacki. Gdy 
po zakończeniu wojny zdrow­
szy element chciał brać się do 
pracy, zastał miejsce już zajęte. 
Zw arta falanga obsiadła już a- 
p a ia t państwowy i nie dopusz­
czała tych, kto miał inne zdanie, 
kto patrzył inaczej, lecz za to 
przyciągała do siebie i mnożyła 
szeregi takich jak sami medoucz 
ków na urzędach To przyczyna 
przerostu naszej biurokracji, a 
pośrednio, w tem tkwi przyczy 
na fatalnego programu szkolne­
go. Do uniwersytetów przycho­
dzą młodzi ludzie, zupełnie nie 
przygotowani do studjów po­
ważnych, ludzie, przeważnie z 
chaesem w głowie, co zawdzię - 
czają fatalnem u progi amowi 
szkoły średniej oraz powszech­
nej. "Wszystko chwyta się po łeb 
kach, bez systemu, bez uporząd 
kowania i segregacji podawane­
go dzieciom i młodzieży m ater­
jału

kiejkolwiek wiążącej nici, takie 
opowiadania tworzą w głowach 
dziecinnych kłębowisko luźnych 
obrazów, nie dających całokształ 
tu, wytwarzaj ącyeh zupełnie fał 
szywe pojęcie ni ety lko o od­
dzielnych faktach, lecz i o ca­
łości naszej wspaniałej przesz­
łości. Czj dziecko uczące się his 
torji swego narodu z paszkwi­
lów i anegdotek może mieć po­
jęcie o tej histprji?

PUŁKI KRESOWE

Przy nauce literatury  mło­
dzież musi wiedzieć ile razy ja 
kieś słowo powtarza się w „Pa­
nu Tadeuszu", narysuje plan sy 
tuacyjny Soplicowa, lecz nie 
wie kto to był Dąorowski lub 
kiedy żył Mickiewicz. Mam cói 
kę w VI klasie szkoły powszech 
nej i znam podręczniki tej szko 
ły .Typowym przykładem chaosu 
w programie szkolnym jest pod 
ręcziiik przyrody nieożywionej 
Dmochowskiego i Ziemeckiego

Przejdźmy do geografii Pod 
ręczniki pp. Radlińskiego i Wut 
tke dla klas V i VI szkoły pow­
szechnej, to typowe twory nie 
douczków - i to 7 niedouczków 
o szkodiiwem zabarwieniu 
wschodniego sąsiada .W podrę­
czniku dla klasy V-ej dowiadu 
jem j się, że Tatry są porosłe ia 
sem świerkowym (str. 31 i 40), 
że zamki na wyżynie Krakow­
sko -  Częstocnowskiej stawiano 
przeciwko Tatarom i Szwedom 
(str 63 i 64), że Wilejka wypły 
w a z jeziora Narocz (str. 117) i 
otrzym uje liczne dopływy (str. 
115), że Wilno leży wśród gór 
Ponarskich (str. 115), że Mickie 
wicz pochodzi z Wileńszczyzny 
ft.t.d.. " ’

W dniach od 1-go do 11 marca 
1939 r. przypadła 20-ta rocznica zdo­
bycia i obrony Słonima, gdy jeszcze 
ziemie Polski deptały stopy najeźdź­
ców, jak długa i szeroka, wszędzie 
poczęły samorzutnie organizować się 
oddziały i śpieszyły na zagrożone od­
cinki. Ziemie Kresowe, nio pozostały 
o kiok w tyle; ogarnięto patrjotyz- 
mcm samorzutnie tworzę oddziały t. 
zw. „samoobrony" podległe ogólne­
mu dowództwu „Samoobrony Litwy i 
Białorusi* *.

Czego tu  niema? Różne właś 
ciwości metali, soli. minerałów 
rożne dźwigi. Dziecko lat 12 u- 
czy się budowy p^eca hutnicze­
go, stosowania żelbetu, uczy się 
o „maszynach pro..tych i ziożo- 
nyclT, musi znać stopień tw ar 
dości różnych materjałów,, mu­
si wiedzieć procentowosć róż­
nych rud i.t.d.

o zakres nau- 
gimnazjum i

Uprzednio był 
ki ostatnich klas 
pierwszegu kursu na wydziale 
przyrodniczym uniwersytetu, 
teraz tem nabijają głowy 12 -let 
nich dzieci. Naturalnie, że takie 

1 faszerowanie głów dziecinnych
w ytw arza w tych głowach
chaos, plątaninę i jakąś miesza 
ninę tłuczonych piobówek z e-

To byłyby, na początek, naj- lekrrycznym kablem.
ważniejsze placówki, których za 
jecie przez chrześcijan, umożli­
wiłoby ludziom tutejszym, zaopa 
tryw anie się w artykuły pierw­
szej potrzeby, wyłącznie u swo­
ich,

M. Romerowa.

0 poziom nauczania
Pan prof. A. Haydel w nr 63 

z dn. 5 marca 1939 ioku wykazu 
je jak  niski jest, stopień przygo 
towania młodzieży wstępującej 
do uniwersytetów, przytacza ho 
rendalne oapo wledzi słucha­
czy rozmaitych kursów na naj­
prostsze pytania, stwierdza o- 
gromne obniżenie się kultury, a 
przyczynę tego groźnego stanu 
widzi w reformie jędrzejewiczo 
wskiej szkolnictwa, w nadmier­
nym rozwoju biurokracji, w pę 
dzie społeczeństwo do robiema 
karjery  „na pana", czyli w dąże 
niu do posad urzędniczych. Mo

jem zdaniem, przyczyny nad­
miernego rozwoju biurokracji 
w Polsce trzeba szukać w tem 
zjawisku, że nasz aparat pań­
stwowy tworzył się, faktycznie, 
z niczego podczas wojny. Zdrów 
sza, tęższa część inteligencji po 
szła do wojska,uważając, że naj 
pierw trzeba mieć państwo, a 
później trzeba będzi^ je urzą­
dzać. Elementy tchórzliwe, nie 
lubiące narażać życia, najczęś­
ciej „zapoznani geniusze", rue- 
douczki i wypędki obsiadły apa 
rat państwowy wzięły najbar­
dziej biurokratyczny wzór —nie

Poza fatalnym programem 
występuje może jeszcze wiessze 
zło — fatalne podręczniki. Wez 
my podręcznik historji dla VI 
klasy szkoły powszechnej — Po 
hoskiej i Wysznackiej. Zaczyna 
się od wstrętnego paszKwilu na 
naszą przeszłość — „Z życia 
szlachty za Sasów1', a dalej na 
stępują urywane opowiadanka 
i anegdoty dotyczące różnych

W podręczniku dla klasy 
VI -  ej znajdujemy wychwala­
nie kultury wprowadzanej 
przez rządy Z.S.R.R. (str. 180, 
132), oraz wysokiej kultury  roi 
nej, którą Palestyna zawdzię­
cza żydom z Poiski (str. 75), do 
wiadujemy się, że Kortez szedł 
do M eksyki 1 przez “ nieboty czne 
Andy, zupełnie jak K ara Musta­
fa "Wielki Mistrz . Krzyżaków, 
gdy z wielkiem wojskiem dążył 
przez Alpy na Kraków; jest in 
formacja o tem, że głody w  In 
djach ( w  Dekanie) są spowodo 
wane tem, iz ludność z braku 
drzewa używa na opał nawozu 
(str. 138), że Kirgizi „żywią się 
przewazuM kumysem" (str. 181) 
a Tuaregowie są dzikim wojow 
mczym szczepem arabskim 
(str. 97). >

Oddziały te, wkrótce przekształca­
ją  się w regularne oddrtoły wojskowe 
pod mianem 1-ej Dywi/ji Litewsko - 
Białoruskiej, której skład stanowią 
pułki: Wileński, Miński, Grodzień­
ski i Nowogródzki. Nie są to pułki poł 
no o składach bojowych, lecz zaled­
wie zaczątki. Narazić I-sze bataljony 
tych pułków, jak Mińskiego i Wileń­
skiego, które w pierwszych dniach 
m-ca lutego 1919 roku wyruszyły na 
wschodnie Lemie Polski, aby zatrzy­
mać pochód inwazji rosyjsko - boi 
szewickiej.

tyzanekic odd/iały jak samoobronę 
grodzieńską, oddział partyzancki p o r 
Czeczołowicza, oddział rtm. Ursyn - 
Niemcewicza i wiele innych. Do obro­
ny odcinka frontu Słonim jako wzmo- 
■nienie załogi przybyła 1 kompanj < 
Kow. Pułku Strzelców i 5 komp. ja­
ko zaczątek formującego się I I  bata- 
ijonu Mińskiego pułku. Na te ezczu- 
plą załogę obrońców, już w dniu 7 
marca 1919 r., wróg w siło trzech pul 
ków piechoty, przy udziale artylerji i 
dwóch samochodów pancernych, roz­
poczyna działanie od osiedli fabrycz­
nej Albertyn i spycha nasze ubezpie­
czenia z zajmowanych stanowisk.

W dniu 1 m arta 1919 r. I-szy ba 
taljon Mińskiego pułku przy udziale 
jednego plutonu 8 pułku artylerji po­
towej, plut. 10 pułku ułanów i włas 
nego oddziału konnych zwiadowców 
rozpoezął działanie na słonim, a na­
stępnego dnia t. j 2 marca 1919 r. 
zdobył go oraz wieto materjału wo 
jennego, jak : kuchnio potowe, amuni 
cję wozy i t.p. Zwycięstwo odniesio­
ne w pierwiszem opotkanin z wrogiem, 
podniosło ducha żołnierza i w dużym 
stopniu zdecydowało o przyszłej sła­
wie bojowej pułku.

W dniu 9 marca nieprzyjaciel pró- 
iuje Kolejno forsować mosty na 
łzczarze. W alka przybiorą na sile. 
iuż w dniu 10 marca i w nocy na 11 
marca, nieprzyjaciel po ‘zepchnięciu 
obrońców w nierównej walce, wdarł 
się do śródmieścia. W piekielnych cie­
mnościach, sjKiwodowanych 1 gęstą
mgłą, zawrzała walka w okolicy ryn 
ku, przy ulicy Mostowej i Studenc­
kiej. Już tylke garstica śmiałków kom 
par ji  z por. Korsakiem Wojciechem 
na czele n ratu je krytyczną sytuację, 
którzy salwam granatów ręcznych i 
bagnetami spychają oddziały bolsze­
wickie za most. Jeszcze nio koniee 
zmaganiom, jeszcze miprrzyjaeiel po­
nawia próby opanowania miasta i for 
sowaiim przeprwy, lecz tu przy dziel • 
nej obronie kompnj’ por. Dubińskie- 
go 1 por. Hepnera natarcie nieprzyja­
ciela załamuje się nad ranem i w 6zyb 
kiem tempie wycofuje się on na Ba 
ranowicze. :

To pierwsze zwycięstwo Miński 
pułk strzelców osiągnął przy współ­
udziale brauiiego wileńskiego pułku 
strzelców, który w tym czasie ope­
rował na innym odcinku zdobycia 
frontu rzeki Szezary. Lecz wróg nie 
daje za wygrane i nie rezygnuje z 
odzyskania Sionima. Po ciosie, jaki 
otrzymał, zbiera siły i uderza zacie­
kle na stanowiska obrony Stomma.

Dzięki niezaehw anij odwadze do­
wódców i żołnierzj-, Słordm został o- 
broniony.

Trudno wyliczyć wszystkie 
absurdy podawane azieciom ja ­
ko najpiawdziwsza prawda. Tai 
kich autorów podręczników mu i 
siałaby ścigać prokuratura na 
równi z trucicielami bo są to 
truciciele mózgów dziecinnych, ‘ 
są to szkodnicy ogłupiający lud­
ność.

W tym czasie ilość obrońców iuż 
wzrosła. D yw zja Litewsko - Biało­
ruska wchłonęła wszysLkie luźne pai

Dziś, po latach w wolnej i niepo­
dległej Ojczyźnie, możemy być dumni 
z naszych pułków kresowych, których 
sława bojowa jest znaną szeroko 
wszędzie, a sztandary ich, są ozito 
btonei wawrzynem bojowym orderem 
V irtuti Militari, a jeno mogił} i krzy­
że zostały na szlakach pól bitew, zie- 
nn kresowej,; któi cm: przeszła zwj 
cięske Dywizja I-litewsko - Białorus­
ka.

I

Odpowiedzi KedaKct;

usób i wypadków z naszej 
torji

his-

Kto iaz’e do szkoł-7 średniej 
z głową naładowaną takim szko 
z niej wyjść z mózgiem przygo 
dliwym balastem, ten  nie może 
towanym do zajęć nauką. Wino 
wajcami dziwolągów przytacza­
nych przez p. prof. Ileydla sa 
tacy Radlińscy, Wuttke, Pohos 
kie i Wysznackie no i ci, co to 
lerują takie podręczniki.

W P Marja Morozówna, Przcwuż-1 wyraz 
niki. Dziękujemy zai wzruszającą im or­
ni a cję.

WP. Bieniakończyk. Szkoda, że 
niepodpisane.

WP. Marja Iwanowska. Artykuł w 
tace. Dziękujemy za przypomnienie.

WP. joe Sangowiczowa. Dyskusję 
na temat pogadanki radjowej p. Jan­
ku na już. zakończyliśmy.

Ludwik Borowski

15 marca uruchamia zatwierdzone przez Dep. Zdrowia Minister. Op. Sp- 
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WP. S. z. Sadzimy, że po ostat- 
mem pogotowiu o. p. 1. i o. D. gaz. w 
Wilnie artykuł jest już meaktualny.

WP. T. Pyżylewski. Utwory, które 
Pan nadesłał, zdradzają wysoki poziom 
i zadatki na talent Do druku w pra­
sie codziennej jednakże nie nadają 
się. Radzimy pracować dalej w tym 
kierunku, zwracając orzedewszystkiąm 
uwagę na jasność i zwięzłość stylu 
Mamy nadzieję, że praca ta da oairdzo 
dobre wyniki.

W P. Celestyn G. Wat szawa. Rzecz 
jasna, że Karol pisząc o konferencji 
HiŁer — Mussolini — Skwarozyński,^ 
żartował.

WP. R. J„ K. M., C. J. Rów*
Rękopisów redakcja nie zwraca.

WP. M. Derblic^. Tylko nie anoni­
mowo!

PENSJONATY
W E  ’ D W O R A C H

Dwory ziemskie, Które prowadzą lub 
zamierzają prowadzić pensj mat, zecb-1 
cą nadesłać swój adres: „Francop0!1'1 
Warszawa, Mazowiecka 9.

*u.-. *:* v k 1 -i -.* c* *.* *:* *1 *1 *.* *.* ik* *? -i7*1

WP. Tadeus-7 Olminek, Grudziądz,
Czekamy na nadesłanie obiecanych ine 

* formacyj. Sprawa ta interesuje na? nad

ZAPISZ SIĘ DO TOWARZY­
STWA POPIERANIA Bl)DOWV  

PUBLICZNYCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH'

Kaucja za galenie elektryiznośu
— Słyszałeś?
— Co?
— M agistrat zażadał, bym wpła­

cił zł 20 gr. 30 kaucji na jakąściś pe­
wność, że nie będę palił eletkryczno- 
ści za darmo.

— No to płać!
— Ależ co za sens, ja  1  tak nie­

długo mam jubileusz rachunków za 
elektryczność. Wszystko zawsze było 
w porządku.

— Widzisz, kochanińl 1 , budować 
elektrykę w Tumiszkach koszt wiel­
ki. — Cóż moje dwadzieścia złotych ? 
Może akademję z bankietem na wszel 
ki wypadek na otwarcie budowy prze 
łożę. Zawsze, wypiwszy, raźniej, — i 
za moją kaucję j>osadzkę w sali wysz- 
lifują,

Mvlisz sie. nie o posadzkę 1 na­

wet nie o ldlonek chodzi. Jak  ze 
wszystkich poścaągają, będzie tych 
twoich kaucyj na półtora miljona

— Półtora?!!... Słyszane rzeczy... 
Ale, ale.... kaucji, musi być, ruszać 
nie wolno, a ty o Tumiszkach swoich. 
Aha!

— Głupstwa prawisz, w Polsce 
zawsze są ludzie z dowcipem, którzy 
z cudzych kaucyj utrzymanie mają.

— A co ich za to czeka?
— Kogo ich ?
— Tych przemyślnych.
— Ach... tych przemyślnych ? Cza 

sem odsiedzą pod kluczem.
— No to...
— No to nic. Kaucję płać!
— Taak??

— A gdyby...

— Cóż jeszcze?...
— .Gdyby tak taryfę za prąd po­

dnieśli na lat parę zamiast kaucje ścią 
gać. Zbieranoby duży pieniądz ’zo 
wszystkich, po sprawiedliwości, a nie 
tak na wyrywki, jak teraz.— I  mniej 
boleśnie płacić groszami, a tu  wyłóż 
hurmą 20 złot.

— Głupiś, to zanadto proste. A 
Wilno reprezentacji potrzebuje.

—  ?
— Kaziuk za mało nas reprezen­

tuje. Nasz karnayał pewnie nie gor­
szy od nicejskiego, słusznie to po ga­
zetach przyrównują, ale nicejski taki 
lipscy, bo dawniejszy.

— CÓŻ z tego?
— A ot, Wilno teraz pierwsze W 

świeeie będzie, przynajmniej w świę­
cie idej i praktyki społecznej. Pier­
wsza wprowadzi oficjalnie w plan go­
spodarki naruszanie kaucyj. Śmiały, 
reprezentacyjny pomysł. .Ta trochę

prawnik, to ci mówię.
— Ach, iwietne!... Ot, głupia, 

prawdę mówisz, moja głowa... Jak są­
dzisz, Manto Carlo nas teraz zmałpu-
je 1

— Ńapewno, gdyby tylko tam u- 
1 rzędy nie żyły na słowo honoru ru ­
letki.

— A nam ruletka zbyteczna my 
mamy własne sposoby.

— Tak, u nas wszystko na bwoj- 
sko, moralnie...

— Tak, tak... Dobre to wszystko... 
Tylko mówią, elektrownia nasza ‘ po­
czciwa, choć pokooci, a tak: jeszcze 
na długo starcz.y.

— Nie etarczy, bo ją  zamkną, jak 
się Tumiszki zakręcą.

— A poco Turniszki budować ?
— Poło, żeby bezrobotnych zająć.

Bezrobotnych... Ale jeżeli na
r. t  o  ł» / i  rr TT

lat, co będą robić Turniszki cztery 
razy więcej moc} mające?

— Mówię, żo najdalej za trzysta 
lat Niomenczyn z. Wilnem się zleje. 
Turniszki za małe będą.

— A tymczasem?
— Czy ja  wiem, to rzecz specjal­

na. Może będą pchać prąd elektrycz­
ny do Wilji.

— Powiadasz! Wodę z góry W ilji 
na dół tejże W ilji będą siiuszczać 
ulepszonym sposobem ? Będzie co 
dziecinkom wileńskim ku uciesze i na­
uce pokazywać. A czy to napewno 
się opłaci?

— Ach, za trzysta lat? Dani gło­
wę!

•— A narazić?
. — H 1 1 1, narazić... Bezrobotni wy­

budują bezrobotnym elektrownię! Ot

— Dawniej było mniej uczeniei 
Przesypywali, sobie kujiy piasku tam

i spowrotem, nie śpieszając.
— Tak, tak, idziemy z postępek 

technik;
— Czy aby rzemieślnik i kupi^ J 

wileński nie ucierpią w obrotach 
tych kaucyi ?

— Cóż to szkodzi? 'I
— Drogińki, rusz głową. Zrobić 6*

rzemieślnika bezrobotnym, czy
źle ? Ho, ho, bezrobotny, to ba id^  
pewno stanowisko, a w razie cze£‘’ 
sam siebie z własnej woli r e d u M  

jeszsz, żadne cię kryzysy już nie zg1” 
bią, no i będziesz miał pracę pi^j 
Tumiszkach

—r A dla państwa, co?
— Mniej kłojwtu ze ściąganieji1

podatków. Dla wszystkich wygoda 
zadowolenie.

— Ach, jakaż myśl bogata, co * 
horyzonty.... f

Aleksander Jelskł-
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Z j a z d  r o l n i c z y  w  t U f c ł k e w y s k u
5 marca r. b. z inicjatywy jest otwarciu dyskusji — i zebra 

miejscowego oddziału O. Z. N .,!i.ie rozwiązał. Wywołało to wy- 
a pod przewodnictwem kierów -1 raźne niezadowolenie licznych 
mka sekioru miejskiego tego o d -: rolników, z których część o 30 
działu, generała w st. sp. Prze-1 — 40 kim. w złą drogę i zimny 
ździeckiego odbyło się w Wołko- czas do sw^go miasta powiato- 
wysku zebranie, poświęcone sprs w ego przyszło, by o biedzie swej 
wom rolniczym powiatu. Zebra- J pojęczeć i sposobach wyjścia z 
nie to wywołało wielkie zainte- niej pomówić. Ale właśnie tego
resowanie wśród rolników i sta­
wiło się nań około 600 włościan, 
trochę ziemian, inteligencji miej 
skicj i urzędników. Przyjechało 
na to zebranie dwóch senato­
rów i jeaen poseł do Sejmu z 
woj. białostockiego. Jak twier­
dzono, głównie dla tych człon­
ków Izb Ustawodawczych było 
to zebranie zwołane, że to posło­
wie i senatorowie chcą bezpo­
średnio z ust rolników dowie­
dzieć się o ich potrzebach i t. d.

Zaczęło się to zebranie od od 
czytywania przez ich autorów 
całego szeregu długich i po wię­
kszej części ogromnie nudnych 
referatów. Mówiono o szkolni-

jęczenia chciano przypuszczal­
nie uniknąć — byłoby ono w 
wyiaźnej sprzeczności z oficjal­
ną tezą, że wszystko w Polsce 
jest jak najlep:ej, i że narzeka­
ją tylko , malkontenci -  partyj 
nicy“.

Wobec tego niedopuszczeni! 
do jakiejkolwiekbądź dyskusji 
owi senatorowie i poseł, którzy 
misli się na tem zebraniu zorjen 
tować co do potrzeb miejsco­
wych rolników, odjechali nie u- 
słyszawszy od nich ani jednego 
słowa.

Że wszelka dyskusja r.a o- 
wem zebraniu była zgilotynowa 
na, niech wolno bęazie niżej

cze są tak aktualne, że zawiele o 
nich chyba mówić nie można — 
o ile się nie załamuje z góry 
rąk i nie jest się zdania, ze w o- 
becnvch warunkach wołanie o

c iw ie ,  o p o ż y tk u  sp ó łd z ie lc z o śc i , P o p i s a n e m u  n a  ła m a c h  g o sc m - 
o te m  i le  k i l o m e r r ć . n a w e t  m e -  nt  S f  ’ S łc w a  k r ó c i u t k o .p r w d y -  
r ó w  już  .b u d o  ra n o  w p o w ie - r s k u tcrw ac n ie k tó r e  tzda*lt», w y ­

c ie  d r ó g  b i ty c h  i le  p o s ta w io n o ' ,n a  Mte m  « b » n i u
n o w y c h  m o s tó w  i t  d . S łu c  « . j w n a to r ó w  B is p m g a  i  Ł i -
czr - włościanie łaknący w yp c-i zarsk,eg0- Te nas:!fi bledY 
tńedzenia się o swych potrze­
bach rolniczych, z coraz więk- 
szem zniecierpliwi* niem słucha­
li tych odczytów. Zaczęły się 
odzvwac głosy ,mowmy o rolni- , , . 
ctwie". Nakoniec głc ;nem tu n a -> tak t^ zn* pomoc 7olniCł^ u  J « t 
niem nóg chciano przerwać j e - 1 E 7 ysło^ lowem niicmnmm gro- 
den referat Przewodniczący sta u._° , . .
rał się uspoKoić obecnych, zape- , sen' azarSitj (m* on I,ie" 
wniając ich, że jo przewidzi; !j “ wodny dar płynnego i ł  tltu-
nych przez porządeK dzienny r e - 1 iaj ne§° w^s owian a „lę i z ( ’a- 
feratach nastąp dyskusja roi i-  fd z iw ą  przyjemnością słuchali-
c a, w której każdy będzie mógł i śmv P^em ow  enla} cotnąl

s.ę wstecz o lat 10 i przypom­
niał że, jeżeli się n ic  mylę w r. 
1926, rząd ówczesny pod pretek­
stem, że może Polsce zaD/aknąć 
zboża, hamywał eksport naszego 
ziarna, a zaKupil zagranicą po 
olbrzymio wysokiej cenie i 
wwiózł do kraju kilkadziesiąt 
tysięcy wagonów zboża. W rze­
czywistości nieurodzaju w Pol-l 
sce nie było, i zahamowanie ek­
sportu i import tak znacznej ilo­
ści zboza najratalmejsze 1 miało 
dla naszego rolnictwa skutki. 
Słusznie uczynił sen. Łazarski, 
wyciągając z zapomnienia, w

się wypowiedzieć Interwenio­
wał też sen Łazarski, i nastąpi­
ło jakie takie uspokojenie. Wy­
czuwać się jednak dawał mię­
dzy drobnymi rolnikami wyraź­
ny nastrój opozycyjny. Tak np 
gdy jeden z referentów zalecał 
zakładam# po wsiach piekarni 
spółdzielczych argumentując, że 
wteoy wieśniacy mogliby mieć 
zawsze chleb świeży, a teraz ich 
żony wypiekają chleb tyiko co 
parę tygodni, odezwał się na sa­
li gios „my i czerstwego chieba 
tu t mamy4'.

F» referatach orzema t a se (które on się już pogrążał, ten nie 
natorowie Bispmg Łaz mądry wyczyn Ówczesnego rzą-
Przemówiema ich były przez 
słuchaczy przyjęte raczej życzli­
wie, a niektóre ‘►wroty głownie 
5 tendencjach antysemickich wy 
wołały głośne oklaski. Przewod­
niczący przeczytał podaną mu 
w sali zupełnie rozsądną uchwa 
łę oraz telegram do gen. Skwar- 
szyftsmego o treści dość niewin­
nej, pod która każdy i nie -  ozo- 
nowiec mógłby się podpisać. U- 
J ta łę  i telegram przyjęto przez 
aklamację bez niczyjego sprze­
ciwu — I tu iaj nastąpił incy­
dent, który najprzykrzejsze wy­
wołał wrażenie: przewodniczący 
ogłosił że woaec '■ednomyślnego 
przyjęcia rezoluęyj — zebranie 
aamyka. Gdy jeden z obecnych 
zaproponował otwarcie dyskusji, 
przewodniczący zarządził ogrom 
nie szybkie a nie przez wszyst- 
kicn opecnych zrozumiane gło­
sowanie Najprzód głosowano 
przez podniesienie rąk, a później 
przez wstawanie, przyczem dla 
braku dostatecznej ilości krzeseł 
znaczna część słuchaczy chcąc 
nie chcąc stać musioła. Sala — 
właściwie należałoby ją razwać

du Nie wszyscy bowiem u nas 
pamiętają, że z urodzajem 1929 
r  zaczęła się wszechświat nad­
produkcja zboża, ceny ziarna za­
częły wszędzie katastrofalnie spa 
dać, co wywołało kilkoletni 
wszechświatowy kryzys eko­
nomiczny. W tę nadprodu­
kcję urodzaju roku 1929 kra­
je  rolnicze rządzone rozum­
nie weszły z pustemi spichrza­
mi, my zaś we wrześn u 1929 r. 
mieliśmy jeszcze wskutek wyżej 
wspommanych posunięć rządo­
wych ogromne zapasy zbora z 
urodzaju 1928 r. Co do jednego 
tylko punk*u trudno się w tej 
sprawie zgodzić z sen. Łazar­
skim. Twierdził on, że winne te­
mu rolniczemu nieszczęściu by­
ły ówczesne p a rt‘e lewicowo - 
socjalistyczne, które jakoby 
wmówiły rządów’ że zaorakme 
w Polsce chleba . wymogły na 
nim owe nieszczęsne zahamowa­
nie eksportu oraz import zboza. 
Co należałoby pomyśleć o rzą­
dzie któremu w tak ważnej spra 
wie stronnictwa po ltyczn® wma 
wiatą głupstwa, a on ich słucha?

wić ten obecny stan rzeczy mo­
że tylko rozbudowa przemysłu, 
przeniesienie jednej trzeciej czę­
ści ludności wiejskiej dc nrast 
i t. d. a na to trzeba jeszcze 
jakich lat 20.

Więc jeszcze pizez lat awa- 
dzieścta połowa obywateli Pol­
ski ma żyć w biedzie? W dal­
szym ciągu źle odżywiane, ane- 
ir. cznr mają być dzieci chłop­
skie? Komisje lekarskie mają ty 
1« co i teraz zwalniać po[J no­
wych, jako niedostatecznie fizy­
cznie rozwiniętych? Gruźlica, 
ów nieodłączny towarzysz nę­
dzy, ma aaiej grasować pc pol­
skich wioskach? Przecież taki na 
lat dwadzieścia horoskop jfcst 
straszny!

Nii bądźmy, Panie Seoaio- 
ze, takimi pesymistami. P rzej­

dzie nakoniec rząd, miejmy na­
dzieję, że nastąpi to nie później 
niż w roku 1940, który zrozumie, 
ze poza Obroną Narodową nie 
p iwinno być dlań większej tro­
ski, jak ratowanie z nędzy pol­
skiej ludności wiejskiej. Waż­
niejsze to jest od CGP-ów, kana­
łów B iłtycko -  Czarnomorskich 
i wszelkich innych, mocno wseho 
r,ent pachnących „piatiletok44. 
Zrozumie ów rząd, że jeżeli mo­
żna, jak jest obecnie w pro lek­
cje, wydrukować na 800 miljo- 
nów złotych dodatkowych ban­
knotów, to należy część ich po­
świecić dostatecznie silnemu 
premjowaniu eksportu zbożi co 
by szybko i radykalnie poprawi­
ło całą ekonomiczną stnuę urę 
Polski. Przy dostatecznie vvyso 
kich cenach z ian u  ożyłoby rol­
nictwo ,jak ożywiać się ońo za­
częło przed rokiem z chwilową 
zniżką cen zboza. Rolnik nasz 
zacząłby jeść do syta, odżywia­
jąc się nie jednemi tylko ziem­
niakami. Zmniejszyłby się nad­
miar ziarna i owo premiowanie 
eksportu zboża coraz mnie ny 
ciążyło na budztcie Państwa.

Mowa jest o przeniesieniu ze ! 
wsi do miast około 6-ciu mi'1 o- 
nów ludzi, czyli o zwiększeniu 
prawie że w dwójnasób liczby 
roootników, zatrudnionych obe­
cnie w przemyśle. Jeżeli ma po-

| zostać bez zmiany obecna nędza 
. rolnicza, komu ma sprzedawać 
j sv « wyroby ó v będący w proje­
kcie gigantycznie rozbudowany 
przemysł? Nasza Judność miej­
ska całej tej ugromnej produkcji 
przec.eż nie skonsumuje, a ubo- 
Izy rolnicy w daiszym ciągu nie 

będą w stanie kupować cokol- 
Wiekbądź poza towarami najnie­
zbędniejszemu i to w ilościach 
minimalnych Więc mamy li­
czyć na eksport zagranicę? 
Konkurencja będzie tam z roku 
ia  rok trudniejsza. Mrowisko 
'udzkie we wschodniej Azji pro­
dukować bęazie coraz więcej i 
zawsze taniej od nas; i najsuraj- 
niejszy optymista me będzie 
nam chyba obiecywał, że wyro­
by owej podwójnej liczby na­
szych pracowników przemysio- 
wych można będzie korzystnie 
eksportować Przemysł bez zby­
tu swych wytworów dłuższy 
czas pracować oczywiście nie 
może. Ryzykujemy więc, że, za­
miast wciąż cytowanego a czę­
sto wyolbrzymianego bezrobocia 
na wsi, mieć będziemy nieskoń­
czenie groźniejsze bezrobocie w 
ośrodkach fabrycznych. — Nie, 
szanowni państwo, nie tędy dro­
ga. Najprzód, choćby nawet z 
początku kosztem ciężkich otiar 
budżetowych, uzdrówmy swe roi 
n;ctwo. Z dwudziestu mil jonów 
rolników, elementu tak u na 
wartościowego, a obecnie za- 
nedznialego i zgurzkniaiego, zrófc 
my zamożnych . zadowolonych 
nabywców wyrobów przemysło­
wych, a wiedy wkrótce podaż 
wytworow istnie ących onecnie 
fabryk, nie będz e mogła podą­
żyć za wciąż wzrastającym po­
pytem ze strony krajowego kon­
sumenta. Powstawać będą same, 
bez oglądania się na planowane 
„piatiletki" i na pomoc rządową, 
coraz nowsze zakłady przemy­
słowe, w COP-ie lub gdziein­
dziej. Przestaniemy być tem, 
czem jesteśmy obecnie, najbied­
niejszym, poza mieszkańcami Ro 
sji Sowieckiej i meże Albanii i 
Kusi Przy karpacki ej, naroaem 
Europy.

Oskar Meysztowicz

Krajowa F A P R Y K A  U K i E E Ó W
r o s o I i s ó w i rumu

w ŁAŃCUCIE — R k założ nia 1835 
NAJ WYŻS Z E  ODZNACZ" | A \y \_T  ,WAi H Kk«J PWYCH

I Z G.łA | ty. YCni.
P o l e c a  na na c oazące i  w e .a

ZNANb Z D J  KO \A Ł bJ J E  S - l  WłROBY
S p e c j a l n o ś ć  f a b r y k i :

O lD  L A \C L T  BRA \UY, ŃEW A R Ł^iŃCUCaI Gv\AR JAN i  la BPiNE- 
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RL\t AMAJKA i sp palne naicuKt oićz estylaiy o*ocov.e.

szopa — była juz wtedy zupel-, rzeczywistości rząd óyTczes- 
n ir ciemna i tylkr na stole nre- ny byI aż nadto silrfy i tyle dbał 
zydja'nym pa1 ły s;ę dwie świe- Q' zdan;e parlamentu i stron- 
ce wetknięte j o  outelel W tych niclv p0iitycz«yćh ile dba o nie 
warunkach tylko powolne i bar- rzą(J ooecny. q  m  tak szkodliwe 
dzc s terarne liczę” e głosów mo—' usinsunkoy/anie się do intere- 
głoby być miarodajne. Pomimo s6w naszeg0 rolnictwa było wy- 
tego przewodniczą y ogłosił, że łącznie w;ną ówczesnego rządu 
większość obecnych przeciwna z n] emjerem prof Bartlem na

czele.
Sen. B-sping wbrew oficjal­

nemu optyrmzmoiyi przyzna­
wał że rolnicy są obecnie w wiel 
kiej biedzie. Posunął śię on jed­
nak w tej sprawie do pesymiz­
mu tak da teko idącego że zgo­
dzić się nań trudno, Nie -ając 
strasznych skutków obecnej nie 
opłacalności rolnictwa, wywo­
łanej tak niskiemi cenami zboża, 
twierdził sen. Bisp.ng, że popra­
wa tego jest niemożliwa, gdyż 

j światowe ceny zboza długo jesz­
cze będą baidzo niskie. Ustalić 
opłacalne ceny zboża wT Polsce

Odżywka mineralna
M S 0 * E N  P, F
uzupełnia wszystkie braki składników 
mineralnych w ustroju i strzeie jto 
przed zaburzeniami przemiany materji.

Stosuje się dla zapobiegania-
1) cierpienia nerek i pęcherza,
2) zaotrzemom trawiennym żołąd­

ka i jelit,
3) chorobom wątroby i woreczka 

>ólcicwego,
41 skłonności do otv!ości,
5) dpmineralizacji ustroju,
Al skutkom przepracowania. i ■ i . . n , .  n m m in w -i,
M1NEROGFN jw t pomorr-. i sma- ty lk o  ^  J /^ T n  b n d -

ezny. Apteka Maaowieck-a, V>arsz-wa " C JP20 e k s p o r tu ,  i  e  i 
Mazowiccic. IC 548" > zet Państwa m e  p o z w a ć .  P o p r ą -

Polak czionk am
tcanałv skiaao szczepu in^Kn

MONTREAL. FAT. Po raz pierwszj Polak został przyję­
ty na członka szczepu Indian Kanady. Polakiem tych jest pro­
boszcz paraijl polskiej św. trójcy w Montrealu, Franciszkanin, o . 
Szczepan Musielak.

Zaszczyt: ten przypaaa w udziale jedynie wysokim urzęd-j- 
kom oraz tym, którzy położyli specjalne zasługi dla iindjan. 3pot 
kał on O.' Szczepana za tego pracę dla czerwonych, któiym pc - 
święcał wszystkie chwile wolnę od pracy w paraijl, zwłaszcza w 
czasie objazdów misyjnych wśród Polaków prowincji Qtebec 
i Ontario.

Ostatnią osobą, którą spotkał ten zaszczyt był gen gu­
bernator Kanady lord Tweedsttimr, a poprzednio uzyskał gc m. 
in, książę Walji i inni dostojnicy, w  Kanadzie liczba honorowych 
człotwow szczepów mdjarisklch me przekracza 50 — 100 osób.

Uroczystości przyjęcia Dolskiego księdza do szczepu była 
judną z większych, jakie widz.ał rezerwat czerwonych w Cana- 
vagą pod Montrealem. Wódz Poking Fire po przemowie wręczvi 
o, Szczepanowi malowany indjańskiemi farbami dypom, przy­
gotowany ze specjalnie sprearo'.vanej kory brzozowej. Wojo­
wnicy odtańczyli taniec węży „Fneak dance44 i taniec śmierci 
„dance of death““. Włożono na głowę nowego członlia strój z 
iór, najstarsi okrzyknęli onwe jego imię „Lightening" _  błys­
kawica. Potem odbyła się wieczerza, na którą składała się wy­
łącznie zwierzyna

Rezerwat w Canavaga, jedna z najw’ększvch w Kanadzie, 
jest zan. eczlc. ta przez Indjan kafolikóv/, którzy mają swego dusz­
pasterza Jezuitę i którzy sc dumni' z tego, że tam żyła pierwsza 
święta indjańska Taka wita.

sił zbrejpyth
PARYŻ PAT Nt ranneru posiedzeniu francuskiej rady mi­

nistrów, mm. Bonnet powmaomil członków iządu o biC/ącej ; r, - 
luncji zaferanicznej Po obradach nad usta’en'cm tekstu oświad­
czenia rządowego, ktuic bedzie złożone w IzDie, w czasie dyskus 
ji nad interpelacją w sprawie polityki zagranicznej, premjer Da 
ladier przedłożył radzie ministrów tekst projektu ustawy w spra 
wie udzielenia rządowi pełnomocnictw niezbędnych dla konsoli­
dacji i zwiększenia francuskich sil zbrojnych Projekt ien został 
jednomyślnie uchwalony i będzie przedłożony parlamentowi.

Kto ureguluje zobowiszanls czeskie
w Ameryce

WASZYNGTON PA.T W czasie posiedzenia Hongresu arr> - 
rykańshiegc jeden z deputowanych postawił wniosek, aby rząd 
natychmiast zażądał oo Rzeszy przejęcia obsługi zadłużenia Cze­
chosłowacji wobec Stenów Zjednoczonych w kwocie 165 
nćw dolarów

Inny wniusek idzie w kierunku natychmiastowego azmuńa 
za nieuków iązujący dotycnczasowego traktatu handlowego z Cze 
cfaosłowacją

Prasa nowojorska donosi, że Stany ZjeJnorzone zamierzają 
zablokować złoto oraz należności wobec Czechosłowacji znajdują 
ce się w Stanęrh Zjednczonych, aby zagwarantować ią dro«,9 
spłatę zobowiązań czechosłowackich wobec U.S.A.

Z łc fa  niema w  Czechach
. BERfdN FAT. Koła fcosyoc.arczb ruemieckio Lii przecz^, że złą­

czenie Czech i Moraw w orbitę gospodarstwa niemieckiego wumoze tyl 
ko konieczność forsowania eksportu Bacszy, podnosząc jeszęzo brak su­
rowców i produktów żywnościowych, gdy „ała strutrur? gospouaicza 
Czecbostowacj' polegała głownie na eksporcie przedmiotów, jak maszyn” 
szido obuwir, i t.p, Wsamian zt co imponowano wełnę, bawetnę, zbo­
że, mydło, minerały i szereg surowców metalurgicznych. Przytes za­
uważyć neleżj, żr Czechy i Morawy posiadają na przestrzeni około pię­
ciu tysięcj km. kwadratowych blisko 7 milionów ludności, czyli blisko 
140 mieszkańców na 1 km. kw. co przewyższa znacznie przeciętna gę­
stość zaludnienia Rzeszy.

Pogłoski o tem, że zapas złota, stanowiący pokrycie banjcu czes­
kiego znajduje się w znacznej więkjzośc, zagranicą potwierdzają się.

Zestawiając więc korzyści i ujemne strony włączenia Czech i Mo 
raw, stwierdzają w Berlinie, ze obok pewnych korzyści istnieją i pow* 
ważne njemne strony, którn ujawniają si~ przódewszysiziem w dzie­
dzinie gospodarczej, zmuszając Rzesze do dużych inwestycyj finanso­
wych i konieczności jeszcze większego forsowania eksportu, aby pokryć 
zapoTrzebowanie tego obszaru

Wstrząsy podzi?m!iP w Ekw3Jfirz?
BUENOS AIRES. Według otrzymnych tu wiadomości z 

Quito (Ekwador), w miejscowości Cumbaya odczuto gwałtov:tiy 
wstrząs ziemi, wskutek lrtorego popękały ściany wielu budyn­
ków. Przerażeni mieszkańcy pouciekali z domów w rraniczn .-in 
strachu i ohozuią pod golem niebem. Ofiai w 'udziach nie było.

Zlotyrz angielska w Palestynie
JEROZOLIMA PAT Oficjalms komunikują., iż wojska b;y 

tyjskie skonfiskowały lub zdobyły w Palestynie, począwszy od 
września ubiegłego roku: 534 reczne karabiny maszynowe. 273 
sztuki mnej broni oraz 45 tysiąc-" magazynów z amunicją.

.Dwiewscltcdiie gwiazdy cświeta Isism'
TEHER/JN FAT Pie-wszym, który powziął projekt zw azku 

małżeńskiego pomiędzy irańskim księciem następcą tronu a k iięż 
niczką Fauziją, siostrą egipskiego króla Faruua, by! Masfar Aa- 
lam, muilstei spraw zagranicznych 1'anu. Podczas uroczystości 
weselnych w Teheranie minister wygłos5 własny poemat o spot­
kam u się na niebie wschodniem dwóch g\vmzd, których blask po 
złączeniu oświeci islam i przyczyni się do odrodzenia braterstwa 
muzułmańskiego.

Cfment,K?s.u tresow ał"--
S p r z t  d aż

■ >ł i I n o ,
K A ?• 

1-10
na województwa: vVjleńsVie, Nowogródzki* i B-:ałrsfockje 
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Powodzenie s?tuki A. Cwbjdzirtskfego

Programy raojowe
WARSZAWA 

Niedziela, 19 marca 1939 raka 
7.15 Pieśń. 7.20 Koncert poranny. 

*,00 Dziennik poranny. 6,15 Audycja 
dla wsi. 9,15 Transmisja nabożeństwa 
t  kościoła po-Bernardyńskiego w Wil­
nie. 10.45 Pieśni o wolności 11,00 — 
„Sztafeta Wzdłuż granic Polski" — re 
portaż sljw no muzyczry. 11,57 S ignai 
czasu 1 hejnał z Krakowa. 12,03 Pora­
nek muzyczny. 13,00 Wyjątki z Pism 
jozera Pi'sudsKiego. 13,10 Muzysa o- 
biadowa. 14 40 „W naszych sercach 
zawszeżyjes?"— audycja dla dzieci. — 
15 00 Audycja dla wsi 16.30 Recitai 
organu wy. 17,00 Teatr Wyobraźni. —
17.45 Koncer* •ołistów. 18,25 „Jmjusz 
Stowarki w życiu Marszałka Piłsud­
skiego" — szkic literacki. 1 8 /0  „Z ni­
wy poisk''ej'‘ suita na orkiestrę. 19,00 
Przemówienie Pan* Prezydenta R. P. 
Prot. Igracego Mościckiego, 19,15 — 
„Szlakiem Marszałka Józefa Piłsudskie­
go" — muzyczna fantazja radiowa — 
19,33 Orkiestra i soliści fplyty). 20,15 
Audycje informacyjne. 21,15 „W  cir- 
niu mlecza" — muzyka. 21,56 Koncełr
23.00 Osratme wiadomości dziennika

WARSZAWA 
Pon*edzlaiek, 20 m arca 1339 r.

6.3u Pieśń. 6,35 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka. 7,00 Dziennik poranny. 7 15 
Muzyka. 8,00 Audycja dla szkół 8 ,10j 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. — 
11.15 Trio Rossi i orkiestra Scott — 
Woooa 11,57 Sygnat czasu i hejnał z 
Krakowa 12,00 Audycja południowa.
13.00 Audycja dla kupców i rzemieśl­
ników 13,30 Audycja muzyczna. 14 00 j 
Przerwa. 15,00 Alit grecki. 15.25 Roz- j 
wiązanie zagadki historycznej dla m lo-1 
dzieży z dn. 3. III. 39 r. 1530 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popoludnio-j 
wy. 16,08 Wiadomości gospoa ircze.— ' 
16.20 Kromka naukowa. 16 35 Miniatu 
ry kwaitetowe. 17,10 Z życia portów, j 
17,25 Jubileuszowy koncert Chórj Ba­
zyliki Gnieźnieńskiej. 18.00 Audycja 
dla ws i3,30 Koncert rozrywkowy,
19.00 Audycja żołnierska. 19,30 Kon­
cert rozrywkowy. 2O.00 Transm. z u- 
roczystego wieczoru, zoganizowanego 
w  Tentze Polskim w dniu 19 marca 
Orzez Okręg Związku Legionistów. — 
20,35 Audycje informacyjne. 21,00 Reci 
lal klawesynowy. 21,40 Nowości lite­
rackie. 22,Ou „Dzieje svmfonji“ aud. 
22,55 Przegląd prasy 2.3.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika Wlecz. Komuni- 
cat meteorologiczny. 2ó,05 Wiadomo- 
icl z Polski w języku francuskim

WILNO
Niedziel i, 19 marca 1939 rOKu 

Patrz program warszawski.—  7,20 
Końce 3 poranny. Patrz prog. warsz. j
3.45 Porgram  na dzsiaj. 8,50 W iado-' 
m-ości routicze. 9.00 Gra orkiostra Iu- 
«,wa. 9,15 Transmisja nabożeństwa z 
tościoła po-Bemardyńskiego. Patrz 
srogram warszawski. 15,00 „Pzyjazń 
tolniersk?" — fragm. * z opowiadania 
? Żeromskiego, Patrz program war­
szawski. 19,35 „Stary Michaluk opo- 
wladi" — wieczór świetlicowy. 20,10 
Wileńskie wiadomości sportowe. Pałrz 
Srogram warszawski. 23,05 Zakończę- 
lie programu.

BARAN OWI CZL 
ł al5 577 mtr. S' gnał trahka K. O. P. 

Niedziela, 19 marca 1939 roku 
8.45 Nasz program. 8,50 Wiadomo- 

fci rolnicze 9,00 Gra Orkiestra Ludo­
wa. 15,00 Gawęda aktualna. 15,10 — 
Muzyka (płytv). 19,33 „Stary Mićńa- 
•dc opowiada" — wieczór świetlico­
wy 2 0 ‘0 Wiązanka marszów (płyty) 
13,05 Zakończenie Drogi a mu.

Pisaliśmy już o wyprawie 
objazdowego teatru Wileńskie­
go. który z m icatyw y dyrekto­
ra Pobóg -  Kalanowskiego od­
bywa obecnie objazd po Wileń­
szczyźnie z Komedją A. Cwoj­
dzińskiego „Człowiek za burtą".

Teatr ten g iął już w szeregu 
rr ast i miauteczei. a  wszędzie

Eleonora Sciborowt

bilety rozkupieno do ostatniego 
miejsca. Publiczność z radością 
wita swych starych znajomych, 
doskonalą parą aktorską W. i E. 
Sciborów. Trzecia w tej trójce 
Irena Korecka zdobyła sobie 
szybko sympatie widowni i zbie­
ra zasłużone oklaski.

Powodzenie tego objazdu 
trójki dobrjxh aktorów z do­
brą sztuką, świadczy z jednej 
strony, że publiczność pruwin- 
cjonalna docenia wartość dobre­
go przedstawienia z drugiej do­
wodzi, że prowincji dobry teatr 
objazdowy jest b. pufrzebny Je­
śli stworzenie stałego teatru ob­
jazdowego eiąg'e napotyka na 
trudności, to trzebaby organizo­

wać dorywcze imprezy, za któ­
rych poziom odpowiedzialną by-

Irens H oreckt

łaby dyrekcja teai.ru na Pohu­
lance.

Niewątpliwie wiosna i lato da 
ku temu sposobność.

„Człowiek za eurtą" grany 
bądzie M b  m w Irdzie, a z koń 
rem miesiąca w Wilme.

Obok zamieszczamy karyka­
tu rę  zespołu objazdowego, przy- 
czem wypada wyjaśnić, że kary-

W terenie i na torach
D ? 'ś , w  n ’edzie !ę

W  WARSZAWCE — w ^macau 
YMCA o godz. 20-ej międzypaństwo­
wy m eu jcoszykówki Polska — Niem­
cy-

Na boisko Wi-j-szawianki o goaz.
11-oj bieg uaprzełaj WOZLA na 4000 
mtr.

Na boisku Skry o goaz. 15.30 — 
4ć-minuiowa dogrywka mcezu pilsai- 
sikego Polonie — VTarszawianka.

W teatrze Wielka Rewja o godz.
12-ej n.etz bokserski Makabi — Po­
lom-..

W R ADOM1U — mocz piłkarski 
Polonia Warszawa — Broń Radom.

W KRAKOWIE — zapaśnicze mi­
strzostwa Polski, mecz Łokseiskl Cia- 
cov-a — Wisła i mecz piłkarski Cra- 
covia — Junak Frzcruyśl.

W POZNANIU — międzypaństwo­
wy mecz bokserski Polska — Wiechy 
orar mecz piłkarski W arta — Guda-

ma.
W ZAKOIANUM — mistrzostwa 

Polski w kombinacji alpejskiej i kon­
kurs skokow o pułiar prezesa FIS.

W  HALI GĄSIENICOWEJ — mi­
strzostwa zjazdowe okręgu warszaw­
skiego.

NA PILSKU — zawody narciai- 
skte o puhar Babiogórsk'.

W CZELADZI — bieg raprzełaj 
z rmzialem Nojego.

W GYNI — mecz bokserski Syre­
na Warszawa — Flota.

ZAGRANICĄ

, W CANNES — zakończenie turnie­
ju tenisowego z udziałem Folaków.

W ANTW ERPJI — mecz piłkar­
ski Belg'a — Holandia.

W  CORK mecz pilkarsai Węgry — 
IrmjidjŁ północna.

laK-e im prezy spertowe
Gdbęćą si? d iii -v Wilnie?

Od ostatnich owu tygodni 
zapanowało w Wilnie, zresztą 
zupę’ aie zrozumiałe, przycisze­
nie w życiu sportuwem. To leż 
i bieżąca niedziela nie będzie na­
leżała do dni świątecznych, — 
przeładowanych nadmiarem im­
prez sportowych Będziemy 
mieli dziś zaledwie dwie impre­

zy sport owe: — o godz. 9-ej z 
rant., na Karolinkach odbędą 
się zawody narciarskie dla dzie­
ci. Są one zorganizowane stara­
niem A. Z. S-u. O godz. 10 roz­
poczną się dalsze mecze w piłce 
koszykowej o mistrzostwo Wil­
na w ki. ,B“ '  ' ’ (h)

Wacław Scibor

katurzysta nasz L. Jeśmano- 
wicz, niezbyt serdecznie obcho­
dzi sią z ofiarami jego ostrego 
ołówka.

(w. L)
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naprody i zasiłki
r  furrtuę^u Im. M?rs2 ’ łka J. P łsuf?sk|pęift

Uch wsią Senatu lTniwersyte-? nych, za prace: — drzeworyty 
tu Stefana Batorego w Wilnie z i ,.Kościoły wileńskie", miedziory 
dnia 17 marca br. przyznane zo- ty „Zapomniane groby" i nut- 
stały z tegorocznych odsetek ' dzioryt: „Porlret Stanisław?
funduszu im. Marszałka Józefa Augusta"; doc. dr. Anieli Pizez- 
Piłsudskiego nagrody d o  300 zł dzieckiej - Jędrzejowskiej a d -  
każda następującym pracowni- junktowi Zakładu Fizjologji 
kom Uniwersytetu: Zwierząt, za całokształt pracy

Dr. Antoniemu Szantyrowi, w szczególności za pracę p. t  : 
st asystentowi Seininarjum Fi- „Badanie zawartości witamin C 
lologii Klasycznej za całokształt w kartotlach 'solanum tubero- 
pracy naukowej, a w szczególno- jum ) uprawianych w Polsce1/  
ści za p^acę p. t. „Die Telephosl- uai^z zasiłki na pracę naukową: 
rilogio des Śopnokles", dr. Ile- dr Kazimierzowi Lejmanowi, — 
lenie Flleb - Koszańskiej — Bib- st. asyst. Klinki Dermatologicz- 
Ijotekarzowl Bibljoteki Uniwer- nej — 200 zł., dr. Zotji Ab-amo 
syteckiej w Wilnie — za cało- wiczównie, st. asyst. Semmar- 
Kształf pracy  naukowej, w szcze jum Filologii Klasyczne j — 150 
gólno.ści za pracę p. t. „Perspek- z ł , mgr. Czesławowi Zgorzel- 
tw iy  Komanacji Urzędowego skiemn, sL asyst. Seminarjum 
Wykazu Druków"; doc, dr. Ale- H istorji — 50 zł., p. Helenie 
ksandrowi Jr.błouskicmu st. asy Hołubowiczowej, — adiunktowi 
stentowi Znld. Fizyki — za pra- Muzeum Archeolog.)i Prehisto- 
ce p. t  „Tłber die wellenmecha- ry^znej — 50 zł.; doc. dr. Sewt- 
nische Behandlung der Linen- rjmowó Wysłouchowi — 100 zł., 
lerbrcitem ng"; dr Witoldowi mgr. Wiktorowi Rodowiczowi — 
Syiwan owi ozowi, ad junktowi Za- 100 zł., mgr. Stefanowi Kraków 
kładu Anatomji Opisowej za do- skiemu. asysŁ wolont. Zakładu 
robek naukowy w szególności za Praw a Kościelnego — 50 zł-, dr 
prace p t.: ,0  układzie żył nie- Piotrowi Bohdziewiczuwi — bib 
oarzystych"; Leonowi Kosmul- ljotekarzowi \Fydz. Sztuk Pięk- 
skiemu — asystentowi wolon- nycb — 200 zł 
tarjuszowi Wydz. Sztuk Pięk- go.

Zgłoszone z&m nu;&n!a
lis p re e  młoCycn
Krystyna WróbtewsKa — „Stary 

młyn“  akwaforta, cena 8 eł.
Zgłoszeń 7.
Komara Gintyiłówn* „Zamslr T ro ­

cki", akwaforta, cena 7 złotych.
Stanisław Michajłowicz; Olgierd 

Nowodworski; Bronisław Knothe. Z 
poprzedniomi zgłoszeń 11.

Leon K osnu' -ki .Wilno, miasto 
Gadymina' ‘, miedzioryt, cena 10 zł.

Kazimierz Luboński; Akad. Zw.
Zbliżenia Międzynarodowego „L igę";
Stanisław Brocbocki; Mieczysław Se- 
menowiez; W iktor Unrug; Czesław 
Szpądrowski: X. Jnraha; Helena
Obłan-beg-Wendorffowa. Z poprzed- 
nlemi zgłoszej 25.

Michał Siewrnk — „Dąb CńroDre- 
go" — akwafort* cena 8 zŁ

Zofja Pilecka; Staniasław Michaj- 
łowicz. Z poprzedr iem’ zgłoszeń 1L

Koźma Czuryło „Stara lipy" ak­
waforta, cena 10 zł.

Zofja Tukałłowa; Sygryda Serbe- 
jowa; Bronisław Knothe. Z poprzed- 
niemi zgłoszeń 18.

Stanisław Źuko rsłd „Kiermasz 
wileński" akwaforta, cena 10 zł

Akad. Zw. ZbL \Lędiynar » L

Skałki Sekkofnyślnego starta
JńSifiSKi nie mc ł startować na meczu

Polska — Włochy
KATOWICE. Jak już puda- 

waliśuiy, Jasiński, wyznaczony dc 
rfcprezeutacj'1 Pofslti na meci z 
Włochami, startował w pierwszym 
dniu mistrzostw ookserskirh Ślą­
sk? odnosząc Kontuzję oka. Start 
ten nie miał żadnego znaczenia 
dla Śląska, gdyż Jasiński, jako 
mistiz Polski, ł tak mu prawo star 
tu w rozgrywkach o mistrzostwo 
Polski Klub Jasińskiego zresztą 
wyraził również zastrzeżenia co 
do jego startu. Mlmc wszystko,

Jasiński postanowił stoczyć jeden 
macz w rozgrywkach o mistrzost­
wo Śląska, a dopiero później wy- 
i -Lać do Poznania. Odniesiona 
kontuzja, rozcięcia brwi okazała 
się jednak dość poważna 1 lekarz 
zakazał Jasińskiemt udziału w 
uieczu. Rana została zszyta trze­
ma klamrami.

Brak Jasińsldego w reprezenta­
cji oczywiście osiao-a naszą dru­
żynę.

Wilnianin Lendzin iujmiemielsce 
J sińskiega

PO ZN A J. Polaki Związek B o k -  

serski ptistanowił wyznaczyć do re­
prezentacji na mecz ł  W łochami na 
miejsce kontuzjowai.eco Jasińskiego 
Lendzina z W ilna

Mecz sędziować bedzie zamias* 
Czecha Dworoka, który w związku z 
obecną sytuacją polityczną nie może 
przyjechać do Polski — Duńczyk 
Kroeli.

grafitom w&leftŝ ch
g a " ; Stanisław Brochocki; X Jura 

jh a ; Stanisław Dangel. Z poprzednie- 
mi zgłoszeń 14.

Bolesław Rogiński — „Targi świę 
tojańskie w W ilnie" — akwaforta, 
cena 10 zł.

Ln’'>onski Kazimierz Z poprrBanie 
mi zgłoszeń 8.

Marjan Iwanciów — „Z walk o 
niepodległość" — drziworyt cena 6 
zł..

Zgłoszeń 1L
Walenty Romanow lcz — „Nad 

Awiterią" — mi°dzioryt, cena 8 zł.
Zofja Pilecka; Luboński Kazi­

mierz; SStaiusław Brochocki; Antoni 
Radziuknwicz; W iktor Unrug; Bro­
nisław Knothe; Helena Obłan-bcg - 
Wendorffowa. Z poprzednim i zgło­
szeń 34.

Adolf Popławski — „Stodoła." — 
drzeworyt, cena 5 zł.

Zgłoszeń 8.
Józef Marcinkowski „K oście O. 

j C. M isjonarzy", akwafort* sens 7 
^totych.
Olgierd Nowodworski; Bron;«ław K ro 
łhe. Z poprzednim i zgłoszeń 10.

I

Napoa dla zwycięzcy msczu
Polska — wiocNV

POZNAŃ. PAT. Bank Zwiąż- zwycięży trzy razy, niekonieczni 
ku Spółek Zarobkowych w Pf-zna z rzędu. W razie wyniku ••emtsc- 
nlu ufundował nagrodę orz- Ahod- misowego nagroda uozosiaie w 
r.-ią dJa zwycięzcy meczu - ułska przechowaniu drużyny, która ba- 
— Włochy. Nagroda przechodzi jył w charakterze g ością 
na własność ttgo państwa, któ-e

Koirpitkacie ze startem fterusarza
Feldbergu

bergu Stanisława M arustrri. gdyż 
w dniu 23 b. m. ma się odbyć w W ar­
szawie w gmachu P. U. i W. F  wrę­
czenie Stanisławowi Marusnrzow5 paa 
stwowej nagrody sportowej.

PoLki Związek Narciarski zi.TÓcił 
się do Państwowego Urzędu Wycho­
wania Fizycznego z prośbą o prziłoże 
nie terminu wręczeniu nagrody, co 
amożiiwi Mc.ruaarzowj wyjazc do 
Niemiec

KRAKÓW. Skład ekspeaycji pol­
skiej na wielkie międzynarodowe za­
wody w Feldbergu w dniach 25 i 26 
-narce uetali kapitan spor,owy P. Z. 
N. dr. Szatkowski w Zakopanem bez­
pośrednio po zakończenia zawoaów 
zjazdowych , mistrzostwo Polski Wy 
jazd poiskich narciarzy ma nastąpić 
we wtorek dn. 22 marca.

Komplikacjo wyłoniły się w związ­
ku z przewidzianym etartem w Feld-

Nowy ssosóh oceny $VoHów narchrs^ich
?£5tosowffny zostanie rizisia] 90 raz p er ŝzy

W diińcii lb—20 bm. w Zakona- 
neui rozegrano zostaną mistrzostwa 
FoL Zw. Narciarskiego w kombinacji 
alpejskiej, ■ odbędzie się b ł  Krok­
wi wielki ki - '" ów.

Program . . . .  ,i .„:o w sobotę 18 
b rr biegi zjazdowe pań i panów z 
Kasprowego Wierchu na Doln K a 
latówkl (traa» nr 2).

. W niedzielę wielki konkurs na 
Krokwi o nagrodę imienia mjr. oest 
gaarda, prezesa PIS., ufundowaną 
prze? P. Z. N.

W poniedziałek 20 bm , slalom pań 
I panów w Suchym Żlebie na Kalatów 
kach. Konkurs skoków im. mjr. Oest 
ruda wuadi na $tu do program za

l wodów narciarskich P. Z. N.
Pciczas niedzieli^go konkursu iku- 

kóv na Krokwi zastosowany sosta 
nie poraź pierwszy w Polsce nowy 
sposób oceny skoków narciarskich.— 
Sposób ten polega na mierzeniu szyb­
kości skoczka na rozbiegu. Ocena po­
wyższa po dodaniu noty za dh gość 
skoku, będzie podstawą przy ostate 
cznej klasyfikacji zawodnik,'. Ten 
SDosób oceny skoków stosowany był 
już kilkakrotnie w Niemczach i Szwaj 
carjL

Ponieważ zastosowanie nowego spo­
sobu oceny będzie miało ebaranter ek- 
spe~ymentaln.v, m zawodach czynr." 
będzia rów nlu  normalna komisja sę-

STRZELCY MOIOCYKLIŚCI Z  
Z ŻYCZENIAMI DO MARSZAŁKA 
POLSKI E. ŚMIGŁEGO RYDZA.

Wczoraj w godzinach poran­
nych wystartowało z Wiln? 11 
strzelców motocyklistów na włas 
nycn maszynacn. Strzelcy zawieź 
li do Warszawy, do Marszałka Pol 
ski Edwarda Śmigłego Rydza ad­
res hołodowniczy z życzeniami 
iniiemnowemi od Strzelców Ziemi 
Wileńskiej, podokręgu Wileńskie­
go Związku Strzeleckiego Adres 
ten wykonany artystycznie w oz- 
doonvm futerale w formie buławy 
wvkonał artysta Janusz Tłomakow 
ski.

' Delegocję motocyklistów Klubu 
Motocyklowego żegnał na statcie 
komendant Podokręgj kpt Pittner 
Józef. Adres hołdowniczy dorę­
czy strzeicc Znajdmłowsk'.

J-T.

TERM IN M1ST KZOS W 
P. ?.

Odnośnie komunikatu Komisji 
Sportowej Nr. 2 '39  — podaje się 

j no wiadomości, ze program zawo­
dów został rozszerzony i co zatem 
idzie niektóre terminy zostały zmie 
nione. Program Drzeastawia sie 
obecnie następująco:

18. III 1P39 r. sobota — bieg 
zjazdowy pań i panów. Początek 
o godz. 11-ej. Start na Kaspro­
wym.

19. III. 1939 r. n.eazłeia — kos 
kurs skoków na stadjonie Polskie­
go Związku Narciarskiego w Za ■ 
kopanem o puhar węarowny im. 
Prezesa FIS mjr. N R Oestgaar 
da. Początek o godz. 12-ej.

20. III. 1939 r. poniedziałek —- 
slalom pań i panów w Suchym 
Żlebie na Kalatówkach. Począteic 
o goaz. 11 -ej.

Zwycięzcom w oow/zszych 
zawodach przyznane zostaną tyłu 
ły mistrzów Polskiego Związkfa 
Narciarskiego

p o l s c y  n a r c ia r z e  n i e  p g j a
d a  DO JDOOSŁa W JI

TRAKÓW. PAT. J tm s lo n iM tn  
Zwiazel Narciarski sawiaaomił polsld 
Zw’ązok Narciarski, żo mistrzostwa 
Jugostawji w skokacl narciarskich 
udbędą się definitywnie n  1 Lwicy w 
dniach 27 — 2P marca JuirosKrwii 

nie zapraszają ponownie polskich nar 
ciatzy na te mi !trzostwa. Poniowad 
termir. mistrzostw Jngosławji kolidu­
je z terminem zawodów w Feldbergu 
(Niemcy), w których l^ .N .  zap-wnił 
już udział Poiaków, pojskł Zińaacls 
Narciarski zawiadomP jugosłowi-uskl 
Związek, że nie pndzie mógł skotty- 
stać z zaproszeni] do Planicj

IR1ANDJA BIJE LZKOCJĘ 2:1.

DUBLIN. W międrynarodG 
wym meczu piłkarsKim łrlandja 
pokonała Szkocję 2 :1 .'

NOKAUT W  PLERWfiZEJ 
, RUNDZIE

NOWY JO R K  W  St. Louis odby! 
się mecz bokserski o mistrzostwo irwi* 
ta  w wndze półśreaniej pomł>dzy Ara, 
strongiem i Feuunanem. Zwycięży' 
Armstrong pr c- . o. w pierws*-.
rundzie. u /  ua 15 rund,
trwał zalp i-ii-' " mim O. sek. Warto 
j “szcze zmi-.-jt;, w piarwszej
mLmcie Feldmr .i znalaz się na d « - 
kacb do 9-ciu.

BELC- SĘDZIA MECZU 
NIEMCY — WŁOCHY

BERLIN. Jak wiadome, w dniu 
26 b. rn we Florencji rozegrany 
zostanie międzypaństwowy tneer 
piłkarski Niemcy - Włochy.

Mecz prowadzony będzie przez 
belgijskiego arbitra p. Lucien Ba- 
e r t .

uziowska w składzie trzech osób. — 
Przez konfrontację obliczeń obu ko­
misji, można nędzio ustauć. która * 
y  wyższych metod przedstawia więc- 
Urf, wartośń

Mierzenie szybkos:i narciarzy na 
rozbiegu, niezbęane przy nowym sy­
stemie oceny skoków, dokonywam bę­
dzie zegarem elektrycznym pod Wa­
runkiem dyi. Le teczki



Wręc>ep'e ry n m fu  
i sprzętu wo sku
WII.NO. Pal. Dziś w Wilnie, w 

dniu Imienin Marszahca Edwaraa 
Śmigłego Rydza, młodzież szkolna 
wręczyia wojsk* sprzęt wojenny i 
Ryngraf.

Uroczysiości te odbyty się na PI. 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, na któ 
rym, w czworoboku ustawiły się: — 
pułk ubnów  Zai.iemeńskich, szwadron 
pionieiów oraz uczniowie państwo­
we j szkoły technicznej im. Józefa 
Piisuuskiego, uczniowie gimnazjum O. 
O Jezutów, delegacje wileńskich 
szkół śroanich ze sztandarami oraz 
deiegacje szkół powszechnych.

Na uroczystości przybyli Radt i 
Zarząd Miejski, przedstawicie.e szkol­
nictwa, wiadz i społeczeństwa m. 
Wilna,

O goaz. i0,15 nastąpi! akt wręcze­
nia karabinu maszynowego ufundowa­
nego przez uczniów państwowej szko­
ły technicznej pułkowi lianów Zanle- 
me skich.

NIEDZIELA, Id m arto 1939 r, S Ł y  vV O 1 5
s « BTL

Oodi.  10 — Uroczyste naboźen 
stwo w Bazylice. Również w go­
dzinach rannych odbędą się na­
bożeństwa w świątyniach innych 
wyznań.

Godz. 11.30 — Oddanie hoidu 
u stóp Mauzoleum na Rossie i zło 
żenie wiązanek Kwiecia i zieleni.

Godz. 12.45 — Akademja ku 
czci Wielkiego Marszałka w auli 
Kolumnowej Uniwersytetu Stefa­
na Batorego.

zoiganizowana przez Związek 
Strzelecki.

Godz. 19 — Przemówienie Pa­
na P. ezydenta Rzeczypospolitej 
w obecności R^ądu ku czci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego. Prze­
mówienie to będzie transmitowa­
ne przez wszystkie rozgłośnie Pol 
ckiego Radja. Celem wysłuchania 
przemówienia Pana Prezydenta 
odbędą się uroczyste zebrania 
zwołane przez poszczególne or­
ganizacje. Dalszy prugram tych 

Godz. 14 — Akaaemja w sali jebrań będz:e poświęcony wspo- 
kina „Mars“ (Ostrobramska 5 ) , 'mrieniom o Wielkim Marszałku.

Składanie życzeń
Msrŝ jfcowi śmfjłsirtu Fydrov*f

W poniedziałek 2>gc* marc« o godz. lo  r ,no  za s?oX3J Cuszy

&
J Ó Z E F A  M O  I T  W  I Ł  Ł

» letkiego dział-* cz3 sp o łp czieca  I n!szr5wnait2go fliantrcpa,
odbędze się w Bazylice Metro folitalnej nabożeństwo ża’obne, na które zaprasza

RAEA FUNKACH im. 5. I J. MŚMfTWIŁŁÓ M.

A

WTtiNO W  dniu 18 marca, jako 
w dniu imienin Naczelnego Wodza 
Marszałka Polski Pdw arda - Snugłtgo- 
Rydza o godz. 13-ej w wielkiej sali 

Następne uczniowie gimnazjum, li- pałacu reprezentacyjnego inspektor 
ceum i szkoły powszechnej 0 0  Jezui- Armj'. gen. Dąb - Biernacki przyjmo- 
tow przekazali szwadronowi pionie- wał życzenia imieninowa dla nacselne- 
rów wileńsk oh konia z rzęaem, żaku- gc W odza M iiszałka Polski Edw arda 
pit nego z groszowych składek ucz- Śmiałego Rydza oa przeastawicieli 
n , o w  j  wszystkich jednostek woj sitowych gar

Za przekazane dary dziękowali po- nizonu wileńskiego, duchowieństwa 
szczególni oowódcy 
lerji

jednostek kawa- wszystkich wyznań, szefów władz cy 
I wiinych i sądowych, samorządu miar

Skoiei nastąpi1 moment dzisiejszych sta W ilna, samorząd* gospodarczego,
uroczystości _  wręczenie ryngrafu z Uniwersytetu, orgai.tzacyj i r to w a is ; 
wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobram dzc]® społeoBnych, naukowych, arty-
skiej i herbem Wuna — pułkowi uta 
nów w imieniu miasra i społeczeństwa 
v ileńskiego ten symbu iczny dar ofia­
rował dowódcy pułku prezyaent mia­
sta dr Maleszewski.

Po p rzy ^d u  ryngrafu odpowiedział 
dowódca pułki, dziękując za dar, któ­
ry jeszcze silniej zwiąże pułk z mia­
stem 1 jego patrjotycznem spoieczeń 
siwem

y . . . ś W |  , '’. , e . ;•

Z żytia ketoiiiłiieijoKRONIKA WILFftSKA
NIEDZIEuA
l)Z1$ ^  ^

Józef i 
juti O

W uriam a

iema Legri Akademickiej w Lidzbarku, 
lub ukończone p. w. ll stopnia, za-i 
meidują się w Komendzie Wileńskiej
Legji Akademickiej 'Zam kowa 24) — „  .mu-nAmw-r 
dnia 21 manra c godz. od iO—(3. jJA iilł*  ' NDYDATKI PRZYSTĄ.-

Ouowiązek melaowania sir dotv ■ * FIA  DO OBŁÓCZNN
, . z v  mieszkaKjcycii stale w Wilnie żoł-

Zachod s ło ica  y. 5.24 nicrZv Academirkiei zarówno j p ^ e ć  para dniami, wspomn.eus-
czvnnvcłi jak urlopowanych (starsze

ó schód słońca g. 5.30

Po złożeniu życzeń do zebranych 
przemówił gen. D ąb-bicroacki i 
wzniósł okrzyk na cześć Naczelnego 
W odza M arszałka Polski Edw arda 
Śmigłego - Rydza* Okrzyk zebrani kił 
rak ro tn ie  powtórzyli. .

I ir \ najpierw zmienne, potem przecho- 
W dniu 18 b .m. wojewoda wileń lżące w południowo -  wschodnie, 

ski Ludwik Bociański wysłał do Mar* DYzURY APTEK
szalka Polski Edw arda Śmigłego -Ry

iata stud:ów). Mieszkający ooza Wil­
nem mogą sie zgl’«zać ochotniczo. 

L U O r.N O Z A  r o r - O D T  Korne taa.il W Ł  '-eg. AL.
w dniu 18 marca 1939 roku 

Przeważnie pochmurno, miejscami, Z E B R A N T a  I  O D C Z Y T Y
opady, głównie w postaci śniegu. Pc 1 H  ^  alne posiedzenie W ileńskiego 
mroźnej nocy, temperatura ; w ciągu T-wa A rtystów  -Plastyków odbędzie 
dnia w poDliżu 0 st. Umiarkowane wia się w poniedziłek ania 20 m arca r.b.

łza następującej tieści depeszę:
„W  imieniu wła snem i wdzięcznej

Dziś w nocy dyżurują apteki- — 
Sapoźnikowa (Zawalna 41), Rodowi­
cza (Wielka 53), Augustowskiego —

w lokalu D ziekanatu W ydziału Sztuk 
Pięknych przy ul. Uniwersyteckiej o 
godz 18-ej w drugim  term inie o 18-ej 
mit.. 30.

Tieml W ileńskiej proszę posłusznie (Mickiewicza 10), Narbutta (S-to |ań-
P ara  M arszałka o przyjęcie n a jse rae - , Ska 2), Zaslawsk.ego 
czmejszych zyczeń wraz z wyrazami 19). 
najgłębszej czci i ho łdu" .

W dniu 18 b.m. Jego Eke. ks. A r 
cyłiskup M etropolita wileński Ro­
muald Jaibrzykowski wysłał do M ar-

(Nowogródzka

iycznych, św iata literackiego i dz’cn 
nikarskiego, młodzieży akademickiej, 
oraz przedstawicieli organkacyj woj­
skowych i Kombatanckich. ; S3ałk:a P ilsk i Edw arda Śmigłego - Ry

W  imieniu społeczeństwa życzenia ' dza depeszę następującej treści; 
złoży! wojewoda B ciański, w  imic- I „Dostojnemu Solenizantowi zasy- 
niu z as arm ji dowódca O JŁ  gem 01- łam najlepsze życzenia obfitych łask 
szyna - W ilczyński. B oskich".

Uiocrysrosć zakończyła 
fetwulerjl i młodzieży,

detnaan

W 1 1 n i t -
Pierwszorz.ęjny.

Pokoi. ayf.Mne c e ny  H a le .
le ie ionv *  pokoisch.

Kotel E u ro p e js k i
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny orzysttpne 
peletony w pokojach. inda osooowa \

r o ż n e
— W ycieczka do Rygi. Polskie 

j.Luro Podróże „O rbis" przypomina.
iże w dniu 27.111 upl'-Wb ostateczny 
tcrm.ir. zapisów r a  wycieczkę do Ry­
gi, która odbędzie się w dniu 5—-10 IV  
r  b. Cena udziału zł. 55.

— D yrektor f.i-nserw atorjum  Mu 
zycznego im. M. Karłowicz? w W ilnie 
Stanisław Szpinaiski na zaproszenie 
Polwi i Zagraniczne! wyjechał do Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki pótn. 
Znakomity odtwórca O  opina wystą­
pi z szeregiem koncertów w New Yor­
ku, Chicago, Milwaukee, Madison i

Wyda-jmictwo nasze zwraca uwagg P .  T. Czytelników na 
reprodukcje grafików wileńskich, umieszczona u  dzisiejszym  
numerze; są one, jak  P. T, Czytelnicy mogą stwierdzić, wyko­
nane wyraźnie i czysto. Według nich można sobie wyrobić pojem aicza ^riadanua,

Przed
my, że w niedzielę o godz. 7.30 w 
kościele S.S W izytek przy ul. Rossa, 
2, dokom ks dyr. Świrkowski uroczy­
stość. obłóczyn kandydatek do tego 
zakonu — Nawiedzenia Najświętsze; 
Maryi Panny. Wspomniane kandydat­
ki uazyw tją się : Apolonjn Huszcza, 
Stanisławę Andrzejewska i Anm 
Przerodowska. (r)

Re K uLEKCjT- P a.RAFJa.LNx;
W KOŚCIELE ŚW RAF.HiA

Dziś o godzinii.. 8 wieczorem w ko­
ściele św. Rafała rozpoczną się reko­
lekcje wielkopostni i trwać będą trzy 
dni (20, 21 i 22 m a rc a ); natud reko­
lekcyjne będą wygtasi aae o godz 6 z 
r a r a  i 6 wiecz. (r)

Przv zaparciu stolca, wzdęciach, wy 
soKiem ustawieniu przeoony bizuszuej. 
ociska w oko.icy serca, naturalna wodw 
gorzka „Franciszka • Józefa" brane 
rano na czczo, powoduje obfite wy­
próżnienie, przyśpiesza przemianę n u - 
łerłi i wpływa dodatnio na regularny 
obieg krwi. Z apy t waszych lekazy.

Deprsza P. wr, Gr(id<ia 
do R. M. Budapesztu
GRODNO. Na posiedzeniu Rady 

MIe-sktej w GrodiJe, odbytem w dn. 
10 Om. uchwalono w\’siać do Kady 
Mtlskiej m. Budapesztu z okaz*! uzy 
A anla wsp^nlej granicy z

cie o oryginałach, które — rzecz prosta — stoją od rcprodukcyj 
nieskończenie wyżej. Dotychczasowe reprodukcje tnę toypaaaly 
zadawalająco ze względów technicznych,, co te i zechcą «am P, T. 
Czytelnicy unibaczyć.

.nnvcli itiek sz rch  m iastach.
N A U K A

— „Irmtyiut Germanisty':!", WielKU* —  P°Kaz gospodacz,. r.lceu.n Go, _____
2 m J; _  język mem. gnmtownie. fa- spodar.ze ZPOK zawiadamia, że wi T E A T R Y  1 M U Z Y K A
'"iowo, sz' o.:ó- ra jtan itj: 4 zł. mieś. wtorek dn. 2l b. m, o godz. 17-ej wI —  T eatr M iejski n a  Pouclanca.

-  t M  -w
1 z pomura. cz“ (rrarmelada z m archw  Ceny populrnie.

Wilnianie mogą oglądać 
witryni* „Słowa".

oryginały grafik, wystawione w

# , * J * fłVlimiU»»|| yilllłl •IIHIUUU mt V.i
k u n  cg i dmezy, rozpocznie się arna j pomarańcz, skórk? suszona i Surowa, 
20 m&rci i.b  w lokalu SzKolnej P ra  dżem., konfitury). W'styp na pokrycie 
cow l; Przyrodniczej przy ul. M. Po- , ^ t , ów7^prj< ukt6’v 1 z l  dla czlonkiń 
hulanka 1 od g c iz . 17 do 20-ej; ople-1 ^ r‘
ta aa cały k u n  ' w juosi 10 zł. dla ■ —  Interesujący poitaz p łe rw sz ^ t

O godz 20-ej „Spadkobierca". 
Ju tro  o godz. 20-ej „Zazdrość i 

medycy t a " .
— T eatr Miej sk’ z W una w  Duk

Beran wybił chłopcu 6 z;bów
W . _iNO B a r a n ,  n a le ż ą c y  d o  i c h o w ic z a  'S lo m ia n k a  20) t? k  s ilp  1 /TTT' It * __1. _ ' J e 1 »t _ M * *

ścl:

państwem A b r a m a  S z o a k a  (W iłk o m ie rsk a  n ie ,  ż e  w y b i ł  m u  C z ę b ó w  
węgicrswen? depeszę następującej t r t  37) u d e r z y ł  8 le tn ie g o  P io t r a  M a- O  w y p a d k u  o o w ia d o m io n o

I  p o lic ję .
„Rada Miejska m. Budapesztu. f 
Obrodujuca w dniu przywrócenia 

wspólne* granicy polsko - węgierskiej 
Rada Miejsita m. Goana, Królewskiego 
groau Stefana Batorego, wyraża nł- 
nkjszem swą radość, «  -twa odwiecz- W lf .N O  W e w s i S a m o d u r y -  i i>o g łow iie , w s s u te k  c z e g o  R a ­
nie przy jacleisiiie naroay, azlęki współ sz k i, g m in y  ś w ie c -n ń s k ie j  n a  t le  k u c k i  z m a r ł  p o  g o iz .n ie ,  n ie  o d  
nef granicy rorooczną nową erę »we- p o ra c h u n k ó w  o s o b is ty c h  I g n a c y  z y s k u ją c  p r z y to m n o ś c i .  Z a b ó j-  

dziełowego rozwoju. S k ry rp nk i  u d e r z y ł  ż e la z n ą  ło p a -  cę , k tó r y  d o  w i t y  s ię  p r z y z n a ł ,
(—) Rima Miejska m, Gnlna". t ą  E d w a r d a  R a k u c k ie g o  3 ra z y  z a tr z y m a n o .

Za b S rstw o  ped Ś w ^ r s n a m i

swslczania chorób 
z e s te t-k i osiedli.

szkodników oraz

A K A D E M IC K  \

, “vTrT-r“m „ .  K._  f  '• polskiego filmu tiauKirwo - propa^urt.; szrtac u Dziś wmedzielę Teati M iejski
członków W i -wa O grodn iczy  • dOwego p. t. „Sio lat w służbie lecz-; z W ilna gra w Dulcsztacń komedjy
zł. Zapisy bedą przyjmowano w tym  , nlctwa", Dużr zainteresowanie wywo-. c^ow iek  ca V r ta “ .
że lokalu od godz. 16.30 Program  kur ' łaia wiadomość o specjalnym pokazie ”
<m oboj„iUje wyLledy z: sadownictwa, lek artg  i ®P**«rzJ pierwszego; -  T ea tr Muzyczny „Lutnia . Dziś 

. . . .  i ■ - Polskiego filmu nausowt -  propagan- 0  godz. 4 min. 15 po cenach propagau
warzywnictwa, kwiaciarstwa, ro ln i- : powepp organizowanego z mictatvwy , . _ . ,
ctwa, przetw órstwa warzyw i owoców, Zakładów Chemicznych —  „uudwilc »ejsza _

; Soieas i Syn" w dniu 26 bm (niedzie- O gouz. S min. 15 ytua *je«u- 
i3> o godz. 1 w poł. w sali kina ozanka". C c n propagandowi*.
J Helios' — ul. Wileńska 38. j '

Demonstrowany film zrea'i7owany i
— 7  gndalicH M ariańskie! Akade- Ptzt7 wytwórnię „Awangarda" pn-o- 
T  • w T r i  i  . . udziale WM>ółn -a równików naukowych

”  ^  j | ~ tirmv .SDiesr". ukazuie kulisy produk­
cji środków .ecrniczych.

W sposón Msn , a jednocześnie 
ciekawy barwmy, odbiegający od sza­
blonu suchego wvkmdu. film p. t- „Sto 
lat w służbie .ecznictwa" daie dokład­
ny obraz tw-órczej pracy i wvs'!l:ów 
przemvshi farmaceutycznego, pragną­
cego ściśle do;toscwać się do potrzeb 

—j P r  ■'znoić żołnierze le g li Afcndt lekarzr we wspó' cm szlachetnem ds- 
mlckiejl W związku z obesłaniem dzie- źeniu do zw^aJcza* a ludzkiego cieroie- 
stębfpdniO.wegio kursu narciarskiego, ai? i chorobv
żołnierze Legii Akademickie!, dobrze-' Pokaz niedzielnz. na który otr.zy- 
Jezdżący na nartach a będi.cy wvsz- mail zaoroszei.ia tv!ko lekarze I farm-'1- 
kolonymi rezew istam i wszystkich sto- ctucl, ściągnie niewątp.iwie w szrst- 
pni v/olsl<owvch. względnie maiacy od kich zainteresowanych, którvm lezv na
bvte 10 tygodniowe ćwiczenii r )broiiv sercu rozwói rodzimej wytwórczość - , , , „ o m  -i k

Norodowej,' Centralny Obóz W yszko- farmaceutycznej. 1311—827 u'- Y  eńska na IT.u .jn.

mików UCB. Dnia 19.111 r.b. (niedzie 
la) o godz.. 9-ej zebranie ogóine ze 
Mszą i  Kom anją św. Na zebrania wy 
głoszony zostanie re fera t sod. P łara- 
ka H e n ^ k a  na tem at „Dzień roboczy 
— stud jum " oruz sprawozdanie ze 
zjazdu ęotdalicyjnego we Lwowie.

Ju tro  „K rysta Leśniczanka".

O f i a r y
W  pierwszą bolesną rocznicę śmie* 

ci ś.p. K onstantego H"jmowskiego na 
dom noclegowy dlf kobiet 10 złotych 
i na herbaciarnię dla bezrobotnej 
intelig. zł. 10 składa żona.

Spowoda imieniu Wodza Narodu 
od pracowników i uczni Polskiej P rr 
cowni Czapek i Kapeluszy przy ul. V i 
lejskiej 10 na FON zł. 6 (dziewięć)

Od Z. Wołejko, właścicielki Pol­
skiej 'Pracown- Czapek i K ap e lu sz

F U T R U
Karakułowe rokowe, lisy srebrni 

błękitne i t. d.

LEON ŁOPUSZAŃSKI
ZAMKOWA 4.

P ła s r c z t  camskie. jesionki nainowsze 
modele.

W i e l k i  w y b ó r .
C e n y  n a j n i ż s z e .

AJ * f  P D N  iTJ J k E  B U Z K I
T o R tB h  I, PA?A C.LKI.KU ZUl E 

MĘSKIE, KRAWa TY
n a j t a n i e j

un . Wie k r 3 obok pocz v.

E 1E N IE

•tWtwbiTeb m  et labr „KOGUTCJC"
G A S T ,JK , EC O 

— 1* _____.  t o r e b k a c h

" t

N A S I O N A
p o l e c a

W. WELER,  w,;.,
S adnw ^  8, t e ,  10— 57

Z a p a ln a  18, te l. 19 51. 
Ca ni 4 w ysy łam y  b a z p ‘a t  da-

Marne św lę‘a bsz K r u p r J k u
B źZeO .O W lŁN U  
I FIL,- OWA.ilA V

sporządzisz przy pom ocy
z a i > r a wv  z:oiowo-KorzenrKłj

Flakon 1 zł. wystarcza 
n a  1 — 3 litrv  w ódki 

Po eca Skład Hoteczny
Władysława TRUBSL-tY
Wi no LuJwisarska 12 :ó? Tataiakiei 
— . pec ja  n o i f  z io ła  le c m lrz e  —

BIBLIOTEK/ !
_ m_»_ I _ !Teresy Łoojszyńskiei

W U N C  
Ś n ia d e c k ic h  3 (ró g  M ostow ej)

R eietrysW ka w iezvko o o 'sk im  
i f r a nc us k i m.

— Książki 41* 4?ieci miodzieży. •- 
NOWOŚCI POWIŁSCIOWF.,

aTA .I ŁAW PI tZUL prze^rowaJził na ul. WILBN3KĄ 10. Tel 29-10-
W Y T W Ó « M t A  W A F L I  i C H A Ł W Y

7na'-om ite w smaku — a przvs(ęnne w cenie. ŻalaC wszedt e.

B A N D A 2 Y S T A  i O R T C P E D Y 5 T A  
M. - P O L A C Z E K  w SAM33^ZS 9.

Bandaże przepuklinowe za 'p , tru ,ące naj­
większe nrzepukliii . Sne-jalne pasy prze­
ciw obn enm żołądka. Randaż p zeciw 
wypadan u macicy. — LVficz c ’y g u n  - 
we rrzeciw iy ia  om -  Rodk a^ki i r o- 
pedycznt p d piask e stopy. Moczniki 
gurdowe Sztuczne nogi > ręce. Go sety 
o rt p. przeciw skrzywieniu kręgosłupa -A para ty  ortop dla sko­
relowania wyicrzyw onych s tó j i L d. C:nniiti ilustrow jne darmo

PŁASKZE i KOSIJUilY
MĘ S KI E

na sezon wioseiny szyje 
Pracuwnlj Krew ecka

IGiA EG) NALiWAJlO
W ilno, G arb arsk a  2 m . 4.

NOWO OTWARTY

Sslon dla P a ń !
Juszkie wicza

Wilno.1 W ^LKa' 30—30 
wykoąjite P Ł A S Z C Z E ,  FUTRA, 
KOS1JUMY, ropoty kaśinerskie

IT F * ]Ę , ZEGARKI
wyr zjota i srebra

TEOiot FjUPSKf
wi no, z a m k o w a  6 t i - l  10-26

GUST PWN?
KOSZULE, KRAWATY

b  elizna, cala te-Ja

W. Low cte Wilno t 
V»‘ielka ---ij , i

i  . Modne
p l a s z - z *  k u r z o w e e r 

bonżuiki, pijamy

rARNOLD UBlGEk* — 
mech każdy pamięta 

Przez lat 00 w służbie 
klienta.

Kalisz, Szopena 9.
Jedyna polska r»brvka 

foriepianó* i picnindo- 
pu rezon* do udziaiu 
w Swidto«e| V. ysiaw e 
w i\o\»ym-tori!u..

u  a r a i  n i i 1 Sk,adw c e l  n .  b O ^  . 1  ir. r , a i „ 
W ilm, 'yiem eck’ 21

Przedsta-

Z AU Al K U t IERSKI
DYPL M!STRZA

S. Wiśniewskie^
U lina, KrOitwska 1. Te’ 29-24

Specjairość piaszcze karakułowe, 
l otikowe, dachy, oraz wszelkie ro­

boty wchodzące w zakre , kuśnierstwa.

E l a  r o m a ń s k a
y  Il NG WILEŃSKA 25 m, 2

INSTYTUf 
KO M^r. „ L M L A “
p o l e c a  n a j ś w i e ż s z e  nowości 

z d z i e d z i n y  
KOSMETYKI 1 MODY. GOTOWE, 

M JOELOWE SUKNiE i BLUZECZKI

P O D N O Ś M Y  P O L S K Ę  

W ZW Y2, B U D U JĄ C  S Z K O Ł Y !

Nowootwarty Chrześcijański 
SKLEP KOLONJALNO-OWOCOWY

Stanisław ^metz
Mick!ew’cza 4

poleca wyborową K4WĘ deTkatesy, 
owoce. wina. wódki wędliny wiejskie. 

C e n y  n i s k i e .

N A S I K A
kupuj”, t y l k o  w
CE NT A A L l

Zapatrzeń Ô ofinfcrych
Wilno, ul Zawrłna 28. Tel. 21-48.

Sonowne Panie z L<i>Y
z a w ia d a m ia m ,  ze w dniach 20 i 21 
m a r c a  b i .  P y ' 1 'd w a ć .b ę d ę  w Grand 

H  t  lu w  L id z ie  
Porady K o s m e ty c z n e  i Modele Sukien 

G o t o * y c h  o r a - ,  b lu z e c z c e  a o  k u p n a .
p L f ] o  M A N i  A

w’a<c: rnstN tutu K smeL i Salonu 
Mód z Winie CDypI *my paryskie i  

wiedeńskie).

TAPCZANY
meb e klubowe, 

pokrycia meblo*e oc l e c a

Wacław H3 1 E-KI
Vvilno Ja ’ e l l r ń s  a 8.

5555555555555555555555555555555R



Zawiadomienia
Nirvej'szeT> poda emy do wiadomości P.P. hurtowniom, detali- 

stom i P .'\  własc cielom wyobów cuKierniczych, że z dr.iem 10 mar­
ca b. r. piw erzyl śmy w y ł ą c n e  p r z e s u w  c ie ls tw o  naszych  
zna ych w yrobów  o piek& szorz^d ej jakości t. i. btrJyni, ga­
laretek, esenz i owocowych, rumowy:h l proszków do meczen a 
B yagosk te j Faory  ś ro d k ó w  Spożyw czych „G m e^a’* w Byd­
goszczy, na woiewójztwa: W lensk e, B ćłoFtockie, Nowogróazk e i Po*, 
leskie f rm e zynm un i S ieczkow ski I S*ka S.ółka Kon andytowa, 
Wiln r , K't ty arvjska 9, m. 15 tel. '0-58, do której proś my łaskawe 
zgłaszać się w ceiu r.ajycit nasz,ch wyroDÓw,

Bvrpaska F bryka Środków Spo­
żywczych „Omega**

B Y D G O S Z C Z  
Sh adeck  ch 1.

S Ł O W O

iW g M  ja W; OSHOłOWSKI
9  J  W a r l  W I L N O

mnją ustaloną renomę wyborowych, są stare, Ieżałe, mocne i zdrowe. 
Poleca s < m esrankę J A G O D O W Ą  

do napytia wszędzie.

Sprzedaż mfyna walnegi SygrM̂  60 36
Dyrekcja Lasów Państwowych! O D W m 0 S Z C Z 6 ! 1 « C

Hcręgu W ileńskiego w  Wilnie sprzeda- jj licy ta c ji nierUChOIITIOSCi 
je w drodze przetargu o fert pisem- , ~ .
nvch osa.*  i nłyn w odr.t Turbinowy j Komornik Sądu G ro  IzKiegr w  V ,1- 
na rz Itji, gm fija. p aw . wHejakiego, i me*. re w ra  y 11- A,,tonl Lenartowicz, 
pod nazw ą „Stara -  H uta". m ający kancefaiję  w  Wilr.ie, ul. Kałwa

Powierzchflte osaay  4, ,343 ha, w £ J ska Nr- 4- n i  P o s ta w ie  a rt. 616 i 
tem: gr. o rnyA  1,0887 ha, łąki 0.Ó092 ®w K; P- c- P°daie dc Pl'bicznei wia- 
h; wody 1.67o9 n a , '  ooa 7,b u „ o w a - *npo*cu^ ±e dni *U24 kw ietnia 1339 r
niami i drogami O 2548 ha i spornych °. *°dz- *! w S5 dz,e Gr° dzk,nl w ^ i!'  
gruntów 0,5853 ha. nl? jd l ^ zle *  s ^ ' z e d a ż  w  drodze

Zabudowania trewntane: buavne«c p rrttargu  należącej do
mlynsKi, Iwa -omy mieszkalne i ®  afuZn,ka Maks' * Morducha Zaremby 
pa! Urządzenia młyna: T urbin, wodna ".e^chom osc, poło 'on ej w Wtln.e przy 
syst. „F anc s-a* o sile 30 K M-„ dwie “‘- > ' 0 6 ,  27 (dawmej Kozti >) dkła- 
pary kam etil, pytel perlak n r,*  dy-J J a« “ I z domu ■ “rowanego i bu- 
um „ - aaszyna o sil, 110 v. z 15 dynk?W g°spodar«ych  pobudowanych 

punktami świetlnemi. Oferty z poda- na P '* ” * '« * y s to  * czynszowym utv 
niem z a o fe r^  anej .eny  .klada d -  SMru l ^ l  sążni kw. Powyższa nie- 
Dyrckcfi Lasów Pańs w W it-! W -iopaM  M ęgi łupotecznej me po-
nie, u,. Wielka <56 w  terminie do dnia 8,? ,l‘. .
74 kwietd rb. z ałączcniem dowodu J Nieruchomość szacow ana zosta-

'ggffsiw««a
PROSZĄ

Kupna i sprzedaż
KUPuJ DUM dochodowy w Wilnie, 
Grodnie. Wpłacę 25.000 zł. W ciągu 
dwóch lat drugie tyle, przyjmę duży 
dług. Oferty: „Slowo“ — Warszawa, 
ul. Hoża 8 m, 2 dla Z. Z.

DOM w pobliżu ulicy Legjonów, w 
bardzo dobrym stanie (drewniany)o 8 
mieszkaniach z piacem 2040 mtf kw., 
z komomern 220 zl. miesięcznie, sprze­
dam natychmiast na dogodnych wa­
runkach. Dowiedzieć się ul. SiucKa 17 
m. 1

św ląterzne  s a k in y  
w s z y s c y  L s k 1 ta c rm a ji 

w Skiaózie Autecznym, 
Perfumervjnvm i Kosmetycznym

Wł. NARBUTA
WILNO. SV 7ĘTOIAŃSKA 11.

1 EL. 4-72.
C e n y  n i s k i e  i s t a ł e .

REPREZENTACYJNE KiNO „C AS I NO" .
Olbrzym, sukces! Prcz. o 12-ej. Prawdziwy emuzjuz*

Prtecudowna muzyka nieśmierteli ego JOHANNA STRAUSSA

W I E L K I  W A L C
.CASINO* DLA WSZYSTKICH. WSZYSCY DO .CASINA'.

NIEDZIELA, 19 ir.arca 193? f>

ZawiadamJam S z. K I; j e n t k i, 
ii otrzymałamnajnowsze fasony
k a p e l u s z y

r™ ..KRYSTYN A“
WIL NO, Św. JAŃSKA 1.

SPiUJEDAJE BlĘ FOLWAltK Ka - 
ZoULINruA, 6 km. od centrum Wilna, 
ogólny obszar 76 ha, w tem siedziba 1 
ogrody 4,ff ha, ornej ziemi 22 h», re- 
zta tereny leśne. Kompletne zabu i- 

wame. W arunki: Mickiewicza 8, Wi- 
cAski PTrwamy Bank Handlowy S.A,

POSZUKUJE SIĘ
L O K A L U

złożone 'o z  16 sal i 8 -1 0  ookoi — 
możliwie z ogrodem.

Zgłosr nia z DO;'aniem wai inków 
upra;za si składać w Adm nisuacji 

pod .Nauka*.

L  o łf a I e

Począ,ek o ^odz. 12-ej. PIĘKNY FILM PJLSKI

Scirci? M AT KI
Kolorowj' naiprcgram.

| |  r  I  U f t  f  I  ó std th i dziert
n C L I U j l  „PIĘTf rO  Z D R \D Y “. Reż. T urżańsk lepo

T tmm m m !  W roi. gł.: Uaby Moi .ay i Cnarles Vanel.
Jutra FREMJIrtA.

Korona produkcji francuskiej

T H Z Y W A L C E
z m u r y k ą  O S K A R A  S T R A U S S A .

Początek o godz. 2-ej. 
y i A P S l Na większy film

dobv obecnej „WŁADCZYNI"
Od Chamb^rCilna — do . .  CłT^mherla na,

Role główne: ANMA NEAGL^ i ANTON WOKLB.ćUSCK.
b ilcy  bonłirowe i uM nieważne.

FOLWARK 14C ha nad Wilją — nie- —  ------

"'WlflTNE PARCELE BJDOWLA- 
2TE SPRZEDAJĄ się w pięknej dziel 
nicy przy reprezentacyjnej i megulo-

DUZY F.OKAI osobniak, skanalizowa­
ny nadający się pod jakąbąaż fabrykę , C h r z b ś c l |a A s k i e  K i n o  „ Ś W f A T o W I D " ,  M i r k i e  y i c z a
lub inne przedsiębiorstwo od zaraz do ' „ ------------------------------------------  —        .
wynajęcia przy ul. Nikodema Nr. 6. Przebó' ' ‘ 3°rocz„v prodaKcjt europejskiej, cramat zvCio*y. osnuty na tle
Dozorca wskaże. 1299—815 2 3 & 80 „PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCh*1

daleko Wilna, krrmp,etr,e zabudowania, i POSZUKUJĘ 3 pokojowego mieszka-, W roia.h głównych: d l a .  tz , : h o ^ .  S .b .n a  Pe ers i >«a n Peirow .ez.
ogrod owocowy, _  sprzedam niedro- nic słonecznego z wygodami od 1-g o ;
go. Informacje: Wilno, Sw. Jacka 10.j kwietnia. Zgłoszenia: Leszcziców, Zam ;
Bonasewicz. 129Ó—812 kowa 20. Tel 28-0? 288 INŻYNIER - ro.nilt, kióry przez ostat-

SZUKAM 2—3 pokojowego mieszkania rt*c 10 la‘ administrował cŁ.i«ni_ (2.50C
z wygodami. Adres w Administracji uprzemyslo\vionrtni dobrami, jw^

S!owa“ i szukuje odpowiedniego' stanowiska —
.     ! może przyjąć również administrację

5 POKOI Z KUCHNI/?, wygody ew. dojazdową. Reterencje b poważne. —wanej ulicy Rossa. Jc-'t ztzwoleiiifc 
właaz aa  zabudowę. Wodt. aiiza , gai.aż do Wynajęcia 75 zł. mies. Stara j f erty: Warszawa, Hoża 8—2 „Slo-

wpiaty do PKO na Konto czenowe Dy la na sumę zł 5235, cena zaś wywo-
rekcji 703 001 wadjum w wysokości ,ania 'osi. f 26 «r ‘ 2“
10% sumy zaoferowanej, oraz dolą- Przystępujący do nrzetargu obowią 

rany jest zlozyć ręKojmię w wysosoś-czyi zezwolenie władz administracji . _  L  .. _  , . .....1 . ‘ ci zł 523 gr. 50 uraz zezwolenie Wilogólnej na prawo kupna młyna zgod- 
ńkr z  rozporządzeniem Min Spr, V.ev.' 
nętrznych z dr. 22 i. 1937 r- (Dz. 
U R P Nr 12 por. 84).

Urzędu Wcjew. na prawu nabycia te]

Rękoi-mię należy złożyć w gotowiż 
nie albu w takich papierach wartościo-

r yri keja zastrzega tonie prawe wy wyCh bądź książeczkach wkładowych 
boru nabywcy oraz nieskorzystania z instytucyj, w których wolno umiesz- 
żadnej ze złożowych ofert i czać fundusze małoletnich. Papiery

wartościowe przyjęte będą w wartości

O B W I E S Z C Z E N I E
Syndycy Upadłości f. Dom Fanko-

trzecti czwartych części ceny giełdo­
wej.

Przy licytacji będą zachowane usta 
_  _ , . wowe warunki licytacyjne, o ile dodat-

wy T. Burnatowicza w Wilnie podają owem puDli„ „ ^  obwieszczeniem nie
uiniejszem do wiadomości, że sprzeda będą podane do wiadomoici warunki la), w 193S r. dal czystego dochodj' 
ie się * wMnej ręki szereg rn-he-ne- . odmienne. 25.163 zł,, do ktmna potrzeba 50 tys.
ści, ,iak: warTc^ciowe meble i k6iażki, Prav.a osób Trzecich nie bęcią orze z)   informacje- B!uro Grabowskie-' _____ ____
kinkiety, żyrandole i L p. szKodą do licytacji i przesądzenia wta- ’ gQ Gabarska j 296 ^ETN ISK a

cja. Informacjo godz, i —6, Mickiewi 
cza 22-a m. 2. 121S—755

DO SPRZEDANIA działki budowlano 
o powierzchni od 800 do 1200 m2, Ła­
cino poiezeniŁ, ziemia ogrodowa. Ce­
ny przystępne. Lnformacje: u l  boł-
tańska 26 (koło Z w. srzyńea' Bujwid, 
codzieunio od godz. J do 5 po puŁ

1321—829

11, inf mirszk. nr. 6 130o—822 .vc" dia j. w . 1316

ZARZĄD DÓBR Szemttowszczyzm 
poszukuje od 1-ge kwietnia objazdo­
wego, obeznanego z porządkami ieś 
nemi i magazyniera — pisarza podwó­
rzowego, rodzinnych na odynarję.

1281

UCZCIWEj samotnej osobie daje sie 
mieszkanie, utrzymanie we dworze za 
pomoc pani w gospodarce domowejMILSZKANIE 3 pokojowe z wszelkie EKONOM 6 laf praktyki w większych

mi wygodami, słoneczne, ciepło — do Znajomość księgowości, Pfzy Systematycznej pomocy nitwyklu
wynajęć i. .artaki 19 (róg Ciasnej). hoaowli, gosoodarki ieśnej. Lat 32, żo- 
Warunki: mieszkanie nr. 4, teł. 3-j 2. . najyj na urdynarję. Refeiencje. Poszu-
DWA ł  UKOJĘ z „yfcodami m aen lo -kuie posady ,ó zaraz Poczta Womia- 
w aie do wynajęcie nl Zygmnntcwskc »y. ,olw^ k Siekance, Kazimierz Krup- 
22 m. 1 xeL 10—2i 1S07 —823 s ski-

PLAC 4 ,  p k t  Tanakl. « « » I  o -. n -> i, ot omet męski, dis samotnego. lub bu:ro. ^amoaziemy zarząa. uoeznany z kazaą
Imormacje. Suwalska 3 - 2 ,  Mickiewicz. 1—16. 1310-826 pracą w polu i ogrodzie. Zdomy, przed-

i siębiorczy, — wymagań ■ skromnych1279 -80?
ZAKŁAD 51ASARSK1 z pełnym komp- ł' ,>KOj <w«Wow«ijr wszelkie wygody,■ Administracja „Słowa*' .pod „Ekctom
letem maezyn (napęd etektrytzny) tanio -  wynajmę, ul Z a-  ̂37 lat".

1 ^  ^alna 7 ir, 2 (róg M Po.iuianki) c ~ r r :
1270

przy zakładzie sklep i mieszkanie do KREśLkRZ, prz^ muje wszelkie prace

czona płaca. Wilno, Kaiwaryjska Nr. 9, 
m. 14. 1258-792

POTRZEBNE Si) n« wyjazd do ka­
wiarni z dobrem wynagrodzeniem, — 
uzdoinicne w zawodzie panienki — kel 
nerki; również fachowe bufetowe, do 
restauracji oraz tortancerkl Dowiedzieć 
się: Wilno, ul. Zamkowa 26 — hotel 
„Narocz" pokój 10. od godz. 9—10 i 
od 16 do 19-ej.

GOSPODYNI ■ kucharka z pierwszo- 
rzędnenr świadectwami — potrzebna 
zaraz. Zgłoszen.a przyjmuje sioctraWydzierżawienia 00 I maja bt. A ret *)D W VNAjĘCIA POKÓJ uchy, sło w swytn zakresie: plany, projekty etc.

W c ic ie ia : Słowackiego 11 2 ! r.ecsny > wygonami bez mebli, możua . Ceny niskie. Oferty dc Administracji gospocym w KfmitB Chirurgicznej^L.
Ajcla Kietz. 129.5 F il kTjCbnią, nL Zawalna, 16—51 koto J „Słowa" dla „Kreślarza W.
DO SPRZEDANIA aWepYTnno -  spu- *• PohulankL 833 t
iywczy (spowodu choroby wlaścicie'

S. B. 1312—828

L e t n i s k a
, . P O I kZEBNY starczy chłopiec ao  roz-

B i ORAl 1St KA z r  znajom ością b. hal f f n j a  m!eka Refei,  je w ym aga
terji, pisania na m aszynie - -poszuku je  z  łaszać pi Zyg Iunto w sU  20- 6. -
pracy. Zg.oszenia do Administracji . , . .  , ,
„Słow a" dla S. A. 1986 g

poszukuje maiżeńscwc 5IOSTRA - pielęgniarka (b. sludsntkaPowyższe ruchomości oglądać moż sitości na rzecz nabywcy bez zastrze-  bezdzietne, S pokoje z kuchnią orne- \ " ~ r '" ” "'",-■«- Tłsiasaar. “r0®00- ^ .a . w»-  S2221 «
scu w mieszkaniu N r 3 przy ul. W 
Pohulanka nr 6

Syndycy Upadłości

do sprzedania ko stacji, rzeka, las, Kasztanowa b—4
1306- -822

Sygnatur*: Km, 67/39 f.

Obwieszczenie
o licyiach r u r h o m o i c l

przetargu nie złożą dowodu, że wnio- (stan doskonały) 
sły powództwo o zwolnienie nieroebo- g lara j j  5
mości lub jej części od egzekucji, ż e  ‘______________ _____
pyskaty postanowienie właściwego Pia t  — 509 po remoncie — sprzedam.
Sądu, nakazujące zawieszenie egze- ui. Jagiellońska 7 — 10 Woropaj 
kucji.

\ \ f ciągu ostatnich dwóch tygodni PIANINA, FORTEPIANY I FISHAR 
przed licytacją wolno oglądać nieru- MONJE nowe i okazyjne pierwszorzęd , , . . . . .  . , . 7 .
chomość w dni powszednie od gtedzi- m-cti krajowych i zagranicznych fab- NAUCZYCIELKA francuskiego (ro 0-

teL 16—70, od godz. 5—7.

kaieteryzacja, pijawki. Ul. Portowa 6 
m. 1 (wejście {rontowe, drugie piętro). 
Kreniowa.

R ó ż n e

POSZUKUJE POSADY szofer - me­
chanik, k&walec 1»t. 20-cus adres: 
Szpak Bazyli w Rachowicze gm. 
Uzemerska p. Słoutm. 1313.

MAJĄTEK oadam w dzierżawę 12 km. 
1201—745 od Wilna — ornej i łąk 100 ha, inwen­

tarz żywy, martwy w komplecie, na­
siona, Ewentualnie oudam w poręcza­
jącą administrację z zabezpieczeniem 
oferty. Wilno, Jagiellońsica 6—22, mię 
dzy godz. *t—6. 1292—808

. . . ,  ---- ------. . . ______  By 8-ej do 18-ej, akta zaś posteiowa-j rvk. sprzedam na. raty . H .Abelow. — wita) — j»oczątki, konwersacja, maiu-
Komómłk Sądu Grodzkiego w Pru- egzekurjnego można przeglądać w ; Wilno, Niemiecka 22, tel. 21-29 twej- ra WSH. ul. Portowa 19 nr, 11 (pra>er - J j - - * * - - ,  7  3  D  f  1  

tanie, Konstanty Grundor mający kt ■ lądzie G.odzkim w Wilnie, UL 3-go; ście z ulicy). od podwórza na prawo). 1232-774j ( I O L U  L U U ^ U  U l p  U l F l
celarję w Pruzanie, ui. Szereszews.ta ^*’a ' r
Nr. 2, na podstawie a r t  602 k. p. c. i Wi»no, dn. 15 marca 1939 r. 
podaje do publicznej wiadomość, że j '' ornornik
dnia 23-go mar1-* 1939 r. o godz. 10 j
w Błudniu, gminy sielecklej, odbędzie'

Antoni Lenartowicz

się 1 -sza licytacja ruchomości, należą- [ Sygnatura: 919/38 
cych do Andrzeja, Piotra, Wiery Do­
mino, — składających sie z domu dre- Obwieszczonle

ODDAAl w  dzierżawę maj o powierz­
chni 300 na —20 kim. od Wilna. In­
formacje: ul. Portowa 7—5, Tel 22-23.

1323—831
i

Przyjmuję zamówienia na wszystkie NAUCZYCIELKA francuskiego w za- WOLNA placówka lekarska w |»wie-
MEiśLP STYLOWE — wykonanie so- kresie małej matmy potrzebna — Ar- c;e oszmiańskim (rejonowy punkt' UDDAM FOLWARK (82 ha) w dzier-
lidne z nailepszych materjałów. Ktrpu- tyleryjska 8—1. 1293-80« gmjnny). Informacji udziela Biuro Po- zawę Obszar uprawny 62 ha. Ul. Ar-
ję mecie stare i znmieniam na nowe. BUCHALTERYJNE WSPÓŁCZESNE średnictwa Procy p-zy Związku Leka- aeralska 0 d godz 16 aoI7 co-

„OK/ZjA- WYKŁADY", Waszawa, Nowogrodz- rzy Państwa Polskmgo (Wilno, Dąb- dziennie. 1332-830
Wileńska 26 -  telef 29-95. 1042 Ka 48 , antują wielodziedzinową rdweWego 10) -  wtorki, piątki godz.!   ' —  -
------------   K , ,  . , 19—21 1324—832 POSZUKUJĘ na minimalnie zadiuzo-

CZYTLLNIE! Okazyjnie sprc.edam Kom P o d z ie ln o ść  -  nakychmiasio w y. _____1 ■»
pletne działy: niemiecki, francuski, ro -  war*złat ,rracyl Zamiei*cowym kores- P0TRZEBWY ^ d c a  -  ekonom od 1 
Tyjski. Warszawa, Zielna 14/31. pondcncyjnie. 83 kwjetnja 1939 r. Oferty z odpisami

1280  *   ---------- świaaecrw kierować: Dzikuszki jvta

n> majatek pożyczki 5.000 zL 10% pła­
tne zgóry co poi roku. Aures w Admi­
nistracji „Słowa" 1261

w-ianego dług 12 mtr., *zerokcśd 0  | , c y t a C | i  • ' I ł f h O m O Ś C t
mtr., wysokości 3,40 mtr. (zbudo­

wany na placu włoścjan wsi Błułcń), j KfmorniSf s ? * ' G^dzkiegc w Wil-
oszaccnvany na łączną sumę zl. 2.000 n'e> VII rewiru, mający kancelarię w  ---------------------------- I A r 6 f  I I  'ołudek śielcsander Mineyko ^ St aRSZv , samotny, 50.(XX) zł., przy-

Ruchoir>« metna ogląuae w dniu : Wnn!e> uL Kaiwaryjska Nr. 4—5, na KUPIĘ dzieła Dosiojewsk,ego (po ro f  O l  i ł l j f  } 1227—76t stąpi do spółki z Panią dc interfJu roi
licytacji w mieiscu i czasie wyżej oz- Podstawie art 602 k p. c. podaje dc syjsku) w wyd. „Proświeszczenie". — 1      1 __________________________ _______  I nego, fabrycznego, orzemyslowego,
naczonym. '.publicznej wiadomości, że dn.a 31 )ferty tub 8!8 do Administracji „Sio- PLENIPOTENT - administrator rolno- POTRZEBNY rządca -ekonom od 1 ( wickszo-nand,owego. Wotożyn, Ma.sz.

Pmzana, onia 27 lutego !Q39 r. marca 939 r. o godz, 12 \y Wilnie, wa“. 'eśnych dóbr, kierewmk tartaku zna kwietnia 193f r. Oferty z odpisami Piłsudskiego 51. 1277—80*
Komornik I Ul- Jag.ellońska Nr 3 /5  -  41. odbę- » T i ? n r 7r T r ^ ----- rT .T T , dokładnie tartacznictwo.

Konstanty G-unaon d/i* *'? 2'8 a licytacja ruchomości. J. 7 5  ROCZE, p Toki enermczn
Agronom, świadectw kierować: Dzikuszki p-ta

Najmilszy podatek świąteczny 
. kutrsz w

„MACIERZAHCE"

*  ,  i»rawa 4  p C o . , -  ^  ^  -----------
taksówki firmy „Buic", oszacowanej ĉ a^ 0“  ̂ ,J ^ S e j o w a  ła*««»wi, kierować do Administracji EKON *M_ potrzeony samotny, ptak

Pińsk ul. Dominik ańskis róg 
Królowej bony i

na łączną sumę zł. 1000.
Ruchomości można oglądać w du. 

licytacji w miejscu i czasie wyże joz- 
naczonym.

Wilno, dn 13 marcj 1939 r.
Komornik

1297- 813 »Słowa" pod „Ustosunkowany". 1314

KUPIĘ parę kajaków w  dobrym lTa- RZĄDCA samodziemy, samotny, ener- 
nie. Wl.no, Slucka 11 -1 . 1304-820 z długoletnią praktyką z chlub-
______  ____________________ nemi świadectwami poszukuje posady

SZCZENIĘTA — setery irlandzkie— w większych majątkach. Oferty do
Adtofll Lenartowicz do sprzedania, Jagiellońska 8 m. 22. Administracji „Słowa" poo „Rzadca",

yk, tamodzielny, adres w Administri. 
?ji „Slowa“ . 1308—8z,.

POTRZEBNY PK A EZ io młyna' i 
ąosiodarstwa. Zgłoszenir do Admini 
tracj* „Słowa" pod pisarz.

1319—11

PŁAWY zakładów wodnych, stawów 
ryonych, osaazanie znaków WOD­
NYCH, kierownictwo robót, wykonują 
z GWARANCJĄ inżvnieiow« specja­
liści. Wilno, Mostowa 5 m. 8. *29

KASZLF.SZ.„ Danuto. — Rawski dziats 
wykrztuśnie, łagodzi ataki kaszlu. — 
Skład główny: Apteka magistra Joze­
fa Rawskiego, Warszawa, Mariańska

tea-juw .il w ci ok » 'wattl
Nr. 12.

KKKSteBiAMeamMB -. .t
1317

Redaktorzy uzialów- W lalysła r Bodak — sprawy młodzieżowo, Teodor Bnjnlcki — recenzje teatralne, dr. W aierj-n Charkiewicz — recenzje literackie, Tadeuzz Cieszewikl — reeeuzje filmowe, Jadwiga Dziewmska
 ireenzje teatralne warszawskie, prof. Michc. Józefowicz — recenzje muzyczne. Władysław Laudyir — spe t, hr. Henryk. Łubieński — informacje polityczne poUkie. Włs liysław Łepkowslc4 — kronika lokalna wileńska,
Józef Mackiewicz — reportaż społeczny, Słanisław Mackiewicz — polityka wewnętrzni, i zagraniczna, Konstanty Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski — kroniko Ziem YTscnodnich, Marjan

Szydłowski — kronika sądowa. Barbara Topcrska — niedzielny dodatek literacki, Karol Zbyszcwski — feljeton p.t. ,,W W uze Stolicy".

Kosiło P. K. P. Kr. 709.72 CENY OGŁOSZEŃ: wiiersr mTmetrovy 1 szpalt, w  tekście 60 g». Za teksten, 40 gr KommGciity oraz e r . e-Jatn
milim. 75 gr Kronćka reklam miKm I zł Drobne 15 gr za wyraz W numerach świąteczn. <r u •  p»vvóncj, o 2*' *  
drożej. Zęgran.czni u 50 % errożej Ogło:zensa cyfrowe oraz tabelarycz. o -50 % drożej. Uk1r.ti ogroisz. w 'ckpcił’ ł »  
tekstem o-efo szpaltowy. Adm. ule przyjm zastrzeżeń co do m»rjsca. Termany druku Admuis.racj’ r te  otxrw( ązuj?

W ydawca. Stanu • w Mackiewicz VJ Inc., d rukarń  ta „Siowo", Zamkowa 2.


